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D ozorca delikatnie wymanewr~ 
wuje nas z mdymionego po. 
mieszczenia na ~wleże powie-

trze. I słusznie. Miastowi powinni 
korzystać z każdej okazji do prze­
wentylowania płuc, a poza tym chęt­
nych do zakąski I tak jest Jui w 
sam raz. - Ludzie si~ skarżą na 
eskaerowskie usługi - powtarza za 
nami tonem brzmiącym jakoś po­
średnio między pytaniem a ko-nsta. 
tacją. Pokazuje stojący pod chmur­
ką sfatygowany park maszynowy. i 
biurowiec w budowie oraz wyra<:8 
żal że akurat nie ma kierownilca 
Zabielskiego, kt6r,. by wszystko. jak 
trzeba, wyjaśnił. - Denerwują !Su: 
chłopy - podejmuje jednak temat 
- że w październiku zboże nie sko­
szone, ale i u naszego kombaj nisty 
stoi ono jeszcze w polu ... 

Nawet wiemy, dlaczego tak się 
stało, choć o tym dozorca już nie 
wspomniał. Ow kombajnista w cza­
sie, kiedy miał pracować na swoim 
polu, wolał obracać kieliszkiem nii 
maszyną· Nast~m.nego dnia nato­
miast miał kłopoty z trzeźwieniem 
Podenerwowani sąsiedzi zawiadomi. 
n dyrektora SKR-u. Niefortunny 
pracownik wypadł J kolejki i poku­
tuje. 

Okazuje się jednak, ze nasz roz­
mówca domyśla się celu dziennikar­
skiej wizyty: - Spóźniliście się, bo 
u Swiderskiej skosili już wczeraj. 
Były jakieś telefony. Skarżyła się w 
Rajgrodzie f w Łomży. Ale, szcze­
rze m6wiąc, ja na miejscu kombaj. 
nisty wcale bym tam nie pojechał: 
Jak zboże takie przerośnięte, łatwo 
popsuć maszynę f kłopot gotowy. A 
swoją drogą: czy to nie dziwne, te 
taka zgrabna, mloda wdówka nie 
potrafi sobie i n a c z e j załatwić 
tego kombajnu? 

"Inaczej" znaczy nie przez bez­
sensowne udowadnianie kIerowniko­
wi prawa do miejsca w kolejce. ale 
przy odpowiednio zastawionym sto­
le. Rolnicy z Bełdy wiedzą to .naj­
lepiej, bazę SKR-u widzą jak na 
dłoni: - Jak i kto na ten świat 
wejdzie, tak i zejdzie - wzruszają 
ramionami. - Co tu kto naprawi?! 
Jeden Kosiński z Kosił nie pije t ro­
bi solidnie, nie omija nikogo. Inni_. 
N owy kierownik młody Może się 
nawet i stara. ale, po pierwsze, do­
jeżdża, a po drugie: jald on może 
mieć posłuch u tych traktorzystów, 
kt6rzy już tu głębóko korzeniami 
wrośli t są zżyci. Najczęściej mają 
własne gospodarstwa I bezrobocia 
się nie boją. 

Jednak po c:hwlli reflektUją się. 
Kierownik sąsiaduJącej z bazą su­
szarni jest przykładem na to, że w 
zakładzie można wprowadzić po-
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O trudnych narodzinach samorządu pracowniczego, poszukiwaniu ' 

tożsamości I _mieisca w strukturze przedsiębiorstwa, pierwszych, . 

skromnych, nieśmiałych decyzjach I szerokich, wynikających z usta­
wy możliwościach prezentowanIa Interesów załogi dyskutujq prze­
wodniczący i członkowie rad robotniczych: Elżbieta Sułkowska ł Eu­
genia Koncewicz, I sekretarz POP, z zambrowsklego "Telkomu", 
Stanisław Karwowski I Krzysztof Jasiński, I sekretarz KZ PZPR. & 

PPS w Łomży, Roman Kaimlerskl z łomżyńskiego Oddziału PKS-u, 
Marek Kowalczyk, zastępca dyrektora ds. ekonomiczno-handlowych 
z Zambrowskich Zakładów Przemysłu Bawełnianego, oraz Włodzi­
mierz Wójcicki, sędzia Sądu Wojewódzkiego, Jan Jamlołkowski i Jan 
WalenCki, kierownicy Wydziału Ekonomicznego KW PZPR; "Kon­
takty" reprezentuje Stanisław ZieOński. CI G DALSZY N ASTR. 5 
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KONTAKTY 

25 XI 1984 

W NASTĘPNYM NUMERZE: "Nasz pan Zygmunt" ~ Żmart- stalono, że poza kilkoma obozami 
w górach, większość młodzieży wy­
poc\ywać będzie na terenie naszego 
województwa, ale poza miejscem 
zamieszkania. Uniknie się w ten 
sposób kosztownych i utrudnionych 
przejazdów. Krótkie ferie zimowe 
powinny objąć jak największą licz­
bę dzieci ze wsi; które pomagając 
w .pra~~ ~odzicom nie korzystają 
naJczęsc1eJ z zorganizowanego wy­
poczynku podczas letnich wakacji. 

wychwstanie, czyli Łazarz z Łazarzy ~ marzenia chmurnych lat 
- ~ czemu cieć taki wesoły do życia? ~ sezon artystyczny z 
Czesławem Franciszkiem K wiecińskim ~ Prince i Howard Jones. 

UCHWAŁA Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie skuteczności 
kontroli: 

1. Zwraca się do wszystkich or­
ganizacji i instancji partyjnych, do 
wszystkich członków partii, aby -
zgodnie ze statutowym obowiązkiem 
działania dla podnoszenia gospodar­
ności oraz wydajności. jakOŚCi i dy­
scypliny pracy - tworzyli atmo­
sferę sprzyjającą skuteczności kon­
troli, pełnemu wykonystaniu jej 
wniosków. Szczególną trosltą partii 
pOWinno być kierowanie do pracy 
w kontroli zawodowej i społecznej 
ludzi o wysokich walorach moral­
nych, cieszących się autorytetem w 
swoim środowisku. 

2. Zobowiązuje podstawowe orga­
nizacje partyjne w jednostkach go­
spodarki uspołecznionej do stałej 
troski o właściwe funkcjonowanie 
systemu kontroli wewnętrznej, nad­
zoru służbowego a zwłaszcza o ope­
ratywne podejmowanie decyzji u­
sprawniających. Szczególne obo­
wiązki w tym względzie mają bez­
pośredni przełożeni na wszystkich 
szczeblacb organizacyjnych. 

3. Zobowiązuje wszystkich człon­
ków partii w kontrolowanych jed­
nostkach gospodarki uspołecznionej 
do pomagania organom lcontroli w 
ujawnianiu rezerw gospodarczych, 
wskazywania możliwości Uspl'aw­
niania organizacji pracy. zapobiega­
nia marnotra,,"\'stwu i niegospodar­
ności. Członkowie pa.rtii powinni 
przodować w usuwaniu stwierdzo­
nych zaniedbań i uchybień, niedo­
puszczaniu do przypadków powta­
rzania się nieprawidłowości, likwi­
dowaniu przyczyn ilieltorzystnych 
zjawisk. • 

ol. Zobowiązuje podstawowe orga­
nizacje partyjne w instytucjach, 
przedsiębiorstwach i spółdzielniach, 
w których prowadzona była kon­
'rola, do niezwłocznego zapoznania 
członków partii z wyniltami kontro­
li i podjęcia współdziałania z kie­
rownictwem dla sz:ybszego usunię­
cia stwierdzonych zaniedbań. 

5. Uznaje za celowe przedstawie­
nie załogom ustaleń ltontroli. zwła­
szcza w celu ujawnienia. i usunięcia 
zależnych od zakładu pracy przy­
czyn niekorzystnych zjawisk. w tym 
również rodzą.cych się w ich włas­
nym otoczeniu i z icb własnej winy. 

6. Zaleca komitetom zakładowym 
i organizacjom partyjnym w mini­
sterstwach. urz~dach centralnych i 
wojeWÓdzkich, zwią.zkach spółdziel: 
czych, a także w organach kontro_l~ 
zawodowej analizować skutecznosc 
kontroli; wpływać na doskonaleni~ 
form i metod jej przygotowania l 

prowadzenia. 
ZADANIA w realizacji uchwał 

IX Plenum KC PZPR, przebieg 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w związkach młodzieży oraz do 
ogniw samorządu mieszkańców 
miast i wsi były tematem narady 
młodzieżowego aktywu PZPR w 
Łomży. Jej uczestnicy dyskutowali 
mJn. o udziale młodzieży w wybo­
rach i ich przedstawicielstwie w 
organach samorządowych, o proble­
mach związanych z doborem opie­
kunów szkolnych kół organizacji 
młodzieżowych, formach i zasadach 
or"anizowania wycieczek dla człon­
ków związków młodzieży. 

CO NOWEGO w ogranizacja.eb 
młodzieżowych? 

• ZMW. 29 XI br. odbędzie się 
posiedzenie plenarne. którego tema­
tem są zadania łomżyńskiej orga­
nizacji ZMW wynikające z progra­
mu n Krajowego Zjazdu ZwiązkU 
oraz informacja o wynikach współ. 
zawodnictwa kół ZMW o tyłuł naj­
lepszego kola w województwie łom­
żyńskim. 15 XI rozpoczęły się pró­
by zespołu folklorystycznego dzia­
łającego przy Zespole Szkół Wete- ' 
rynaryjnycb w ł..omży. 

• OBP. Na przełomie. listopada 
i grudnia br. Komenda Wojewódzka 
oceni działalność podległych oddzia­
łów obrony cywilnej, hufców pra­
cy, szkolnych komend OBI' oraz 
akcję wakacyjną w 1984 r. Pod 
koniec listopada zostanie zorgani­
zowany wojewódzki kurs instruk­
torsko-metodyczny dla kadry do­
wódczo-wychowawczej OJłP. W 
grudniu: ocena pracy kadry w ' ro· 
ku 1984. 

W ł..OMZYŃSKIEM trwają ob-
chody 40-lecia powstania Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radżieckiej. 
Odbywają się uroczyste zebrania. 
spotkania z weteranami, wieczorni-' 
ce. Listopad jest dla. ZW TPPR 

szczególnie pracowity. Niebawem 
Komitet Organizacyjny Konkursu 
Piosenki Radzieckiej omówi sprawy 
organizacyjne dotyczące eliminacji 
wojewódzkich (marzec 1985 r.). ZW 
TPPR będzie także gospodarzem 
eliminacji regionalnych (obejmują­
cych 8 województw północno­
-wschodnich) Dziecięcego Konkursu 
Pieśnr i Tańca ,,Barwy Przyjaźni". 
Trwają przygotowania do Olimpia­
dy Języka Rosyjskiego dla uczniów 
szkół ponadpodstawowych i Kon­
kursu Języka Rosyjskiego dla ucz­
niów szkół podstawowych. W listo­
pad~ie ?dbędą się takie rejonowe 
semmarta lekarskie dla aktywu 
T~PR-u w Łomży, Kolnie, Zambro­
WIe, Grajewie iWysokiem Mazo­
wieckiem, a na przełomie listopada 
i grudnia - dla aktywu wiejskie­
go. Wyróżniający się działacze wy­
jadą na wycieczkę do ZSRR. 

PO RAZ DRUGI w Kolneńskim 
Domu Kultury odbyła się Woje­
wódzka Prezentacja Sztuki Ludo­
wej, na którą zgromadzono ponad 
sto prac kilkudziesięciu twórców. 
Najliczniej reprezentowane było 
tkactwq, nic więc dziwnego, że ju­
ry PreZentacji nagrodziło aż pięć 
tkaczek: Zofię Murawską z Radzi­
szewa Króli, Halinę Modzclewsk~ 
z Jankowa Młodzianowa, Reginę 
Malinowską ze Skrody Małej, Regi­
nę Hermanowską z Mścich i Krysty­
nę Wądołowską z Chlebiotek. Naj­
lepsze hafciarki i koronczarki to 
- Kazimiera Mocarska z Łomży i 
Teresa Karwowska z Karwowa. Na­
grodę za rzeźbę otrzymał Klemens 
Jankowski z Łomży, za ligawę i 
skrzypce - Bolesław Olbryś z Dęb­
nik, za pracc kowalskie - Domi­
nik Usłaszewski z Jankowa Mło­
dzianowa, a za garncarskie - Zyg­
munt Grajewski ze Szczuczyna. 
ŁOMZYŃSKI Związek Inwalidów 

Wojennych zrzesza 607 kombatan­
tów: w tym m.in. 296 inwalidów 
wojennych, 110 byłych więzniów o­
bozów koncentracyjnych, 61 inwali­
dów wojskowych - uczestników 
kampanii wrześniowej, żołnierzy l 
i II Armii Wojska Polskiego. W 
roku obchodów czterdziestoleeia 
PRL nie wszyscy mieszkańcy na­
szego województwa, zwłaszcza w 
wydłużonych kolejkach sklepowych 
właściwie uszanowali przywilej za­
łatwiania poza kolejnością tych, 
którzy w utrwalaniu polskOŚCi po-
zostawili cząstkę swego zdrowia 
życia. Nie zawsze stwierdził 
prezes tegoż Związku - życzliwie 
obsługują nas ekspedientki. Nieraz 
już chciało się pozostawić zakupio­
ny towar i bez słowa wyjść ze 
sklepu, bo rzucano za nami m.in. 
i takie niedorzeczności: "Wojowa­
liście, wojowaliście i tylko kartki 
nam pozostały." Przecież nie o kart­
ki walczyliśmy, a o wolną Polskę 
Członkowie Związku lnwalidó\\ 

Wojennych w Polsce stanowią za 
ledwie promil ludności kraju, a 
średnia ich wieku wynosi 70-75 lat. 

UDZIAł.. Zarządu Wojewódzkiego 
i ogniw terenowych TPD w niesie­
niu pomocy dziecku i rodzinie był 
tematem plenum ZW TPD w Łom­
ży. Natomiast uczestnicy narady 
szkoleniowej aktywu spOłecznego 
Towarzystwa zapoznali się z ochro­
ną interesów małoletnich na pod­
stawie przepisów fłKodeksu rodzin­
nego i opiekuńczego", ustawy o po­
stępowa.niu w sprawach nieletnicb 
oraz z głównymi założeniami i reali­
zacją' ustawy o wychowaniu w 
trzeźwości i przeciwdziałaniu alko­
holizmowi. 

DO FERII SZKOLNYCH jeszcze 
ponad dwa miesiące, ale organiza­
torzy wypoczynku dzieci i młodzie­
ży myślą już o zimowych wakac­
jach. Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania zaprosiło przedstawicieti 
ZHP, ZSMP; ZMW i Szkolnego 
Związku Sportowego i wspólnie u-

400 HEKTAROW dodatkowo za­
lesili w tym roku uczestnicy kon­
kursu zorganizowanego przez Wy­
dzjał. Rolnictwa oraz Kuratorium 
OSW1~ty i Wychowania. 40-lecie 
P?ls~i LudC?~ej. było okazją szcze­
golme mObd1zuJąCą; w konkursie 
wzięł~ udział 154 zespoły i prawie 
8 tYSIęCy uczestników indywidual­
nych, 110 szkół, 12 zakładów pra­
cy, 5 z~społów rolników indywidu­
aln!ch ! 5 kół myśliwskich. Wyko­
nah onI także prace pielęgnacyjne 
~a .15 hektarach młodników i zało­
Zy!~ 4 hektary szkółek leśnych. War­
t?SC tych prac przekroczyła 2 mi­
lIony złotych, ale ich walory dy­
daktyczne i wychowawcze trudne 
~ą. do . przecenienia. NajlepSi spo­
srod bIO~ących udział w konkursie 
otrzymalI nagrody. 

SKANDAL SEROWY, czyli brak 
zarówno żółtych twardych, jak i 
topionych serów w sklepach łom­
żyńskich to wi~, wprowadzonego 
od września, centralnego rozdziel­
nika, według którego woj. łomżyń­
skie otrzymuje średnio od 31 do 36 
ton na miesiąc (w maju kupiliśmy 
26, a w sierpniu 45 ton serów żół­
tych twardYCh). Z tego Łomży do­
staje się 7,5 tony, choć potrzeby w 
końcu lata i jesienią sięgają 20 ton 
Nic więc dziwnego, że ten przymu­
sowy przysmak jest wGrajewie 
w Kolnie, a nawet w Borkowie 
tylko łomżyniacy na jego widok 
dostają dziwnych błysków w oczach. 
Jak zapewniają miejscowe władze 
handlowe - ma być lepiej, bo re­
sort liczy na import (w mIeJsce 
czego i za ile w detalu'?), ale czy 
znowu potrzeby wielkich nie będą 
przed naszymi? A może by tak 
wyprodukować trochę sera na za­
p~s w Kolnie, Grajewie czy Wyso­
k1em Mazowieckiem? Podobno ser 
im starszy, tym lepszy. 

SprostowanIe 
Towarzystwo Wiedzy PoQWlSzechnej 

w Łomży użyWa telefonu ni' 61-82 
a nie 61-62, jak p·odaliśmy w po~ 
przednich .. Zdarzeruiach". 

. . -
WleSCI gmttnne 

ZBOJNA. Wzrosły ceny biletów auto­
busowych. ale do prZYZWOitych warun­
ków podróżowania ci'ąe;le daleko. Auto­
bus relaeji Kuzie-Lomża. odjeżdbjacy. 
ze Zb6jnej o 8.17. faktycznie z zasa<lY 
w Zbójnej nie zatrzymuje się. Na nic 
t~ż zdają się prośby o ustawienie dru­
glego przystanku w odległośct kilometra 
od pierwszego. 

• Ważą się losy bagien biebrzańskich 
a już zapadła decyzja melioracji W'o~ 
czys~a Łokieć. W przyszłym roku ko­
parkl maja .. przerobić" 20 milionów zło­
tych. Pon<>ć przy podejmowaniu decvzii 
pr~~ważył głos rolników. kt6rzy twier­
dZ.lli, że ptaszkami. choćby najrzadszy­
mI, kraju nikt nie wyżywi. Dotychczas 
zmeliorowane tereny bagienne w Lom­
źyńskiem nie są wzorem . prawidłowej 
gospodarki rOlnej. 

• Mimo ~e GIT ominął tę gminę. GS 
w przyspieszonym tempie upo-rzadkował 
budowe sklepu w Dębnikach. Na·tomiast 
bardzo mało prac zostało do wykonani'a 
przy wystroju sklepu w Gawrychach. 
Miejmy nadzieje. że do czasu rekontro­
li zostaną one uruchomio1'le. 

• Zanikają kurpiowskie zwyezaje. Np . 
piwa kozickowego można so.r6bować 
prawdopodobnie tylko na weselu u J(O­
spodarza _w Kuziach. 

• Co oznacza dernakraeja ...... odczuwa­
ją najlepiej mieszkańcy małych wsi. Np. 
w Jurkach 1 Rudzie Osowieckiej co dru­
I!l mieszakniec wsi będzie pełnił jakąś 
funkcję w samorządzie wie.1skirn. 

TUROSL. Okazało sie. że dopiero przy­
jezdni z GIT-u dostrzegli d?Aury w 
krzesłach w miejscowej restauracji. 
Dziwne to. bo tamtejszym oddziałem 
GS-u nie rządzą zasiedziałe osoby: np. 
orezes swoją funkcje pełni dopiero od 
kwietnia br. 
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zdanie Iygodnia 
_ Jaka może byc praca w takim zimnie? Nawet "urzędolić" 

nie można. Załuję, że GIT był u nas jesienią, a nie zimą· 
M.B. pracownik Urzędu Wojewódzkiego 

myśl z a estem 
"Dowodem nie należy celowa c, tylko trafiać". 

. Hugo Steinhaus, matematyk 

lekcj 
sumorzqdności 
. Dobrą .okazj.e do bli~~ego Pozna ... 

ma coQ.doZlenneJ pracy l zycia zało. ' 
Kombinatu PGR w Grcwach WIO 
niecku była konferencja samocząJ­
praoowtIllczeg-o w druiu 13 listOpad u 
Głównym jej tematem był POdZi~ 
f'UI1l:dusz';l załogi" czyli tzw. trzyna­
stki, ktory wymósł za ubiegły rok 
gospoda:rczy prawie 34 miliony zło­
t~ch. U~uał poszczególnych zakła_ 
dow ~ Jego wypraco'~ani.u był na­
s.tę.puJący: Grądy Woulecko - 12411 
tysięcy złotych. MarianowoQ - 16430 
Poryte Jabłoń - 5 113 i Kuil'{)w~ 
- 52. 

Delegaci załóg o·czekiwal!i t.f.ud­
n!ch obrad. zadętej walki ° pi-e­
n~ądbe: Tymcz3lS~m dyskusja ujaw­
mł.a me tyle upor rzeczników róż_ 
~ych ,koQncepc.ii podziału, ile - zło­
zo.nośc. p.rob~emów. które Występują 
w takIm zbrorowym ocga,n:izm~e g{)­
spod~czo-so,cjalnym. . jakim jest, 
Kombmat. PropozycJe pierwszą 
zgłosił w imieniu zesp·olu spe,cjali. 
stów i przedstaw.Lcieli or~afliizacji 
przewo.dniJczący . konferenCji: 19,8 
proc. sumy dla Grądów Woniecka, 
40 - dla Marian'Owa, 30 - dla Po­
rytego Jabłoni i 13,8 (naj mniejszy 
dOPlliS1JczaJ,ny u~tawą PFocent) dla 
Kurowa. Pyta/nie o kryte.ria takiegO 
podziału wyWołał{) ożywioną dy­
skusję, gdyż nie odbijał on proPOr­
cjonalnie zysków z pos1Jczególnych 
zakładów - to zarZlucali o.czywiŚ>cie 
pr'zedstawiciele Marian{)wa. Im z 
kolei pracownicy z Grądów Woni-ec­
~a zwra·ca1~ uwage, że znaczna c~ść 
lch zysku powstała z - nie najuciąż­
liwszej przecie - produkcji gorzelni 
a kto·ś przypomniał, że premie ~ 
eks.port pasz (sus,zu traw) wy,twa­
rzanyc'h w Grądach dzielono równo 
między wszystkich Draoowników w 
każdym zakładzie. Ta uwa.ga wzbu­
dziła falę · egalitaryzmu - .. Dzielmy 
więc równo i trzynastkę" - padały 
głooy. Na s~zęście szybko znalazły 
przeJkot!lYlwający odpór (00 ktÓŻ 
mi.ałby wówoezas motywację do lep­
szej, wydajniejszej pracy?), podob­
nie jatk, nieliczne zresz;tą. troche 
pÓłgębkiem zgłaszane pr()pozy,cje od­
separowania się zakładów od kom­
binatu. Marian'Owo zgł()siło swój 
wariant podziału. różniący się od 
pie-rwszego o kilka pro·cent na wła­
sną korzyść kosztem Grądów Wc­
niecka. W głooowaniu "przeszedł" 
pierwszy (55 głosów "za" na 82 de· 
legatów), ale nie to jest najważniej­
sze, Istotne, że doświadczeniem tego 
dzielenia było zgodne pcywołanie ze· 
społu. który Orpracuje S ZlCze g ółowy 
regulamin pOrdziału .,trzynastki" i 
przedstawi swoje DrOPOzy,cje zalo· 
dz.ę każde·.e:'Q zakładu. Ogólny prze. 
p15 ustala bowiem ramy. ale reszta 
musi być duełem s amorz.a ,dnośd 
pracowników. I nie złą jej lekcia 
była ta konferencja. Takź.e w odnie­
sieniu do propozycji dyrektora -
przyznania średniej ,.trzy1nastki" 
członkom dYil'ek.cj:i, pro.pozycji. któ­
ra zositala przyjęta dopiero w dru· 
gim głosowaniu. gdy.ż dopiero po 
pierwszym. okazało się, że znaczna 
część zebr3lnych ma obiekcje. j8JCY 
pracowni'Cy powinni należeć do dy­
rekcji, a iacy nie, CZy prZY7Jnawać te 
premię lekarzom medy.cyny i wete­
rynarli pracują,cym w olacówka{!h 
na tere.nie kombinatu. ale otrzYmu­
ją,cym takie premie w .swaich resor­
tach; ktoś zastanawi.ał sie te±. czy 
radoea prawny. kt6re~() on na ocz~ 
nie widziat ·należy do dyrekdi I 
CZY w ogóle jest p~'cownilkien1 
PGR-u ... Po drodze" niei.ako Wypo­
mi.nan-o . sobie r6ź.ne spraWY. Z cie­
kaws'zy.c'h - przyomawianilu krY­
teriów, wśród który'ch jedl!lY'lll ~ 
ważniejszy.ch było, aby dzielić .,13 
pro.porcjona1nie do wzrostu zy~kU 
zakładów a nie bezwzglednej JeJ!(> 
kwoty - znalazło się także przy­
pomnienie dYiI'ektorowi zakładu w 
Porytem Ja-błani o nie wykonanych 
orkach j.esierlinvch. co może na prz~' 
szłych zbiorach odbić się fatalnlti 
Zgodną wielkoduszność wykaz.<! 
uczestnicy konferencii. przy~naJayC 
ze wsoólnej .. 13" po,dWyzsZon 
udział rodzinie tragicznie zmarłel(O 
wi.cedyrektora kombinatu. 

Nikt jednak nie wspomniał o 
wielu inny.ch sprawach, choćbY ~ 
warunkach (tru.dnych!) działan 
Domu Kultury. w którym ob.rad~; 
wano. Może SDrawa ta zna idZIe s~ 
w programie obrad olenum J{o~; 
tetu Zakładowee:o partii. na kto l 

zostaliśmy również zaoro.szeni. 



-
W EDLUG MNIE - wszystkie 

kryteria palftyjności zawierają 
się w jednym słowie: uczci­

WOŚĆ. Te.e;o określenia nie można 
zde.fi niować jedno~nacznje; każdy 
człowiek może je inaczej rozumieć, 
ille chyba naj prościej powiedUeć, że 
uczciWY to ta:ki. który nie ma so­
bie nic do zarzucenia. Oczywiście, 
lrudno wśród nas o aniołów. Uści­
ślę więc: chodzi mi o sposób, w 
jaki osiaga się zamierzony cel. 

Gdybvm miał przyjnlOwać ko.e;oś 
do oartii. rekomendacji udzieliłbym 
cz.łowiekowi. który widzi. a przy­
najmniej stara się dostrzegać w 
·woim działaniu nie tylko siebie, 
jest .~otoWY do pracy w kolektywie 
(przewidu je także konflikty między­
ludzkie) i chociaż w minimalnym 
,topniu cieszy się autorytetem mo­
ralnym w swoim środowisku. Poza 
t,'m powinien być to człowiek. któ­
ry nie boi się wypowiadania włas-
D,'ch sądów, czyli posiada cywilną 
od\vagę. w społecznym działaniu 
nrzecież niezbęd1ną. 
Myślę, że d.o uczciwoś ci i odwagi 

należy także dodać umiejętność uza-
adniania własnego sądu i przeko­

n,rwa,nia do swoi·ch racji. Nie wy­
starczy coś przeczytać lub usłyszeć 
i przy każdej okazji powielać cudze 
n1) śli. Wiedza - rzecz jasna - jest 
bardzo potrzebna. ale członek par­
tii powinien zdobyć się na sam.o­
dzielność w fo.rmułowaniu wnios­
kó\~', ocen.ie zjawi5k społecznych. 

Kryteria przynależności do PZPR 
sa właściwie częścią niepisanego 
kodeksu nOTm obyczajowych. Pre. 
('\'Zuje je także "Statut". który t>o­
winien znać każdy członek prurtii. 
:Jie da się zaprzeczyć, Że ze zna· 
iomością tych zasad nie było do­
brze. Może dlate.e;o dzisiaj tak dUJŻo 
SIę o tym mówi? 

Rozwój wszelkich form zorganizo­
wanych naPO,tyka na swojej drodze 
rożne Drzeszkody obiektywne i nie­
obiektywne. Nie rozwiazame pro­
blemy po pewnym czasie staja się 
je.-zcze bard.ziej skomplikowane. 
Utkwiła mi w namięci pewna 

dy,::;kusia w naszej POP przed VIII 
Zjazdem P?:PR. Byłem wtedy pra· 
('ownikiem nauJ{owym Politechniki 
War3zawskiej. Na tym zebraniu 
wiele zjawisk naszego życia społecz· 
nego krytykowaliśmy ba·rdzo ostro. 
A efekt bch rozważań? Ci. do któ­
q'ch skierowaliśmy nasze wnIoski, 
przeszli nad mmI do porządku 
dziennego. Skutek: sprawy te po-

I wr/)cił" na forum w sierpniu 1980. 
O zatraceniu kryteriów partyjnoś­

ci w PZPR może także świadczyć 
.:lam VIII Zja~d. Jeden z delegatów 
'lrzekazał mi swoje spostrzeżenia z 
Jego przebiegu. Delegatem został 
właści wie przez przypadek: ówczes- ' 
m' .,centraliZJffi demokratyczmy" za­
kładał, że wśród zebranych po,win­
no być tylu i tylu robotników, tylu 
i t~'lu mężczyzn. w takim i takim 
wieku. Załapał się na któreś z tych 
kryteriów i tak poiechał ... rep'rezen­
tować" - ruie odzy·wa.jąc się oczy­
\riśr'ie, allli słowem - interesy kla­
sy robotniczej. Trudno się dziwić. że 
ten Z.i azd jedno.e;łośnie przyjał przy­
~ot()waną wcześniej uchwałę. a u­
C7.estnictwo w nim to ksiażki z kier­
ma,,<zu i manda·t delegata na pa· 
:nhtkę 

Co mógł zrobić zwykł v członek 
oartii gdy "góra" w jawny sposób 
łamała zą..sady centralizmu demo­
k"atycznego? Oczywiście, zaprotesto­
wać na mniejszym lub wiekszym 
forum. ale ' chyba .tylko PO to. żeby 
~iE' narazić i "zasłużyć" na karę 
Dartvjną. A ludzie już wtedy PTZY­
W"kli do pożorów dobrobytu i sie­
la'lkoweg'O życia. Jasne. nie wszy­
. r,- ale ta mniejszość nie miała 
.adnych szans. Demokracja istniała 
t~'~ko w statystyc~ partyjnej. Co 
mIał kto do powiedzenia, z góry 
bYło wiadomo. Partia po,trzebowała 
~7.dobników w postaci pustych. ale 
It.kże pięknych słów i obietnic bez 
J)(\krvcia. Wystarczyło. że gd7Jieś zo­
:tuh- zapisane, a dokument to 
D"7.E'f"ież dokument. 

K.to zwracałby uwa.e;ę na to. co 
n1V limy, C'l.e.e;o oczekujemy. co nas 
b.ulwersuje. boli? Ale doczekałem 
:Ię takiego momentu w życiu partii. 
Ze głos POP został należycie wy­
,IUchany i )xzedstawionv na wyż­
~ZYn1 szczeblu. Chodziło nam o 
~1~ra~\'E;' bydgoską. Gościliśmy na ze-
lanIU Alhina Siwaka. który nasze 

~ill)\\ isko przedstawił na Plenum 
fi C PZPR. Po raz pierw~z\' opinia 
OP dotarła do adresata. . 

GDY ZASTANAWIAM SIĘ nad 
kryteriami partyjności, zaw-

l ' ze przychodzą mi na myśl 
CO a 'iedemdziesiąte. Wtedy wystar­
Z.~·ło t~rlko wyrazić z.e;odę na wstą- _ 

pienie do PZPR. W końcu ideologię 
można s'Ow.e dorobić de> własnego 
sPC>S<lbu myślenia i ... przymknąć na 
wsz}'lStko oczy. W moich studenclcich 
czasa'Ch obowiązywały wytyczne 
dotyczące tzw. upartyjnienia mło­
dzieży aka:demickiej. Kryteria? A 
jakż.e. istniały. Mój kolega nie zo­
stal przyjęty do PZPR. po.nieważ 
na zebraniu KZ-u powiedział 
wprost. że na dek<lracje l-majo.we 
wydaje się za dużo pieniędzy. A 
przecież chodzi () spontaniczność. a 
nie robienie z teg'o obowią.zJk.u i nie­
malże nabożeństwa z wyliczonq iloś­
cią szturmówek, tran,s,parentów, 

tacy. którzy Qędą ofensywni i tw6r- sce na skromne, ale rzeteLne działa­
czy. ale także i ci. którzy stooą sie nie we własnym środowisku. Tyle 
rzetelnymi wykona.wcami pOwierw- mówiło się o niemocy, marazmie; 
nych zadań. Jedni f drudzy muszą ja w to nie wierzę. Stać nas nie 
widzieć sens zabierania głosu w tylko na słowa zag-rzewające do czv-
sprawa,ch zupełnie drobnych. jak i nów, ale także na czyny. Oczywgcie. 
dotyczących nas wszystkich.- wiele zależy od metod działania. a 

PZPR musi udowodnić, że prze- te w PZPR pOdporząd'kowane sa 
strzeganie kryteriów partyjności to wymogom życiowym. Dyskusja w 
podstawa jej działania. W końcu partii nie toCZY się już jedno·kie-
każdy chce wiedzieć. w czyich rę· runkow(), a mądre wnioski padają 
kach znajduje się jego 103. Nieza- nie tylko zza prezydialnego stołu 
pomniame wrażenie pozostawił na Prawidłowe działanie jakiegokol-
mnie IX Nadzwyczajny Zjazd wiek mechanizmu-.. w zmieniających 
PZPR. Partia przemówHa nareszcie się warunkach wymaga 1nfo.rma.cji 
własnym głosem - głosem własnej zwr ofm ej o efekcie działania. Mó-
bazy, czyli szeregowych członków wJąc językiem fizyki: każdy nrustęp-

KRYTERI S ny krok musi uwzględniać efekt po-
_____ -=:;:= ..,.. __ ~_::::::::. :=A~~::....AR~~T=V:-=J.::..,N,,",,_O~_~C~I ____ iiIIilii6_IIl$2~~d: prze d ni€go. Baza partyjna powinna 

kwiatów itp. 

• • 
Illle]SCe 

slarych wartości 
T~DEUSZ 

Będąc już członkiem parlii SlpO· 
tY'kałem się z ludźmi, którzy zna­
leźLi się w organizacj:i z różny.ch 
powodów: głównie dla kariery lub 
świętego spokojU. Jeden z pracow­
ników naukowych został docentem. 
Trzeba byk> widzieć ten jego zaJPał. 
zaangażowanie. krytyczne spOjrze­
nie (zastrzeżenia i uwagi mlał nie­
malże do wszysfki,ego, tak na wszel­
ki wypadek). Wkrótce okazało się, 
jaki był z niego .. działa·cz" i ile 
osób dało się nabrać na iego "cblwy­
ty". Kiedy już zdobył to. o co mu 
chodziło. wystaoił z partii. Nie była 
mu już potrzebna. Gardzę ludźmi 
manifestującYmi swoją partyjność 
dla osiągnięcia osobistej korzyści w 
wyrafinowany sposób: to tak, jak­
by przyjmowało się gości w ba­
wialni. a przez kuchenne schody 
wynosHo co lepsze kąski. żeby ich 
nie zjedli. 
Raziła mnie tcclde postawa nie­

których ki€rownil{ów zakładów pra­
cy, także członków PZPR. Różny­
mi sposobami starali si~ tak do­
brać sekretarzy POP. aby im w 
niczym nie przeszkadzali. Mówiło 
się wtedy. że "współpraca dyrekcii 
z o.rganizacją partyjną układa się 
pomyślnie". Czy taka POP miała 
w ogóle rację bytu? Przyklaskiwacza 
tyllko? Oczywiście. nie wszyscy go­
dzili s.ię z takim układem. Jeżeli 
wstąpili do partii z pobudek ideolo­
gicznych. w 1980 roku oddali le.e;i­
tymacje. zrezygnowali z walki. 
Cały problem tkwił w zagubieniu 

kryteriów -pa-rtyjności. Prawa ży'Cia 
społecznego potwierdziły zasadę. że 
czujność t zainteresowanie sprawa­
mi narodu wzrastały w momentach 
przełomowych. a w miarę normali­
zowania się sytuacji kierownictwo 
PZPR zawężało się do ma'lej .e;rupy 
ludzi, niestety. nie zawsze poczuwa­
jących się do odpowiedzialności za 
losy narodu. 

Do wydarzell. sierpniowych ina­
czej podchodzili ludzie z długim ro­
dowodem partyjnym, wY\Vodzacy się 
z PPR-u, PPS-'u, KPP, którzy swo­
ją partyjność zdążyli jUlź wcześniej 
.odcierpieć, a inaczej pokolenia po­
wojenne. Nię oddałem legitymacji. 
Zawsze wydawało mi się, że członek 
partii mUiSi poczuwać się do odpo­
wiedzialn.ości za sprawy swoje.e;o 
środowiska. a zwłaszcza za zjawdska 
negatywne. Nie wolno mu przejść 
obok nilch obojętn-ie. Oczywiście. 
dużo łatwiej krytykować bezosobo­
wo "górę" niż ludzi. od których 
bezpośrednio się za·leży. 

U WAZAM. ŻE JEDYNĄ DRO­
GĄ .n.ormowania np.szej sytua­
cji spoleczno-politycznej jest 

zdecYdowana walka o spójność ce· 
lów z ich realizacją. Będąc człon­
kiem PZPR mam ciągle szansę i 
jepnocześnie obowiązek wvpowiada­
nia się. działania w imieni·u środo­
wisika. w którym żyję, zarówno w 
interesie partyjnych. jak i bezpar­
tyjnych. 

PZPR ocenia się dzisiaj przez 
cryzmat działania podstawowych or­
ganizacji w zakładach pracy. zacho­
wania poszczególnych członków na 
niż.szych l wyższych stanowiskach; 
członkom partii patrzy się dzisiaj 
na ręce i niemalże przenika sumie­
nie. W końcu Ws.zyscy muszą uświa­
domić sobie. że partia to przecież 
ludzie! 

Potrzebni są dzisiaj nie tylko 

ZAREMBA 
- chyba 00 raz pierwszy w swoJe] 
historii. Na tak waiJllym forum de­
mokracja nie była niczym skrę pO. 
wana. Nie o.znacza to wcale, że od 
tej pory W\Szystko w PZPR musi 
dziać się spontanicznie. 
Członkom PZPR. ws.zystkim bez 

wyjątku, potrzebna jest przede 
wszystkim ro·zwaga i obiektywizm 
w o,cenie rzeczywistych możliwości 
i efektów dotychczasowego działa­
nia. IX ZjaZid utwierdził mnie w 
przekonaniu. że w partii powinie­
nem pO:Gostać. Że jest w niej miej-

.. :: 

umieć wiernie reprezentować na­
str()je sPOłecmle i być nieza,wod­
nym kanałem przekazyWa.nia ich 
centrum decyzyjnemu. 
Określenie gen. Jaruzelskiego: 

"Partia ta sama, lecz nie taka sama" 
w pełni potwierdza nowy etap w 
his,t.orii PZPR. Że jest "nie taka 
sama". to przecież zasłu.e;a jej człon­
ków, których dzisiaj ruż nikt nie 
wabi d-o organizacji mglistą wizją 
łatwego życia .• ,Nie taka sama" 0-
zmacza dla mnie także przestrze.e;a­
nie .,Statutu" PZPR, a więc właś­
nie kryteriÓW partyjności. od któ­
rych (dobrze się stało!) zaczyna się 
udzielanie rek.omendacji. Ja sam 
gotów jestem rekomend'Ować czło­
wieka za ufam egQ. tzn. takie.e;o. który 
wie, po co wstępuje do partii, na 
którego mogą liczyć ludzie z ;ee:o 
środowiska. Ci bezpartyjni - prze­
de wszystkim. 

Notowała: 

GABRIELA SZCZĘSNA 

Mgr. inż. Tadeusz Zaremba jest nauczy· 
cielem w Zespole Szkół Mechanicznych 
w Łomży i sekretarzem KM PZPR; do 
PZPR należy od 1974 r. 
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Szarym i głodnym dniom po­
wojel.mym. .dodawało barw 
ozywlOne zycIe społeczno-poli-

tyczne. Obok partii polityczr.V'ch "O 

rożnych odcieniach powstawały też 
organizacje młodzieżowe. ZWIązek 
Walki Młodych zawiązał się ""­
styczniu 1943 r. jako organizacja 
konspiracyjna, związana z Pi?H-em, 
a głownym jej zadaniem była zbroj­
na walka z okupantem. Po wojnie 
charakter ZWM w niektórych re­
jonach kraju niewiele się zmieni!. 
przestrzeganie zasad konspiracyj­
nych, a choćby tylko nieafiszowa­
nie się z przynależnością do Ol'gani­
zacji, niejednemu uratowało życie 
Poza tym członkami ZWM byli prze. 
de wszystkim milicjanci, "bezpiecz­
niacy" i ormowcy, a więc młodzież 
biorąca bezpośredni udział w czyn­
nej walce z - tym razem wewnętrz­
nym - wrogiem. 

Henryk Kozikowski z Lomżycy był 
pierwszym przewodniczącym Zarzą­
rzu Powiatowego ZWM - na etacie 
i z biurkiem na pierwszym piętrze 
(istniejącego dziś jeszcze) budynku 
przy ulicy Jatkowej. Przedtem pra­
coy,rał na poczcie, gdzie mial. okazjf;' 
wysłuchiwać różnych argumentów I 

racji. Sam dużo czytał i rozmyślał 
Zanim doszedł do pełnoletniości, zde-
cydował się, jaką pójdzie drog~l. 

Nie wszyscy jednak byli "wyrozu­
mowanymi" ideowcami. Młodemu 
Ignacemu Mieczkowskiemu koledzy 
noszący znaczki na czerwonej pod­
kładce zaimponowali tym, że mieli 
broó i jeździli z miliCją na akcje 
Zgadał się z jednym Miał 16 lat, ale 
skłamał, że 18, i.-- dostał wymarzoną 

' broó. Wydawało lnu się. że przyda­
ła mu lat i powagi. W ZWM szcze­
gó1nie spodobały mu się jednak wy­
jazdy w teren z występami. Wysta­
w'iali sztuki rewolucyjne, robotnicze 
Ludzie chętnie je oglądali, chociaż 
"naród na wsi był raczej bojący". 
Czasem przybywał, częściej wyglą­
dał zza winkla. - Ze strachu przed 
.,leśnymi". Zdarza10 się przecież, że 
taki teatr kończył się strzelaninq i 
zabitymi. UzbrOjone byly obie stro­
ny. 

Maria Bajkowska również należa­
la do ZWM, ale także do OM TUR-u 
i ORMO: - Nikomu to nie prze­
szkadzało, jeśli należało się do kil­
ku organIzacji na raz. Zresztą OM 
TUR zajmował się głównie impreza­
mi" sportowymi, trochę kulturą, po­
gadankami, jeśli dobrze pamiętam. 
Do ORMO należeH prawie wszyscy 
ż ZWM. Nie zastanawiałam się dłu­
go nad przystąpieniem do tej Ot'­
ganizacjL Pracowałam wtedy w jaj­
czarni Niemal cudem udało mi się 
dostać tę robotę, bo przeciet nie­
wiele bylo wledy czynnych zakła­
dów. Któregoś dnia zjawił się ktoś 
z zarządu ZWl\1. Zapisałam się. Już 

wiedzialam, że wtedy łalwiej b~­
cizie utrzymać prac~ albo dostać no­
wą. Wstawiennictwo organizacji z~­
wsze skutkowalo. Biedna ł1110dzicż 
kleiła się ao ZWM również dlatego. 
~e nie było żadnych innych rozry­
wek. Tutaj często spotykaliśmy si~, 
organizowaliśmy darmowe zaba\\'y. 
przygotwy\valiśmy 'sztuki: Pokazy­
waliśmy je u Coochańskiego albo po 
wsiach. W Łomży była wtedy jedna 
kawiarenka, ale choć (jak na tamte 
czasy) zarabiałam nieźle: 600-800 
z1otych, tradycyjnie pjeniądze od­
dawałam matce. 

ZACHOWANE W PAMIĘCI 

Potem. w 19-!8, przemieniliśmy się 
w ZMP Umundurowanie otrzymali­
śmy z unrrowsklch paczek: zielone 
mundury lub bIałe bluzki i grana­
towe spodnice, tenisówki i, oczywiś­
cie, czerwone krawaty. ByŁoby we­
soło, gdyby nie Wyjazdy w teren. 
ZakJad zwalniał nas, gdy organiza­
cja o to prosiła. JeźdZIliśmy poma­
gać biednym rolnikom albo rozli­
czać bogatych. Zanim dojechaliśmy, 
nie raz plandeka samochodu była 
podliurawiona kulami. Spaliśmy u 
kułaków, stłoczeni na podłodze tuż 
pod oknami, żeby nie stracić życia 
w razie napadu bandy. ,-' Z wiąz.ek Walki Młodych byl 

praktycznie Jedyną nową 01'­
gcmil.acją. POLostałp - ZHP 

OM TUR czy ZwiąLek l\IJodzieży 
Wi<'jskiC:'j "Wici" - po WOjnie zo­
stały rcaktywo\vane; nie miały też 
tego silnego lewicowego tabtll"WIe­
nia, chal'aktery~tyclnego dla ~WM. 

ZHP odrodzi1o się nien1al na­
turalnie - wspomina Józef Swiąt­
kowski - \",raz z pierwszyrni zaję­
ciami w odgruzowywanych szkołach, 
i praktycznie na tych samych zasa­
dach, co harcerstwo przedwojenne. 
Jak dziś pamiętam przysięgę, skIa­
daną (po odbyciu próbnego okresu) 

herb Łomży. "Prawdziwymi", w 
pełni umundurowanymi harcerzami 
staliśmy się dopiero około roku 1948. 

Do ZHP przyciągała jego iJywot­
ność i atrakcyjność. To była praw­
dziwa szkoła życia. Dzisiaj rozpiesz­
cza się harcerzyków: stanice, łó­
żeczka, własny kucharz, lekarz. Wte­
dy wszystko organizowaliśmy sami 
namioty, kuchnię polową, transport, 
zaprowiantowanie. Sami byliśmy ku­
charzami, sanitariuszami; każdy z 
nas miał przecież po kilka spraw­
ności, właśnie sanitariusza i kucha­
rza, a ponadto kartografa, tączno'ści 
itp. A zdobyć sprawność oznaczalo 
wtedy rzeczywiście coś umieć. Zda­
wało siG ją przecież każdorazowo 
przed specjalną komisją. Dwie 
sprawnOŚCI bardzo pomogly mi w 
życiu. Od "sanitariusza" wziął się 
mój za "F6d , d~ięki .,lącznościowcowi" 
miałem łatwiejsze życie w woj­
sku, do lego stopnia bowiem znalem 

aparaty frontowe, że nie raz zastę­
powałem dowódcę plutonu w pro­
wadzeniu zajęć; najszybciej też 
awansowałem i zostałem przeniesio­
ny z aparatów przewodowych na 
radio. 

Po zjeździe zdecydowałem się 
wstąpić do ZMP. Jeżeli harcerzy 

stopnia zakapiorna, że na wet wtedy 
gdy przy~e:hali~rny kiedyś na akCję 
pomocy zm:vneJ, ~udzIe powiedzieli 
nam: "WYPlerdala,lCle stąd. U nas 
jak się w niedzielę robi, to nic nie 
urośnie. Pan Bóg ukarze". 

Wierzyliśmy w to, co robili sl11y 
Widzieliśmy ruiny i niedo.-tatek· 
Wiedzieliśmy, że z tego trzeba wyjść' 
a to byl najbardziej przekonUjący' 
argument. I dlatego pracowaliśli1y 
w Warszawie przy budowie MDM-u 
trasy WZ, "Ursusa". Za "Bóg 7.a~ 
pIać". Co najwyżej za metalowe od~ 
znaczenie: "Przodownik Prncy" 
"Wzorowy Sportowiec", .. W1..orowY 
Strzelec". Cala nasza satysfakt:jn to 
świecąca blaszka przy mundurtG. 

Równie naturalnie, choć znac~_ 
n.ie wolniej niż ,~HP, o~rad fał 
SIę ZMW "WICJ . Reanllnowa_ 

li go instruktorzy kółek rolniczych 
oraz byli dzialac:ze Związku, choćhy 
tacy, jak Ignacy Bukowski, po woj_ 
nie już prze zło trzydZiestOletni 
m~żczyzna, uczestnik wojny obron_ 
nej 1939 r' l ruchu oporu i tajnego 
nauczania. W lutym 1945 r. spotkał 
w Łomży nieco starszego kolegę ze 
s:.kolnych, nalęczowskich czasów 

.Henryka Roszkowskiego, równi('~ 
byłego dzialacza .,Wici". Ro. zkowski 
7,ostał p )wiaiow.·m prezese n Związ­
ku, a Buk:ow ki - jego zastępc l1. 
Byly to ';edynie funkcje sPOłC'c/llr 

<wiQc Ignat:y Bukowski nu chleb za'~ 
rabial jako nauczyciel w Budnch 
c.~..t)J'nocki ch 

- Kola "Wici" po\vstawnly nie 
lak licznie, jak przed \vojll() . Dli. 
sinj nie wiadomo, ile ich bylo n<l­
pra wdę, bo nikt WÓ\.VCZ8S nit' pro­
\\ adził żadnych rejestrów. Działal­
ność naszą mocno wspIerały dwie 
pnnie agronomki: Stanisława Blusie~ 
wicz i Stanisława Gałązka. Nie bylo 
wtedy czasu na wielkie lHuady, 
konferencje, pisanie prog:'amów 
dzialania. ,.RozumiaJo się', że obo· 
wiązują formy i program dawnych 
"Wiciarzy"; tyle że nie mógł on być 
w pełni realizowany. Z koni('cmości 
ograniczał siG do dos~onalenia wie. 
dzy rolniczej. 7.MW wspomagało 
tworzenie si~ szkół przysposobienia 
rolniczego, rozprowadzało też wśród 
swoich członków nowe lub pożąda­
ne odmiany zb6ż i ziemniaków, UpO­
wszechnialo hodowlę kul' .. zielono. 

DANUTA I ALEKSANDER WRONISZEWSCY 

ZA ,,8 GZA 

na sztandar w palacu hiskupa. Przez 
pewien czas komendantem hufca by1 
nawet ksiądz Doblw\vskL Nikt nie 
myślał wtedy o nowych wzorcach, 
nowej ideologii. Ważniejsza była 
tros}<:a o jutro. Doskonale rozumieją 
to ci, którzy pamiętają jeszcze smak 
pierwszego chleba z mąki kukury­
dzianej albo zmarzniętych, nadają­
cych do jedze'nia dopiero po solid­
nym podpieczeniu, ziemniaków. 

Nie bylo wtedy mowy o mundur. 
kach. Każdy ubierał się w to, co 
mi.ał. Wyróżniały nas· jedynie - nie­
stety, tylko wyszywane - lilijka i 

wszędzie widziano bardzo mile, na 
czerwone krawaty zetempowców 
wielu patrzyło spode łba; szczegól­
nie na wsi. Pamiętam, pojechałem 
kiedyś z kolegą z Zarządu Powia­
towego do Kownat zakładać w szko­
le świetlicę Służby Polsce. Mając 
trochę doświadczenia, już w Piątni­
cy ściągnqlem krawat. Jemu radzi­
łem to samo, ale uparł sit?, 7e to 
nie honor. Zaszli~my do sołt.n;a. By­
Ja niedziela. ,.Przed n3bożct"lSt\VCIYl 
- wytłumaczyl nam - nikt siG nie 
zjawi" Czekaliśmy dość długo. \V 
kOI1cU przyszli, stanęli w drzwiach 
Nikt nie kwapił ~i~ do środl,a. W 
pewnym momencie za SClalU1 p<:ldł 
,lr7aL Wszystkich, w jC'dnej chwili, 
jakb:' w,·mi-ot1o. Za moment do kla­
sy wszedł barczysty drab w towa­
rzystwie kilku innych w pelel'ynncll. 
"Po co payjechaliście?" - zapytał 
.. Zeby znłożyć świetlicę dla chło­
pów". - "Gwiżdżę na waszą świe­
tlicę" - zagrzmiał. W tej samej 
chwili .. zbystrzał", podskoczył do 
kolegi, chwycił go za krawat, aż 
tamtemu oczy wyszły na wierzcl1-
"Niech pan go puści - krzykn.!lem 
-- to taki sam Chłopak, jak inni ze 
wsi", Dosl,tlem potężnego kopniaka. 
a krm\'at jeszcze raz znalazł się w 
rQku draba. Skóra na szyi nic wy­
trzymała . ., 'Wracnliśmy piechotą, 
głodni. I\'ikt po tym incydencie nie 
chciał nam sprzedać choćby kawał­
ka chleba. Kiedy relacjono\valem to 
naszemu przewodniczącemu, powie­
dzial: "Robota i tak bc:dzie wyko­
nana, tylko sprowadzę aktyw ze 
Śląska". Sprowadził, ałe fina} spra­
,.",~y był bardzo przykry: dwóch ch10-
paków zginęło. 

Innym razem poszliśmy do Szcze­
pankowa jako agitatorzy w ramach 
akCji wyborczej. Też skończyło się 
kompromitacją. Chłopi potraktowali 
nas jak szczeniak6w: gwizdy, wy­
głupy. Tyle że nie dostaliśmy, jak 
w Kownatach. Wieś była do tego 

e" 
nóżek", dzieWo unrrowslde konie, 
sadzeniaki itp. 

O żadne] działalności kUltUI ałnej 
nawet nie marzyliśmy. W Budach 
Czarnockich był wtedy tylko jeden 
dom z dachem, reszta mieszkała w 
okopach. Tam urządzać zabawy? Po­
dobnie zniszczone były inne wsie 
łomżyliskic te strefy przyfrontowej. 
Piękne dorny ludowe poźostaly tyl­
ko we wspomnieniach. W innych, 
bardziej oddalonych od Łomży i 
mniej zniszczonych miejsco\\,()ściach 
ani ,,\Vici", ani żadna inna organi. 
zacja nie miała swych kól, gdyż te­
reny te były mocno penetrowane 
przez zbroj ne podziemie. Z pc\\'no~­
cią z czasem wszystko by się usta­
bjlizowało i Związek wróciłby do ł 
dawnej świetności. Jednak jc~o. ro~­
wój zasŁał wstrzymany: na z.le:r.dzlc 
we Wrocławiu 21 lipca 1948 r. zapa­
dła decyzj a połączenia wszystkich 
organizacji w jedną: Związek Mło­
dzieży Polskiej. Bylem we WI ocJa~ 
wiu. --Głos zabierali ci, którty bylI 
za połączeniem. Inni nie mieli. nic 
do gadania. Nie podobało mi SIG to 
v,.'szystko. Zresztą, ChOĆby ze wz~I~­
du na wiek. moglem się spolW.1!lIC 
wycofać z działalności w organita­
cji młodzieżowej, Szefem prJwiato­
wym ZMP zostal jakiś uczeó Szlr?­
ly Przemysłu Drzewnego, a mnie 
inspektor Fedyszyn zlecił opiekę nad 
organizaCją z ran1ienia ZNP. Wy-
trzymałem rok. Trudno bylo patrzeć. 
jak mlQdzież ZMP stawala sic: ,.mą­
drzejsza" od nauczycieli. Przewodni­
czący rzucił szkolę po trzeciej kla­
sie. Inni atakowali nauczycieli. 
głównie zaś dyrektora Kraszewskie. 
go z Liceum Pedagogicznego oraz 
pedagogów ze Szkoły PrzemysłU , ,,, 
Drzewnego, za to, że "mieli czelnosc 

stawiania ocen niedostalccZnycl! 
czlonkom ZMP. 
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STANISŁAW ZIELIŃSKI: - Sa­
morządY pracownicze rodziły si~ w 
bólach. W wielu przedsiębiorstwach 
tyllco powstc 'y i już przywracano 
\vładzę dyrektorom, bo wprowadzo­
nO stan wojenny. W niektórych za­
kładach wybory do rad pracownf­
cz) ch powtarzano. Teraz. choć sa­
morządy istnieją w 78,4 proc. przed­
siębiorstw w kraju, nadal działają 
jednak w specyficznych warunkach 
__ wdrażania reformy gospodarczej 
i jej trzech "S', umacniania się no­
wych związków zawodowych, trud­
ności rynkowych i ograniczel1 na­
l(azowo-rozdzielczych. Czy wszystko 
JUŻ zapewniono w ustawodawstwie 
temu organowi władzy, aby rze­
czy \Vi~cie stawał na nogi i sprawo­
wałią w imię swych wyborców -
ca łej załogi przedsiębiorstwa? 

WLODZIMIERZ WOJCICKI:­
Ustawa o samorządzie weszła w ży­
cie 1 października 1981 roku i do 
31 grudnia, a więc w ciąg}1 trzech 
miesięCY, miaty być zarejestrowane 
statuty i rady pracownicze. Ale po 
13 grudnia wszystltie .próby tworze­
nia samorządÓW i ich działalności 
zawieszonQ. Dz.isiaj. w woj e wó" z­
twie łomżYńskim nie ma samorządu 
pracowniczego t~lko w ~zte~ech 
przedsiębiorstwach. ObOWIązUjąca 
ustawa jest najlepszą z dotychcza­
sowych, bo nadaje samorządowi pra­
\\'0 gospodarza przedsiębiorstwa, a 
do jego zadań należy m.in.: decydo­
Ivanie o najL..~ .niej szych sprawach 
swojej firmy, kontrolowanie jej 
działalności. wnoszenie poprawek j 
zatwierdzanie planu społeczno-gos­
podarcżego przedsiębiorstwa. ocenia­
nie pracy dyraktora i rozliczanie go 
z realizacji wniosków. Samorząd o 
takich kompetencjach jest auten­
tycznym reprezentantem załogi, gdyż 
jego członków wybierają wszyscy 
pracownicy przedsiębiorstwa. Orga­
nem wylwnawczym rady pracowni­
czej jest jej .prezydium, rejestrowa­
ne przez Sąd Wojewódzki. 
STAlUSŁAW ZIELIŃSKI: - Wy .. 

powiedź jako żywo przypomina po­
chwały rozporządzeń z lat siedem­
dziesiątych. Wtedy też mówiliśmy 
o szerokich t' wnieniach dla sa­
morządów za}! przedsiębiorstw. 
WŁODZIMIERZ WOJCICKI: 

RealizaCja ustawy (powtarzam to po 
raz drugi: najlepszej z dotychcza­
sowych) zależy od ludzi, którzy 
wchodzą do rad praco\\rniczych, od 
ich znajomości problemów zakła­
du. autorytetu wśród załogi. Prawo 
wyborcze przysługuje pracownikowi, 
który zatrudniony jest w przedsię­
biorstwie co najmniej od dwóch lat. 
Już chOCiażby ten fakt sugeruje, że 
do rad robotnic~ych są wybierani 
członkowie załogi 1; wieloletni~ sta­
żem. Któż lepiej od nich ma wie­
dzieć, co należy czynić, aby przed­
siębiorstwo uzyskiwało dobre wy­
nilci produkcyjne? 

JAN JAMIOŁKOWSKI: - Uwa­
żam, że ustawa o samorządzie ni­
weluje dotychczasowe błędy, bo 
czyni prze jstawicielstwo załogi 
fundamentalnym założeniem refor­
my gospodarczej. Przypomina, że 
uczestnictwo .dzi pracy w zarzą­
dzaniu przedc;ięulOrstwem jest 'także 
kanwą naszego państwa socjalistycz­
nego, zagwarantowaną w 13 artykule 
"KonstytUCji PhL". Jednakże ile 
razy próbowaliśmy tę zasadę u­
powszechnić. to - mimo stwarza­
nia warunków i przepisów - zaw­
sze powracaliśmy do centralnego 
zarządzania i metod nakazowo-roz­
dzielczych, bo to było najwygod­
niejsze. 

Ustawa z 1956 roku przyznawała 
samorządowi prawo wyłączności w 
zarządzaniu przedc::iebiorstwami. lecz 
tYlko w przemyśle. budownictwie i 
rolnictwie. Stwierdzano w niej. na 
przykład. że zaklarlf>m zarządza ra­
da robotnicz? a w innym miejscu 
Prawo to przyznawano tvlko dyrek­
torowi. 

W ustawie z 20 ~rudnta 1958 roku 
samorząd załogi Dozbawiono nawet 
~YCh połowiczn.vch obietnic. Miał on 
J~ż tYlko wc::n/- l7arzao7ać przedsię­
~Iorstwem i kontrolować całokształt 
JegO działalności Na korzyść kon­
~eren~ji samorządu robl)tniczego. do 

k
tórej wchndzi1i również i człon­
oWie rady oracnwntczei. tracił 

Prawo: uchwalania re~ulamin6w 
Pracy. podzia1u fllndu"zu zakła_)­
\Vego. bu.downictwa mie~zkaniowe­
~~. zatwierdzaria w""borów orezy-

111m rady robotniczej. 
Z Czasem - dażac do jednooso­

bOwego kierowniC'twa i iednoosobo­
Wej odp')wied2i~1.,,,6ci - odc::faoio­
n? naW'et i od nbnwia7.ku uz~adnia­
nla l rada pronm;yci ' l{andvdatllr 
na dYrektora i ie!!o .zac::teoc6w. Sa-

morządowi pozostawało opiniowa­
nie, z którym nie liczyli się dyrek­
torzy zjednoczeń, a tym bardziej -
ministrowie. Przeto nic dziwnego, 
że załogi szybko straciły wiarę w 
autl ."ltyzm uprawnień. 

JAN W ALENCKI: - Teraz jes­
teśmy bogatsi o popełnione błędy. 
Samorząd pracowniczy i jego orga­
ny realizują swe zadania niezależ­
nie od administracji, organizacji 
społecznych, pOlitycznych, zawodo­
wych. Artykuł 21 ustawy sejmowej 
mówi, że członkiem prezydium ra­
dy pracowniczej nie może być pra­
cownik, który pełni funkcję kierow­
niczą w zakładowej organizacji po­
litycznej czy związkowej. 

-
ROMAN KAŹMIERSKI: - Kwes­

tia druga: jak możemy m6wić o 
dobrOWOlnej rejestracji rady pra­
cowniczej, jeśli zo..,tał nam narzu­
cony statut? 

WŁODZIMIERZ WOJCICKI:­
Był tylko podany statut ramowy 
przedsiębiorstwa, opracowany przez 
Radę Państwa, opublikowany w 
"Rzeczypospolitej". Należało go 
przyjąć jako wzorzec i opracować 
.głasny, dostosowany do specyfiki 
swego;. .adu. 

ROMAN KAŹMIERSKI: - W 
Przedsiębiorstwie Komunikacji Sa­
mochodowej samorząd rejestrowano 
tldgórnie: najpierw krajowy, potem 

snmorzqdne 
WŁODZIMIERZ WÓJCICKI:­

Realizacją wcześniejszych ustaw c 
samorządzie pracowniczym nikt się 
nie interesował. 'Teraz czuwają nad 
tym: komisja sejmowa ds. samorzą­
dów, wydziały ekonomiczne KW~ 
rady narodowe. Rejestracją rad pra­
cowniczych , ich statutów -oz:ajmują 
si~ sądy wojewódzkie, a nie, jak to 

okręgowy, a na kOł1cU w oddzia­
łach. I skutki takich działań odczu­
wamy do dziś: \v 1trajowej ł olt1'~­
gowej radzie przedsiębiorstwa ma­
my tylko jednego przedstawiciela 
swojego oddziału. a nasz przewod­
niczący nie jest nawet członkiem 
jednej z nich. Co możemy zwojo­
wać? 

było w pierwszych dniach wdraża- J ELZBIETA SUTKOWSKA: 
nia ustawy. wydziały finansowe czy ~ Trzeba 'było wojowaĆ o swojel "Tel­
Ministerstwo Finansów. I dobrze kom" mieści się w Zambrowie, 
chyba się stało, bo któż jest bar- centralę ma w Warszawie, a mimo 
dziej kompetentny w przepisach I . to w 24-osobowej radzie robotni-

raczkowunie 
ich interpretacji? S~dziowie prze­
strzegają terminów, litery prawa. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI: - W 
załogach powstało jednak sporo nie­
ufności po zmianie organu rejestru­
jącego. 

WŁODZIMIERZ WOJCICKI:­
Ponieważ widziano w tyn. tylko 
formalną fasadowość. która nie za­
szkodzi. ale i nie pomoże. Z cza­
sem załogi nabrały . jednak do nas 
zaufania. 

ROMAN KAŹMIERSKI: - Nie 
wszystkie. t; lwa o samorządzie 
pracowniczym powiela jednak sta­
re błędy. Po pierwsze: uzależnia 
radę robotniczą od dyrektora już 
od pierwszego dnia jej istnienia, 
Wniosek o rejestrację statutu i ra­
dy ze;ła<;za właśnie szef firmy. 
WŁODZIMIERZ WOJCICKI:­

Przyznaj~. że jest to luka, ale wie­
rzę· że z czasem praktyka ją uzu­
pełni. 

KRZYSZTOF JASIŃSKI: - Gdy­
by iednak doszło do sytuacj1 kon­
fliktowej. w której dyrektor przed­
c;iebiorstwa nie chce nas zarejestro­
wać. i zwrócilibyśmy się z taką 

' skargą do sądu, to z miejsca spra-
wę przegrywamy. 

czej przedsiębiorstwa zasiada 8 na­
szych przedstawicieli. Ja przewed­
niczę im w zakładzie i jestem jed­
nocześnie wiceprzewodniczącą rady. 
Jednostka macierzysta chciała za· 
garnąć wszystkie miejsca, ale my 
ostro stanęliśmy w obronie swoich 
interes6w i obwarowaliśmy to w 
statucie. 

ROMAN KAŹMIERSKI: - Ob­
warowaliście, bo mogliście go sami 
opracować. Nasze przedsiębiorstwo 
było naj dłużej zmilitaryzowane, a 

więc na iakikolwiek samorząd w 
tym czasie nie pozwolono 
WŁODZT\lfIERZ WOJCICKI:­

Gdy zacznie a 1)ełnvch obrotach 
funkCjonować reforma ~o5:podarcza 
zupełnie uwolnimy c:;ie od sYstemu 
rozdzielczo-nakazowego. a wówcza!; 
powiększą się możIiwn"c; d7iahmia 
samorządu także \\ PKC::;-ie. Pan 
Kaźmierski narzeka na statut rady. 
Przecież możr _ :~ ~o zmienić więk­
szo~cią t!łosów załn~i. 

ROMAN KAZMTl"lł~Kr' - Tvlko 
kto się odważy o to uonmnieć? 
STANISŁAW KARWOW~RT:­

Musicie się zdecvdowae' ch cl"C'ie . bv 
nadal dyrektor był wa!;za wyro<,z­
nią. albo iec;te~ci-e c;amorzanni U"ta­
wa daje załodze prawo zar7::'lrh~n;a 

przedS iębiorstwem i wie już o tym 
coraz więcej pracownik6w. Wiele 
kłopotu sprawia jeszcze stosowanie 
jej w praktY"''''. U nas, w 1300-050· 
bowej zał9dze, dobro zakładu leży 
na sercu co piątemu pracownUto­
wi. Pozostałych interesuje jedno: ile 
zarobią. 
WŁODZIMIERZ WÓJCICKI:­

I jest to orawidłowe: jaltie wyniki 
produkcyjne osiągnie przedsiębior­
stwo, taka będzie świadomość za­
łogi. Czy informujecie ją o decyz­
jaCh rady pracownicze_j? 

KRZYSZTOF J ASINSKI: - M6-
wimy o tych problemach na na­
radach wytw6 ~ych. Wówczas od 
członków załogi otrzymujemy na j­
więcej wniosków do załatwienia . O­
mawiamy je także na zebraniach 
partyjnych. Ostatnio uzgadnialiśmy, 
na przykład, kompetencje pomiędzy 
radą robotniczą a związkiem zawo­
dowym. Temat ów zainspirowała 
organizaCja partyjna, ale w zebra­
niu uczestnicz ··li talcże i młodzie­
żowcy. 

STANISLAW ZIELIŃSKI: - A 
co zdziałaliście w miniGnej lta­
dencji? 
STANISŁAW KARWOWSKI:­

Udało 9i~ nam znaleźć spesóD na 
współpracę z dyrektorem: -prowa­
dzimy ją kOł'esJ)<)ndecyjnie. Obesz­
liśmy wszystkie rozporządzen.fa i 
nie wpłaciliśmy na PF AZ 4 milio­
nów uotych, bo dzięki lanej int~r .. 
pretacji przepisó," załQga, zamiast 
H-procentowego wskaźnika. otrzy­
mała 8-procentowy. Pozostawione w 
zakładzie pieniądze przeznaczyliśmy 
na indywidualny wypoczynelt. 

Na wniosek rady pracowniczej 
dyrekCja przedłużyła zatcończenie 
kampanii ziemniaczanej. bo mieliś­
my akurat nadmiar surowca i sprzy­
jającą pogodę. W innym rok " wsku­
tek nagłych przymrozkÓW, zastana­
wialiśmy się. czy jej nie zakończyć 
wcześniej. Podjęliśmy też decyzj~ o 
przystąpieniu do dwóch zrzeszeń . 
bo jest to akur::\t dla nas kor ..:yst­
ne, Włączyliśmy do plac pieniądze 
uzyskane ze sprzedaży workÓw. kt6. 
re część pracowników uważała za 
lewy grosz i dzieliła według włas­
nego uznarHa: kierownilc dostawał 
3000. podwl,idny - 1000. Teraz zysk 
z tych op('kowań dzieli l"ada pra­
~ownicza. Reasumując: podejmuJe­
my decyzje popularne i nie popular. 
ne, ale jesteśmy świadomi swoich 
praw i · obowiązków, dzięki ezemu 
i dyrektor widz.i w nas partnera. 

MAREK KOWALCZYK: - De­
cyzja dyrektora nie zawsze musi 
być zgodna z opinią rady pra~ow .. 
niczej. W tym Ulwiera gi~ społecz­
ny charakter zarządzania przedsie­
biorstwem. Najważniejsze jest jed­
nak to, aby w ścieraniu si~ aFgu­
mentów zwyciężało dobro załol!ił 
interes przedsiebiorstwa. a nIe par­
tykularne interesy poszcze~"lnvch 
organizacji. działów. a nawet osób. 

KRZYSZTOF JASIŃSKI: - Przed­
stawiciele zalor' muszą umieĆ prze­
konać szef., firmy o słu<;l.ności 
swoich argumentów, ale mogą to u .. 
czynić dopiero w6wczas. gdv c;ami 
dobrze orientują sie w problematyce 
przedsiębiorstwa ł wiedzą co trze­
ba W nim udoskonalić. Zeby m6-
wić z dyrektorem. na przykład . o 
redukcji niepotrzebnvch etatów. 
trzeba wcześniej przeprowadzić ich 
dokładną analizę. Kto to lepiej zro­
bi od księgowego? Dlatego u nas 
Stanisław Karwowski, dobry fa­
chowiec. kontroler i doradca. ie~t 
lednocześnie orzewodniczącym rady 
pracnwnic7-ei. 
ELŻBIET A SUTKOWSKA: 

Zgadzam się. Siła samorzadu zalp'lv 
orze de , z 'c;tkim od te~o. kto do 
nie!!o zostanie wybrany. W kończa­
ce; się kadencii mieli~mv 7 okrę­
gów wvborczych. Rada . robotni~za 
była rzec'ZywicScie reprezentatvWl a 
bo tworzvli ią robotnicv. narz~ 
dziowcy kom:truktorzy. Obl"cna 'lr­
dvns('ia 'la' ""~a nam iuż h lkn dwa 
okree:; wvborcze, Jak bed'de wy­
t!l arla l o nartnerc::two. i~~1i w orzpd­
"tawiciel~twil" zal"~i zabraltnie kom-
1')ptpnłnvch os"b l arl ...... ;ni"trac-H. 
nadznru technnln1!k7.nl"t!o itn~ 
Worawd7ie ~amof7.ad mote nownlać 
el{"ner+ów .. 7,l"Wnatrz. ale orzecieł 
npf'V7;p n"np~n'"I"ip "ie co tVl'hłeń ł 
to nr7.pw~7nil" n~tv('htnia~t "'T~ 'lłl­
wnlYw~"''';p r1 a ;"ów nie m8 u":pc 
f'7::łC::l1 T .. lt;n nr'Te'Z d7i~l~nh~ C:7vh_ 
~il" ; t,.!>ł""p "~l'V'\nr7.arl mo7.E> c:t~(o c:ie 
tvm 1"7"n'"I h,.~ """,vinipn: 7h'"r"'vs 
"",~n,." .c ... ;~ .,~l"a-' a- ~pnnoc.,.oC:n:f' , 
zhior,,"'~ orlT)owtprhi~,,,,,cct -;ll 7,3 
nr7P~ <": ",.":",.<:hv,, ~ 

~T" ,TT""f: ,." ,,,, T< Ą 'Rwn'V~l{T' _ , 
1\.T;p n? ,,; t:> -" ('i~!l\1 i pnnp~ lr ';:l np"C'1i 

n~nr,,1...,;J~ ~OC1'l o ('o nip 7~n1..., ? t:~"""v 

w f';~a" 41'\ l~t : n k"It.,,.,,, c::n"ło ,.~_ 

I"Pa" "'r?,.'?~..:I " !>n h'l n"7pn <: ; o1...,i",.~h.,o?y\ 
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Sprawa jest z gatunku tych, 
które obiegły wszystkie stop­
nie administracji: od sołtysa 

do ministra. Aby ją rozwiązać, za­
pisano dziesiątki stron papieru, 
posługiwano się telefonami, teleksa­
mi. Lecz do finału jest dalej niż 
przed siedmioma laty. 

Jej początków - 'chociaż nie bez 
obawy o pomyłkę - należy szu­
kać w momencie. kiedy Tadeusz B. 
postanowił wrócić do swojej ro­
dzinnej wsi. Twierdzi, że do tej de­
cyzji przygotowywał się długo. Zdo­
był wykształcenie i tytuł inżyniera. 
Praktykował w eskaerowskich war­
sztatach. Wszystko po to, aby otwo­
rzyć zakład naprawy maszyn rol­
niczych. 

- W marcu 1977 r. zwróciłem się 
do naczelniczki gminy z prośbą o 
zgodę na budowę zakładu. K iedy' 
odmówiłem zapłacenia za to 30 ty­
sięcy złotych, zagroziła, że nie bę­
dzie dla mnie miejsca w gminie. 
Wtedy zwróciłem się o pomoc do u­
rzędu Wojewódz.kiego i nie zawio­
dłem się - relacjonuje Tadeusz B. 

Dyrektor Wytiziału Handlu i U­
sług UW w piśmie z 10 marca 1977 
poinformował: "Uwzg~ędniajqc ak­
tualną politykę r:::ądu w stosunku 
do rzemiosła, jak również fakt, że 
rozwój w/w rzemiosła jest szczegól­
nie preferowany na terenie wiej­
skim, uprzejmie proszę Obywatela 

. Naczelnika o wnikliwe rozważenie 
prośby ob. B." 

- Pani naczelnik nie miała wyj­
ścia i musiała mi odpowiedzieć: 
"Naczelnik Gminy w Sniadowie 
przychylił się do wniosku Obywate­
la w spraWie uruchomienia uslugo­
wego zakładu naprawy maszyn i 
sprzętu rolniczego na terenie Gminy 
Sniadowo". Tak odpisała pani na­
czelnik mnie i Urzędowi Wojewódz­
kiemu, ale kilka dni wcześniej (20 
IV 77 r.) wszczęła postępowanie o 
przejęcie na skarb państwa gospo­
darstwa mojej matki, na którego te­
renie zamierzałem zbud01Wać zakład 
usługowy. Musiałem działać szybko. 
P()prosiłem o komisję, aby zbadała 
główny zanut. że gospodarstwo ma­
tki jest podupadłe. 

Postanowienie naczelniczki Snia­
dmva z 27 lipca 1977 roku: ,,{ ... ] za­
wiesza się postępowanie w sprawie 
przejęcia na rzecz skarbu państwa 
gospodarstwa rolnego o pow. 7,81 
ha polożonego na terenie wsi Szably 
Młode, stanowiącego własność Ob. 
Czeslawy B., zam. Szably Młode. 
Postępowanie w tej sprawie zosta­
lo zawieszone ze względu na obec­
ny poziom p'l'odukcji w gospodar-' 
stwie, kt6ry kształtuje się tV grani~ 
cach §Tedniej wiejskiej". 

- Ponieważ przejęcie gospooar­
stwa nie wyszło, naczelniczka chwy­
ciła się mego sposobu. Do sprawy 
wkroczyła moja rodzina. Syn sio­
stry, Mieczysław, ożenił się z córką 
sąsiadów, których siedlisko grani­
czy z gruntem mojej matki. 

Mieczysław B. postanow.lł rozbu-
dować się f zażądał pośzerzenia 
swojej działk.L Jego prośba z Minis- . 
terstwa RoloicttWa i Gospodarld 2:y­
wnoklowej trafiła do Urżędu Wo­
jewódzkiego, % którego otrzymał na-

stępującą odpowiedź: ,,[ ... J nznteJ­
szym informuję, że wobec u::yska­
nej pr:;ez tut. Wyd.::ia~ negatywnej 
opinii Glównego Architekta Woje­
wództwa podanie Obylcatela .po::.o­
stawia się be.: bie[Jtt. W opinii swo­
jej Główny r1rchitekt Wojewód.::­
twa stwierd:a, że w granicach o­
becnego siedliska rno::na reali:o­
wać bucZynek imeentarski o wymia­
rach 12x.13 be: pos::erzenia tego 
siecllzska z przyległYCh terenów pod 
warunkiem ro:ebrania tr::.ech· ist­
niejqcych obiektów UJ :::/ym stanie 
technic::.nym". 

Nlestety, Tadeusz B. l1!e n1:.l od­
pisu postanowIenia o prz:;n'luso\vym 
wykupie czq.5ci dz ,alki. Pos ia da za 
to decyzję z 26.06.1979 roku. podpi­
saną przez sekretarza b:ura UrzGdu 
Gminy w Śni:ldowle \v sprawie od­
szkodowania ZCl przejęcie na włas­
ność pal1.Stwa pa~twiska ld~sy V 
o powierzchnl 0.14 hektarów - jaJ,o 
terenu budowlanegp. Do zuplaŁy od­
szkodowania w wySOkośCI 1200 zło­
tych zobowiązany zosbł siostrze­
niec Tadeusza B., l\'Iieczyslaw. któ­
ry został właścicielem działki. Do 
jej pózoslałej czqści zo~tala wyzna­
czona droga dojazdowa szerokości 3 
metrów. nu pap:erzc. bo 'v prak­
tyce jest n icco inaczej. 

- Zusbwili~my j[} przGsłe~11 płotu 
- mówi s"n Miecz'.' sława B. - ale 
w kClżdej ch\vlli możemy odgrodzić. 

- Kiedy poszedłem skos1ć trawę 

- żali się stryj Tadeusza B. - to 
mnie wypędzili. 

Tadeusz B. słal pisma protesta­
cyjne; zjechała komisja i skonsta­
towała: "Ministerstwo Rolnictwa po 
zapoznaniu się ze sprawą stwierdza, 
że nie znajduje podstaw do zmiany 
w trybie art. 137 t 141 kpa 'wyda­
nych w tej spra1.Oie decy::ji, gdyż są 
one zgodne z obou:iqzujqcymi prze­
pisami". 

Okazuje się, że niei~totl1e jest 
postępowanie niezgodne z przepisa­
mi, o którym pisuła nawet naczel­
niczka Śniadowa w piśmie do ZUS-u 
z 15 maja 1981 r.: ,,[ ... J informuje 
się, że w roku 1970 od Ob. B. zosta­
la przejęta na skarb pa11stwa część 
działki siedliskowej o powier::.chni 
0,14 ha polożonej na terenie wsi 
Szably Młode, zmiany te nie zosta­
ły naniesione 1.0 rejest r::e gra)lt ów 
w Woje1.Oódzkim Biurze Geodezji i 
Terenów Rolnych 'W Łomży, pr:e:: 
to nie zostaly róu;nież naniesione w 
dziale podatkowym Urzędu Gminy. 
W zwiqzku z tym przeka::.ano pono­
wnie tę działkę na."t€;pcy, która :::0-
stala wc::eśnżej przyjęta na skarb 
państwa". 

Ale błąd urz~dników nie cieszy 
Tadeusza B. ·Wraz z przejętym w 
1981 roku gospodarstv:em matki 
"oozyskał" przecież sporną działkę· 
W tym roku swoje kilkuheklaro',ye 
gos.podarstwo przekazał mu stryj. 
Tadeusz B. stał się gospodarzem na 
16 hektarach, bez domu, budynków 
gospodarczych, z dvyon'la staruszka­
mi koczującymi w walqcej się ru­
derze. 
. - On chce odzyskać to, co pod­
.stępem zabrali ludzie twierdzą 

ze zrozum!eniem staruszko·wie z 
chaty. 

- ZClmiast zająć się gospoclar-
shvem, jeździ po świecie, pisze do 
urzęd6w - mówi żona Mieczysła­
wa. B. - Ja już pięć starych osób 
dochowałam. Mleka nie wydzielam, 
stoi konew z czerpakiem, kiedy 
matka chce, może z niej zaczerpnąć. 
A on co? Trzyma starych ludzi w 
b:edzie. Mieliśmy za małe siedlisko, 
musieliśmy je poszerzyć. Gdyby lo 
nie było po babce, może byśmy nie 
zabierali. Teraz mam piękny dom, 
oborę. On nam tego nie odbierze. 

Szczerości nie boi siG też naczel­
niczka Śniadowa:'- W tym, co się 
dz'eje w Szablach Młodych, jest i 
moja \\'ina . Nie powumam dopuścić 
do przekazania gospodarslwa Ta­
deuszowi B. Ale musiałam ustqpić 

po jcgo skargach do Urzędu Woje­
wódzkiego. Nie wiem, co mam w tej 
sytuacji uczynić. Chyba wystqpię do 
sądu o rozwiązan!e umowy związa­
nej z przekazaniem gospodarstwa i 
odb:erzemy ziemIę. 

- Naczelniczka nie wystqpi do 
sadu, bo wówczas sąd dokładnie 
przejrzy akta notar:alne i je unie­
waŻll i - t\vierdzi Tadeunz B. 
Gdyby było inaczej, sprawa stanGła­
b:v w s[}dzie już dawno. Przecież 
sama pisała o tym do ZUS-u już 
w maju 1981 rok~l. 

Dziś wszystkich interesuje przede 
wszystkim problem opieki nad .sta­
ruszkami i zagospodaro·waniem zie­
mi, której właścicielem jest Tadeusz 
B. Czy wszystko potoczyłoby się i­
naczej, gdyby rzeczywiście zbudował 
on zakład siedem lat temu? 

Tadeusz B. twierdzi, że to było 
niemożliwe. Odebrano mu przecież 
działkę, na ktfuej mial budować za­
kład. Te wszystkie la!j;a pośv ... ięcił na 
jej odzyskanie. Czy zdominowała go 
chłopska natura, która- nie pozwa­
la uranić choćby piędzi ziemi, i 

. walcząc o kilka arów - "nie za­
uważył", że stał siG właścicielem 16-
-hektarowego lanu? 

Rodzina B., która odebrala sporną 
działkę, nie ma wyrzutów sumic­
nio: - Jeśli nadal będzie jeździł i 
pisał, nie tylko działkę, ale cale 16 
hektarów odbierzeni.y. To nie do po­
myślenia, żeby taką dobrą ziemię 

byle jak uprawiuć. 

Po sąsiedzku z drugą działką Ta­
deusza B. wznosi swoje zabudO'VV'a­
nia soltys. Z dala błyszczy nowy 
dOJno Podwórk<> przegradza sta·ra 
stodółka Tadeusza B. 

- Wzięlibyśmy od niego ziemię 

za każdą cenę, ale siłą zabierać nie 
będziemy - deklaruje s oltysowa. 

t!tytułowani czy nie .- we wsi 
coraz bardziej przeszkadzają ci, 
którym s.ię nie wiedzie. 

WIESŁAW KOŁOWSKI 
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17 lutego 1~83 ro.ku powolany ':0-

staŁ w nl!-s::;cJ wsz, Starej Łomż 
przy szos~e, Spolec:::ny Komitet Bu~ 
dowV Wodociqgu, gdyż inwestYCJę 
tę, jedyny ratunek na gnębiacy 
rolników nie~osta~ek u:o~y, wa­
runkował ud;;zaŁ mles::;kancow 'W jej 
k~sztach. Natychmiast. też pr::ystq_ 
p~ono do budowy. ReaLzzacja pierw­
szych zalo':e(L planu poszła Spraw_ 
nie. 1850 metrów gŁównej Linii wo­
dociągowej wraz z podłqczeniami do 
domostw zainteresowanych roLników 
gotowych było już w styczniu br. W 
maju należaŁo rozpoczqć budowę 
hydroforni .. Lecz tu zaczęły się pro­
blemy. Zam.teresowani nie wpłacili 
deklarowanych kwot, zabrakło więc 
fu ncJ:uszu. Lato, najlepszy oT-cres dla 
tego rodzaju robót, zeszło be::;czyn_ 
nie. 

lVe wrześniu. zorganizowaliśmy ze­
branie z udziałem przedstawicieli 
instytucji zainteresowanych budową. 
I wtedy okazala się, że nie tylko 
pieniądze, ale i materia~y na tę in­
westycję posiada nacze~nik gminy, 
o c:::ym osobiście nas poinformowat. 
Nie dodal jednak, iż j est to tylh-o 50 
lUb co najwy::;ej 70 procent ogólnego 
kos::;tu, a pozostałe 30 musz q wpla­
cić rolnicy. W przeciwnym bowiem 
razie inwestycji nie wolno rozpoczy­
nać, a bank, w przypadku braku 
wplaty, nie da pieniędzy. Nie u; y­
tlum,aczyl też stoojej decyz-ii o nie­
dofinansowaniu w maju konta budo­
wy, czym spowo<.lowal wstr::ymanie " . 
robot na kilka miesięcy. 

Mimo to liczne glosy z sali zapro­
ponowały ustalenie min imalne j 
wpłaiy od gospodarstwa - 20 ty­
sięcy zlotycłL Jednak przewodniczą­
Cy zebrania nie podjął tej propozy­
cji i nie poddał jej glosowaniu. Za­
żądał natomiast odczytania protoko­
lu z zebrania, jakie mialo miejsce 
w lipcu ub. roku. 

Protokól przeczytał kierownik 
pfzygotowania i realizacji inwestycji 
WZIR-u w Zambrowie. Pominął jed­
nak fakt, iż Komitet, po otrzymaniu 
owego protokołu, odwolał się (ze 
skutkiem pozytywnym) od usta~eń 

w nim zawartych. Nie wyjaśnił też, 
dlaczego podłączenie domowe do za­
budowań soŁtysa (i dwóch innych 
gospodarzy) ma być wykonane na 
koszt pozostałych, którzy ponadto 
finansują także podłączenie we 
wa~snych zagrodach. Nie wspomniał 
też, że kosztorys nie uwzględniał 

kolektora na drod:::e w stronę góry 
Królowej Bony i przez kolonię na­
zywa.nq Cyganowem. 

Zastępca dyrektora Wojewódzkie­
go Zakładu Usług Wodnych przemg­
czał problem samowolnego wyTwny~ 
wania przez rolników, własnymt 
sposobami - a więc niefachowo, 
podłączeń domowych, do czego Wy­
konawca nie powinien dopuściĆ. 
Dziś jest to przyczyna braku poro~ 
zumienia między mieszkańcami WS~ 
w kwestii składek oraz opies:alośct 
w ich wpłacaniu. 

Czyż mo::na jednak dziwić się lu­
dziom, skoro wprowadzani są W 
błqd przez kompetentne organa? Ich 
stosunek do usilowań Społecznego 
Komitetu Budowy Wodociągu. W 
wymowny sposób zademonstrowaŁ 
Sam naczelnik, kiedy jedna z miesZ' 
kanek zwróciła się w sprawie pisma. 
ponaglajqcego o wpłatę składki. p~­
radził jej po prostu, by wrzuciła Je 
do kosza. Ponieważ jednak zawaha­
la się - uczynil to osobiście. 

Potrzebna jest więc komuś nasza 
spoleczna praca, czy nie? Może mY, 
w dobrej wierze, sami marnując cza.s 
- utrudniamy pracę innym? 

SPOŁĘCZNY KOMlTEVT 
BUDOWY WODOCIAG. 

w Starej Łomży przy sz~st~ 
{cztery pOdpISY 
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rządek i d?,scy?linę· Tam l.ud~ie nie 
wałęsają Slę nigdy bez zaJęCIa. 

_ Sami chtol"i są sobie winni -
uważają kobiety z Bełdy - Pienią­
dze teraz mają. więc gdzie by nie 
szli do Urzędu czy SKR-u, to zaral 
Z ~ódką. Rozpuścili ich, a teraz na­
rzekają· 

Dyrektor Spółdzielni Kółek Rol-
niczych w Rajgro'dzie, któremu pod­
lega baza w Bełdzie, nie robiłby l 

całej tej sp-ra~y p~obl.emu. Jego pra­
cownicy starają SIę, Jak mogą, ale 
że sprzęt wyeksploatowany do gra­
nic możliwości, więc mogą niewiele 
Na panią Swider.ską nik~ się . nie 
uwziął: wtedy. kIedy chcIała, zeby 
jej skosić mieszankę, na innych po-

lach stało jeszc?;e żyto. wi c,'c paj­
pierw trzeba było pojechać tam A 
że kombajniści piją... On przynaj ­
mniej cwgoś takiego nie \yiddal 

Henryka Świderska ma na ten 
Lt'mat inne zdanie. Piją i pili. 
l bez pól litra nie zalat wi sil; 

z nimi nic ego Ale ona uparla ~ię. 
że o bufet sprawy opierać nic b~­
dzie. Nienawidzi wódki - przyczy­
ny wszelkich nieszczęść i śmierci jf:'i 
męża. Poprzedni kierownik "posta­
wił" po robocie kilku traktorzystom. 
potem oni się zrewanżowali B,Vla 
fatalna pogoda, wracali w trójkę sa­
mochodem. Zgmęło dwóch: jej mąż 
i Ostrowski - kolega z pracy r są­
siad. O~trowska gospodarzy z bra­
tem męża. a że ten też pracuje w 
eskaerze. wiqc kłopotu z usługami 
nie ma. Ale dla niej otworzy] o się 
piekło. 

M4ż zginął w styczniu OSiC1T, (hie­
siątego trzeciego roku. Zostawił j<1 
- z trójką dzieci - w chacie o jed­
nej izbie i kuchni z przecielmiącvm 
daehem. Wkrótce miała się dowie­
dz!eć, że za osiem miesięcy przyj­
dz�e na świat czwarte. Na pomoc 
teściowej nie mogła liczyć, pozm:ta­
wało Kółko. Mąż miał w pracy nie­
złą opin.ię - duźo nie pił, wyrabiał 
za to najwięce-j efektywnych go­
dzin. 

Jeszcze zimą pojeChała pl~osić <5 
rozrzucenie obornika. Kierownik żv­
czliwie poradził jej, że taniej i szyh­
ciej będzie, jeśli wygarnie go przed 
oborę. Sąsied'Z.i zrobili to za nią. ale 
wtedy okazało się, że popsuł się cy­
klop. W rezultacie, gdy inni koll.­
czyli sadzenie ziemniak6\:v. ona do­
Piero rozsiewała nawóz. Nic d·l.1w­
nego, że żniw oczekiwała ze szcze­
gÓlnym niepokojem. tym bardzi~.i Ż~ 
tnusiala z nimi uporać się prz('d po­
rOdem. 

b
'7"" Zboże ~tało piękne, a kierownik 

o lecy\\'al, to dziś, to jutro, a naj­
CZ~ścicj: za późno się zj awilam. ma­
sZYny już rozdysponowane. Co go 
~bc~Odziło. że wstawałam przed pią­
.ą, zeby wszystko oporządzić i zdą­
zYĆ przed siódmą na przystanek 
~a\Vsze tłumaczył, że musi trzymać 
k\ę. listy. Kiedy jednak . zapytałam, 
Ż or~ na niej jestem, okazało się, 
/; nIe ma mnie tam w ogóle. Choć 
O\\1nocześnie byli tacy, co mieli 
Własne snopowiązałki i kilka par 
rąk do pomocy. A przecież ,,~:cześnie 

-........ 
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zgłosiłam zapotrzebowanie. Zdener­
wowałam się, pojechałam do naczel­
nika. Nie ma go. Pytam w mojej 
sprawie sekretarza Urzędu. Mówi: 
nie umieścili mnie na liście, gdyż 
kierownik bazy stwierdził, że to 
zbyteczne, bo obie wdowy będą ob­
sługiwane poza wszelkimi listami. 
Aż mnie przytkało: obsługą poza 
kolejnością! Wpadłam do sekretarza 
partii. Wysłuchał, w końcu mówi: 
"Niech pani śpi spokojnie, ja zadzia­
łam". Rano nie mogłam uwierzyć 
oczom: szosą turkotał kombajn. Na 
razie jednak jechał do Kosówki. bo 
tam spodziewał się peweksowskiej 
wódki (gospodarz był w Ameryce). 
Nikt tam go jednak widać nie cze­
kał, bo po chwili znowu przedefilo­
wał przede mną. Pojechał na graje-

wski teren Za parę godlin wracał 
Ja pędem do n Iego. ale nie zdąży ­
lam. brzuch juz 1)yt la ciężki. Tyn 
razem ko~ił w :\lif:'czach. u bogate­
go chłopa, co z 300 owiec hodUje 
Pod koniec dnia zjechal wreszcie i 
do mnie. RozkłRdam płachtę, ale on 
już z daleka krzyczy, że wraca. b() 
maszyna mu się zepsuła. Jakiś pD­
.;;ek klinowy się urwał Może i taJ: 
ja się na tym nie mam, ale go nie 
puszczam: ,;-Zostawl pan kombajn. l 

samym Daskiem łatwiej. będzie doje­
chać". Naza;utrz wreszcie było po 
kłol1oci (' 

W tym roku \v eskaerze pamię 
tali jej ubiegłoroczne "rozra­
bianie", a szczebel gminny 

okazał siq już .la słaby; musiała in­
terweniować aż w województwIe. 
Pojechała z matkc). We dwie raźniej 
Kolejka chętnych na poskarżenie SIę 
samemu wojewodzie była spora 
Wprawdzie się doczekały, ale zwąt. 
piły, by spamiętał i ich sprawę. Za­
częły kolędowa~ po innych gabi­
netach "błękitnego domu". Tu COl:> 

poradzili, tam spła wili, gdzie in­
dziej .uświadomili: "Nie macie co 
województwa najeżdżać. Kółka są 
samodzielne. Zaden . urząd nie ma 
teraz na nie wpłyv.'U. Żaden". Ktoś 
szepnął, że najlepiej iść do "Kontak­
tów". Ale najskuteczniej pomógt 
(polecony przez dziennikarzy) wice­
prezes WZRKiOR-u Ste!a·n SroczYll­
sld. 

- Najpierw patrzył na ńas krzy 
wo - wspomina matka Henrykj 
Swiderskiej - nie dowierzał. "Nie­
dawno tam byłem -- mówił - wszy­
stko grało." Ale w końcu zadzwo­
nił do nich i jak się przekonał, że 
mówiłyśmy prawdę, strasznie ich 
obstawił i już na dmgi dz,ień pr'ly­
;echali kosić [tak nie jesteśmy naj­
gorsze: w Rydl.ewie i okolicy jesz­
cze tu i tam stoi zboże. Tylko co z 
tej mieszanki - \vzdycha - prze­
rośnięta. ziarno sczerniałe. Może 
tucznikom nie zaslkodzi, ale małe 
powyzdychalyby od mCJ. Gdyby 
chociaż córka dostała jakieś odszko­
dowanie ... 

Na razie jednak Świderska mart­
wi się tym, że będzie miała klopoty 
z dostaniem kopaczki: - Kierownik 
już mi burknął, żebym ją sobie za­
łatwiła w Łomży; tam potrafią i 
skosić) i wykopać. 

Ludzie we wsi współczują jej, 
choć uważają, że głupio robi wy­
nosząc swoje pretensje do eskaeru 
na zewnątrz. Sołtys twierdzi, że po­
winna już raczej jego poprosić o 
wsparcie. Wprawdzie on sam musi 
czasem korzystać z pomocy Kółka, 
gdyż ma już 75 lat, a do pomocy 
tylko niemłodą żonę, ale... Prawdę 
powiedziawszy - sam to Kółko za­
kładał i nie powiedziałby, żeby był 
z niego zadowolony. - ot, choćby 
teraz: prosiłem~ żeby mi potalerzo­
wali rżysko. Traktorzysta jeździł 
półtorej godziny. Zrobił pół hektara. 
Ale jak! Z jednego brzega ziemia 
wchodzi pod talerz, z drugiego stoi. 
Pytam się: "Macie lepsze narzędzia? 
Nie? No to dziękuję". Ciekawe, ile 
przyślą zapłacić. 

Jednak się nie skarży; nawet mu 
nie wypada. Był przecież prezesem 
Spółdzielni we własnej wsi. Kto jed­
'lak i kiedy powoływał władze es­
kaeru. nie wie. Nie potrafi też zro­
zumieć, dlaczego - choć większość 
Jracowników to chłopscy synowie -
nie mają serca do ziemi. A przecież 
dosłowme przez miedzę. w grajew-
kim eskaerze, już zupełnie co in­

nego, inna organizacja pracy. jakość 
uc;ług. 

Stary rolnik, który dobrze zna 
~ycie oraz Spółdzielnię, prosi o dy­
skrecję: w zamian za niezdradzanie 
jego nazwiska zdradzi tajemnicę beł­
dowskiej bazy eskaeru: - Wszyst- " 
kim rządzi traktorzysta. Kierownik 
·~a nim po polaCh nie biega, nie 
spra wdza, jak ma się grafik do ży­
cia. Dlatego pertraktaCje z kierow­
nikiem można sobie darować. a z 
traktOl'zystą obchodzić się . należy 
jak z jajkiem, bo nigdy nie wiado­
mo, co mu się nie spodoba: czy kie­
liszek za mały. czy gęba zbyt krzy­
wa. A wtedy, jak się zdenerwuje) to 
i11U "ię zaraz coś w maszynie psuje 
Czy kto kiedy słyszał, żeby chłopskj 
ciągnik nawalił w czasie jakiejś pil­
nej roboty w polu? A spółdzielczy 
- na zawołanie, parę razy dziennie 
może stawać . . Dlatego wygrywają ci 
chłopi, co z traktorzystami delikat­
niutko gadają, a na Większe siano­
kosy czy żniwa robią takie mniejsze 
~hrzciny. 

SWlderska naj chętniej nie prosiła':' 
by ich o nic, chociaż nie ma ani 
konia (teściowa sprzedała ostatniego 
po śmierci męża), ani narzędzi. Nie­
łatwo więc jej samej obrobić ręka­
mi. choćby młodymi, 7 hektarów. W 

. tfłmtym roku część skosiła kosą. 
Pierwszy raz trzymała ją w dłoni, 
na dodatek - nie wyklepaną. W 
tyrn jednak zajęta była budowaniem 
domu. Przez 5 lat mieszkali w nie­
wielkiej chałupie. Babka męża zaj­
mowała pokój z kuchnią. a oni z 
dziećmi gnieździli się w jednej iz­
bie: - Tadeusz w końcu dobudował 
taką przystawkę - opowiada - ale 
niezbyt solidna to była robota, gdyż 
lało się z dachu. Prosiłam o mate­
riały. ale naczelnik mówił, że są pil­
niejsze potrzeby, bo rolnikom świ­
nie się topią. Dopiero jak przywio­
złam na miejsce budowlańca, zmie­
niła się opinia gminy. Ale pomoc po-

legała przede wszystkim na tym, że 
wskazano mi rolników, którzy mają 
materiały w nadmiarze i mogą od. 
sprzedać. Dlaczego jednym przydzi~­
la się za dużo, a innym wcale, me 
wiem. Podobne kłopoty miałam z 
pustakami i wapnem. W końcu ra­
dzę sobie w ten sposób, że pożYczam 
po worku. dwa od sąsiadów. 

G dyby nie sąsiedzi... Może U­
czyć na nich jak na własną 
matkę. Nigdy nie odmówili po-

mocy. Docenia to tym bardziej, że 
ze sttony krewnych męża w najlep­
szym razie spotkać ją może obojęt­
ność. Po śmierci Tadeusza stała się 
dla nich osobą zupełnie obcą: 
Chcieliby, żebym się stąd wyniosła, 
ale przecież tę ziemię babka męża 
jemu odpisała, bo pracował na niej 
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CIl 
od dzie,ciństwa. Więc chyba. ?z~e:i 
Tadeusza mają prawo z meJ zyc. 
Chociaż teściowa traktuje mnie jałt 
cudzą, swoje wnuki powinna uzna­
wać. Po śmierci babki zamknęli 
przede mną jej pokój i kuchnię. Po­
wiedzieli, że będą rozmawiać dopie­
ro wtedy, gdy oddam im pogrzebo­
we -i wszystkich pospłacam po 
200 000 złotych. Dlatego zaczęłam tak 
gwałtownie tę budówkę. Przez wie­
le miesięcy gotowałam pod goły~ 
niebem. W końcu dostałam się do 
kuchni przy pomocy milicji. A prze­
cież w ogóle nie korzystali z tych 
pomieszczeń. 

Nie przelewa się jej, ale też ja­
koś wiąże koniec z końcem. W ze­
szłym roku sprzedała państwu za 
400 000, w bieżącym będzie tego je­
szcze więcej. Zdała już, 4 wolce l 
10 świń, w oborze dorasta jeszcze 
11 świniaków. Ma teź dwie krowy, 
byka i pięć jałówek. Gęsi i kur jest 
koło setki. Z wyżywieniem rodzin,. 
kłopotu więc być nie powinno. Dom 
na ukończeniu, stodołę spłaca. Po­
tem pomyśli o nowym chlewie l 
oborze. 

- Nie dam się - jej czarne oczy 
są pełne uporu. - Z rodziną jakoś 
się ułoży, a nawet jeśli nie, rozpa. 
czać nie będę. Na jesień powiększę 
gospodarkę o dwa hektary. Najwai. 
niejsze. teby eskaer nie odmawiał 
mi usług. Gdzie się obrócę, w eskae. 
rze, w różnych urzęda~ wszędzie 
radzą mi: ,,Niech sprzeda tę z;~mi~, 
dostanie rentę. pójdzie do miasta. 
Gdzie to samej babie gospodarzyć l" 
Sama o tym myślałam. Ale czy w 
mieście lżej by mi było wyżyć z 
czwórką dzieci i 14 tysiącami renty 
miesięcznie? Pewnie, roboty byłoby 
mniej, dowa spokojniesza, ale los 
zadecydował inaczej. Kiedy po 
śmierci Tadeusza chodZiłam w cią­
ży z ostatnim dzieckiem> tak sobie 
umyśliłam: jeśli urodzi się kolejna 
dziewczynka, rzucę gospodarkę, wró­
cę na Suwalszczyznę, zamieszkam w 
mieście, a jeśli chłopak, dostanie 
imię po ojcu, a w przyszłości 
jego ziemię. 
Urodził się następca. CZy kiedyś 

doceni, ile kosztowah matkę walka 
o zapewnienie mu sukcesji? 
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Z zawodu jestem m'I:Lrarzem. Ukta­
dam cegły i sHą mięśni wybijam 
dziury w betonie, aby zarobić na 
chleb. Ale cegły układam tytko 
przez osiem godzin. Z dwudziesto­
czterogodzinnej doby pozostaje jesz­
cze godzin 16, z którymi trzeba co~ 
zrobić. Inni idq do "Satyra" na pi­
Wo i czas im bardzo szybko mija. 
Ja piwa nie lubię (jestem % tego 
rad). w kaajpach nie przesiaduję, 
więc ... piszę. W ciqż piszę. 

Czasem myślę: po kiego diabla to 
pisanie?! ALe to jest nałóg, a z na­
logu trudno się wyUza6. Jest te na­
Mg pożyteczny, dlatego - miast 00 
niszczyć - st'warz.ajmy mu korzyst­
niejsze warunki. Dawnie; marzy le m 
o tym. by mieć chociaż jednego 
przyjaciela, który - podobnie jak 
ja. - pisałby. Niestety, takowego 
przyjaciela nie spotkalem. 

Pewnego Letn..iego dnia, to było w 
1983 T., spostrzegłem w kiosku "Ru­
chu" pismo o wiele mówiącym tytu­
te "Twórczo§ć Robotników". Pomy-

I ślałem sobie: "To co§ dla. mnie, prze­
cież jestem robotnikiem tworzq­
cymi" Dwutygodnik nabylem. Zain­
teresował mnie swojq trdciq. W 
"Kronice" tego pisma cZlltCllem o 
powstających w różnych miastach 
stowarzyszeniach, skupiających 
twórców-amatorów. Pomyślalem, że 
dobrze by było, gdyby takowe Bto­
waTzyszenie powstalo to Łomży. Od 
",ctzu pobiegłbym i zapisałbym się. 
N a razie ni€ przychodziła mi do 
glowy myśl, że ja m6głbym zaczq~ 
00 tworzyt. Czekałem na innllch -
wciąż nabywajqc kolejne l1"merll 
pisma i uważnie czytajqc "Kroni­
kę". Ale w Łomży nic nie powsta­
w al o. 

Nap!salem list do redakcji ~,Tlł." J 
prośbą O ocenę mych wiersz1l, a f!e 
miolem wqtpliwości co cło odzewu. 
dorzuciłem jeszcze jedno "an~e: 
"M am tamiar powolać Robotnicze 
Stowarzyszenie Twórców Kw.ltUTlI tu 
Łomży". Odpowiedź z TedakcJi ,,'Zy­
szla $zubko. Pan Soroka napisał. tź 
cieszy się z mojego zamiaru i upo­
ważnia. mnie do podejmowania dzia­
lań. 
Przestraszy~em się . • ,Mój Boże, czy 

ja dam za radę" - pomllstalem. 
Wkr6tce uka::ala się w naszym piś­
mie informacja, iż w Łomżll tworZlI 
się RSTK, et chętni mają stę zgla­
szać na ulicę Wesolą 117. ,,zaczęlo 
się' - pomy.śLalem. NawaŁnicy zg!o­
szeń się nie spod:::.iewalem ~ istotnie 
tak bylo. Po miesiącu przyszedl list 
od Pani Kondrackiej z Łomży: .,Pa­
nie Cwalina - napisaŁa - glowa do 
g6ry. Stowarzyszenie na pewno 
stworzymy". 
Wstąpila we mnie nadzieja. Za~ 

cząlem chodzić, rozmawiać, pisać do 
innych Stowar.zyszeń. Międzll inny­
mi du::o mi pomógł pan Appet z 
RSTK w Gdaitsku. Dałem informa­
cję do "Kontaktów". Przyznam, że 
mialem duże nadzieje. Oczam~ wy­
ooraźni wid::iałem kilka listów 
dziennie. Myślalem, że ze czterystu 
na pewno się zgłosi. Ale rzeczywi­
stość jest twarda! Po kilkudziesięciu 
dniach przyszedł pierwszy - f ostat­
ni zarazem - list. Załamałem się. 

W zalożeniu grupy inicjatywnej 
RSTK w Łomiy wielką Tolę ode­
gralo ZSMP. To ludzie z Senator­
skiej rozesłali zaproszenia do twór­
ców amatorów i za!atwiLi salę nie­
zbędna do odbycia zebrania za loży­
cielskieoo. Stowarzyszenie zostalo 
pow olane wiosnq br. Po czym czlon­
kowie grupy inicjatywnej zapadli 
się gdz ieś. W c:asie długiego oc::::eki­
wania na rejestrację Stowarzysze­
nia nikt -'nie zapytal, jak się nam 
wiedzie. Ws~yst:ko trzeba ciqgnqć we 
dwójkę, z Czesławem Dzieweczyń­
skim, któremu należy się poklon 
najni:szy, a hold najwyższy! 

Ze smutkiem tr:::eba stwierdzić, że 
jeżeli inni będą clziałać z taką ener­
gią, jak dotychczas, to Stowarzysze­
nie upadnie. Czyż naprawdę nam. 
amatorom, zupełnie nie zależy na 
tym, aby prezentować swój dorobek 
i doskonalić warsztat? 

Uwaga amatorzy - poeci, pisa­
rze, muzycy, malarze, r:::eźoiarze, fo­
tograficy: macie swoje Stowarzysze­
nie. Przyjdźcie na nasze l Walne 
Zebranie, które odbędzie się 25 listo­
pada (w niedzielę) o godz. 11.00 1D 
Hotelu 1?obotniczym przy ulicy We­
Bolej 117. 

FRANCISZEK CWALINA t 
Łomża . 

oczekiwanie 
Szczytna Sląska, sierpień 1984 ro­

ku. Przed plętrowym domem przy 
ulicy Leśnej stoją samochody z wo­
jewództw szczecińsklego, warszaw­
skiego, poznańskiego, wałbrzyskiego 
W niewielkim holu czeka kilka osób 
Uczeń piątej klasy szkoły podstawo­
wej o niebieskich oczach i jasnej 
czuprynie uśmiecha się do matki Sle­
dzącej naprzeciwko, unosząc wyso­
ko głowę i nienaturalnie prężąc 
kręgosłup. Obok zatrzymuje się 
chłopiec o kilka lat starszy Szyb-
kie ruchy powiek zdradzają we-
wnętrzny niepokój. Otwlerają się 
wahadłowe drzwi. Powoli wchodzi 
młody mężczyzna postukując kulami 
i pośpiesznie siada na naj bliżej 5to-' 
jącym krześle. Ociera spoconą twarz 
Za chwilę pojawiają się pacjenci po­
dQbni do roślin pnących, zdani wy­
łącznie na pomoc najbliźszych i me­
talową konstrukcję wózków inwa­
lidzkich. Matka popycha przed soba 
wózek z dorosłym synem, córka wó­
zek z - może czterdziestoletnią 
matką. Na trzecim siedzi młoda 
dziewczyna; jej nogi, prawie bez­
władne, są przypięte paskami do 
podpórek pod stopy. 

Hol zapełnia się. 'Wszystkie krze­
sła są już zajęte. Ci, którzy przyszli 
ostatni, stoją: dwie kobiety, ojciec z 
dwojgiem dzieci, starszy pan z żo­
ną. Atmosfera oczekiwania na seans 
jest duszna od szeptów. 

- W ciągu dwu miesięcy zrzuci­
lam 21 kilogramów, ale ważę 99. 

Czasem nie chce mi się już 
żyć. 

Dziś syn szedł bez mojej po­
mocy. Napięcie mieśni znacznie spa­
dło. Potrafi stać na całych stopach. 

- Przed dwoma laty nie mogłem 
wstać z łóżka. Teraz chodzę o ku­
lach. 

W klinice stwierdzono postę­
pujący łanik mięśni nóg. Marel~ 
mial wtedy 7 lat. Przyjeżdżamy tu 
dwa razy w roku. Pogorszenie nie 
następuje 

- Od dwóch lat nie pijG. Wierzę, 
że pozbE;'dę <;ję nałogu na za wsze. 

Nie Jestem sam. W grupie raź­
mej iść. choćby na dno. Ate mam 
nadzieję. 

- Trzy lata temu by lam nie do 
życia. A kto dziś powie, że miałam 
nerwicę. trzęsłam się bez powodu. 

Otwierają się drzwi gabinetu, zza 
ktorych dobiega cicha muzyka. Pię­
ciu pacjentów wychodzi. Leżanki 
czekają na następną plątkę. Z pier- . 
wszeństwa korzystają najbardziej 
ulomm Matka bierze na r~ce córkę 
i przekracza próg. Pozostali wcho­
dzą podtrzymywani przez rodziców 
i pacjentów Lekarz, mężczyzna po 
siedemdziesiątce, żegna się z wy­
chodzą~ymi. Dłużej rozmawia z ty­
mi, którzy kończą trzytygodniowy 
pobyt 'v Szczytnej: odnoszę wraże-. 
nie. że Jest to p<>żegnanle osób 
bardzo sobie bliskich, które łączy 
bezgraniczne obustronne zaufanie 
Uważnie patrzy na twarze oczeku­
Jących Jest uśmiechnięty życzliwie 
i skupiony zarazem. 

wywar z próśb i opinii 
WDZ, PAZDZIERNIK 1968. 

,,Drooi Panł'e Doktorze, Pan Se­
bastian Z. ma nerwowo uwarunko­
waną trudno§ć w polyTcaniu pokaT-

mów stałych i wobec tego karmi si 
tylko przecieranymi daniami. MYŚlęę 
Ze leczeme sugestią w hipnozie mo I 

gtoby dać.tu dobry efekt. Sebastia~ 
Jest uzu.ol.nwnym adepte,,?t sztuki 
muzyczneJ. Proszę o przY3ęcie go . 
obok kilku seansów w grupie zasto~ 
sować sugestię mdywidualnq likWi_ 
d~3ąCą lęk przed 3edzeniem zwykłej 
dzety. Profesor dr med. Sławomir 
Cwynar." 

WROCŁAW, CZE-RWIEC 1969. 

"Wielce Szanowny i Drogi Panie 
Doktorze, w myśl telefonicznej roz_ 
mowy pozwalam sobie przysłać 
dziecko .Zenona K. lat 10 rz matką) 
z uprzeJmą prośbą o podJęCie się 
leczenia. Ł.ączę wyrazy szacunku 
Profesor dr med. WładysŁaw Wręź~ 
Lewicz." 

M., LIPIEC 1969. 

Szanowny Panie Doktorze! Piszę 
Jako kierownik WZiOS i L-ekarz pro­
wadzqcy pacjenta na stwardnie_ 
nie rozsiane, który zasugerowany 
prasq i doniesieniami radiowymi o 
Pana osiqgnięciach w leczeniu 
wspomnianej Jednostki chorobowe; 
prosi za wszelką cenę o skontakto_ 
wanie Jego z Panem Doktorem. Ze 
wzgLędów 1>oólnoludzkich jako lekarz 
proSZę Pana o wskazanie miejsca i 
czasu wizyty chorego, Odyż wspom_ 
niany pacjent gTozi odebraniem so­
bie życia, o ile do takiego spotka­
nia nie dojdzie." 

ŁODZ, STYCZEN 1971. 

"Uprzejmie zawiadamiam, że prze­
prowadziLiśmy badanie neuroLogicz_ 
ne, psychiatryczne, psychologiczne i 
elektroencefaLograficzne Anety Z. lat 



9 zamieszkałej w Łodzi. Ojciec pac­
jentki poinformował nas, że jest w 
1Gontakcie z Panem Doktorem i za­
mierza poddać córkę psychoterapii. 
U dziecka stwierdzamy: Diplegia 
congenita c. athetosis, nastawienie 
Lękowe związane z upośledzeniem 
sprawności ruchowej i zaburzeniami' 
równowagi. Poziom sprawności in­
teLektualnej w pełni prawidłowy. 
Nie stwierdzamy przeciwwskazań do 
pSychoterapii. Kierownik Kliniki 
psychiatrycznej Prof. dr med. Sta­
nisŁaw Cwynar." 

wywar 
IlIslÓW pacjenlów 

We wtorek 2 kwietnia bylam u 
n~~rologa, pod którego jestem stałą 
obserwacjq. Wllniki badania neuro­
logicznego są a calą pewnościq bar­
dzo interesujące dla p..ana Doktora. 
Ustqpił u mnie objaw 'oczopląsu, 
zostało Jedynie lekkie drganie ga­
łek ocznych przy patrzeniu w lewo. 
W prawej ręce ustąpily objawy za­
burzenia czucia głębokiego. Wystę­
puje większa sprawno~ć i sila tej 
ręki. W kończynach dolnYCh ustą­
pil objaw Babińskiego i ;est jedynie 
obserwowany śladowy objaw Roso­
lino. Inne Objawy chorobowe nie u­
stąpily." (Pacjentka z Łodzi). 

"Szanowny Panie! ZnaLazłem 
wreszcie trochę czasu, by napisać 
krótki Ust i przesłać obiecane zdję­
c-le ze ślubu. Odbył się 24 kwietnia 
br. niedługo po wyjeździe z-e Szczyt­
nej. Do dziś, bo co będzie dale; po­
wiedzieć nie mogę, jestem najzdTow­
,zym człowiekiem na świecie. Za­
wdzięcza6 to mogę najpierw Panu, 
Panie Doktorze, a zaraz potem Pa­
ni, która na Zdjęciu stoi u mego bo­
Jw. Nieprzypadkowo polączylem mo­
ją żOTM: ze sposobem jaki Pan sto­
suje. Uzdrowienie mojego biociala, 
mojej jaźni, pewne utemperowanie 
mojego egoizmu to Pańska zas~uoa, 
lecz utrzymanie tego stanu w pra­
wie niezmienionej postaci, jest za­
sługq mojej żony." (Pacjent ~ Ustki). 

"Z wielką radością donoszę Panu, 
że po powrocie do domu z kuracji 
'U Paoo córka moja Zoiia w pełni 
pozbyla się dol-egLiwo§ci, którq ~e­
czyta od 17 ~at bezskutecznie, tj. 
nocnego moczenia się. Zosia teczyla 
się u Pana we wrześniu i wyjeżdża­
jąc nie stwierdziła poprawy. Rady­
kalna zmiana nastąpiła dopiero w 
domtt. Pragnę wyrazić Panu moją 
najglębszą wdzięcznoU, gdyż dzięki 
Panu i córka nasza i my wyzwoli­
liśmy się od zmory, która ze zdro­
wej i pelnej życia dziewczyny robi­
ła nieszczęśliwą istotę z kompLeksa­
mi mniejszej wartości nie mogącą 
normalnie uczestniczyć w życiu. Łą­
czę wyrazy wdzięczności i życzę da~­
szych sukcesów." (Matka pacjentki z 
Łodzi). 

monola" lekalzu 
Jeśli chce pan zrozumieć to, 

co robię, powinien mnie pan uważ­
nie wysłuchać - wyjaśnia Jan Ru­
blewski. - Człowiek jest nie\\tątpli­
wie obiektem antyentropijnym. tzn. 
takim, który prowadzi ciągłą walkę 
~ otaczającym go środowiskiem, dą­
zącym do zwiększenia entropii. Le­
karz ma obowiązek skutecznie po­
rnagać człowiekowi. który nie wy­
trzymuje ogromnej przewagi siły 
entropij nej. 

Jak udowadnia biocybernetyka, 
każdy żywy obiekt jest biohomeo­
statem. Oprócz nich na kuli ziem­
skiej istnieją homeostaty stworzone 
przez człowieka. Przekazujemy im 
naj rozmaitsze informacje, wydajemy 
rozkazy. Lekarz powinien być znaw­
~ą biohomeostatu. Stwierdzono, że 
zYwy obiekt jest matcriq zorganizo­
waną i otoczoną polem. Można więc' 
POWiedzieć, że życie składa się z 
tYch dwóch materialnych cZQści: bio­
tn&sy i biopola. Kiedy Jakiś narząd 
~ozbawiony jest bioprądów, mamy 
o, ~zynienia z jego obumieraniem. 

Jeslt precyzyj ny ap al' at stwierdzi 
zanikanie bioprądów w mięśniu ser­
COwym, to należy poslużyć się el€k­
t.0nowym rozrusznikiem. Brakujące 
.lopole można również uzupełniać 
zYwymi bioprądami, tzo. inny zdro­
~ organizm może udzielać cierpią-
ae~u własnego uporządkowanego 
tlizatropowego biopola. 
B' I loenergoterapia była znana już 

~ starożytnej Indii. Informacje na 
A~ temat znajdujemy w piśmie 

JUr Wedy. W Tybecie również ją; 
~ano, co wynika ze świętej księgi 
',' ao Tekung". • Wzmianka o niej 
Jest także w starożytnych papiru-

sach egipskich. Teraźniejsza wiedza 
pozwoliła dokładniej poznać wza­
jemne oddziaływanie biomasy i bio­
pola oraz wykorzystać to zjawisko 
w leczeniu naj rozmaitszych scho­
rzeń. W Związku Radzieckim meto­
dę bioenergoterapii opracował pro­
fesor Kryworotow. Profesor Rożnow, 
kierownik Kliniki Psychoterapeu­
tycznej w Moskwie, udowodnił wy­
stępowanie wzajemnego oddziaływa­
nia cząteczek w żywym obiekcie, w 
wyniku czego powstaje tzw. energia 
psychiczna. Właśnie ta energia dzia­
ła wybiórczo na psychikę drugiego 
obiektu, którego biopole jest izotro­
powe. 

Norbert Wiener w książce "Cyber­
netyka a społeczeństwo" udowadnia, 
że można sterować nie tylko homeo­
statem, ale i biohomeostatem. Jed­
nak lekarz wydający rozkaz chore­
mu organizmowi musi znać różnice 
między maszyną a "żywą maszyną". 
Tę różnicę stanowi "analizator", 
którym jest świadomośćJ To ona 
niejako przeszkadza choremu w 
przyjęciu informaCji bez jej oceny. 
Aby. informacja została przyjęta "bez 
zastrzeżeń", należy wy1ączyć "anali­
zator" przez wprowadzenie chorego 
w stan transu hipnotycz.nego. N or­
bert Wiener mówi, że w mózgu o 
wysokim stopniu zorganizowania, 
oprócz stałych połączeń kory mózgo­
wej z narządami zmysłów, istnieje 
ogromna ilość przełączników i po­
łączell, które Pawłow wykorzystał 
dla stworzenia odruchów warunko­
wych. Odruch taki można stworzyć 
natychmiast, ale utrwalać go trze­
ba dłuższy czas, dlatego bioenergote­
rapia Harrisa, moim zdaniem, jest 
dyskusyjna, gdyż trwa zbyt krótko 
i nie służy utrwaleniu stworzonego 
odruchu warunkowego. 

Dla wielu, którzy tych elemen­
tarnych prawd nie znają, jestem eg­
zotyczną postacią z dalekiej Lhassy 
w Tybecie, gdzie się urodziłem, spę­
dziłem dziechlstwo i wczesną mło­
dość. MQja droga do Polski, do któ­
rej tęsknota rosła we mnie w mia­
rę słuchania opowieści matki, córki 
powstańca styczniowego, skazanego 
na katorgę i osiadłego po jej odby­
ciu w Charbinie w Kraju Nadamur~ 
sldm, była wyjątkowo długa. Jej 
kolejne etapy to walka w party­
zantce radziecko-chińskiej, służba w 
Annii Czerwonej, a od 1943 roku W 
- utworzonym w Związku Radziec­
kim - \Vojsku Polskim, marsz od 
Lenino do Berlina, wreszcie osiedle­
nie się na Ziemiach Zachodnich. 
Moja rola w tej wojnie polegała na 
ratowaniu ludzkiego życia. W ZSRR 
zacząłem studiować medycynę i to 
zdecydowało o otrzymaniu przydzia­
łu do kompanii sanitarnej 4 pułku 
piechoty II Dywizji. Studia me· 
dyczne SkOl1czylem w 1954 roku we 
Wroc1awiu. 

dwu cylaly 
L Doc. dr Marek Jarosz - "Ele­

menty psychologii lekarskiej w psy­
chopatologii ogólnej" (pZWL, War­
szawa 1971): "Metoda relaksu spro­
wadza się do «sugestii na jawie», 
której pacjent poddaje się, a z ko­
Lei stosuje ją sam (sq to już ele· 
1nenty autosugestii) powtarzając z 
pamięci cichym, glosem tub w my­
śli koją.ce słowa i sŁowa polecenia, 
które utatwiają zyskanie odpręże­
nia i przywracają świe:ość, Lub wy­
WOtujq senność· coraz, to glębszą aż 
do zaśnięcia. Niektól'zy psychotel'a­
petlCi ląc:ą relaks w postaci przed­
stawionej powyżej z dodatkowymi 
sugestiami ustępowania określonych 
dolegliwości (np. lęków, myśli na­
trętnych, zaburzeń mowy, upośle­
dzonej sprawnoścz ruchowej różnej 
etiologii, a o podłożu równocześnie 
czynnościowym i organicznym Lub 
innych objawów zwłaszcza o typie 
objawów psychosomatycznYCh), po­
Stugując się ponadto hipnozą jed­
nak nie jako metodq zasadniczą, 
lecz głównie w celu. zaakcentowania 
sily oddziaływania slotonego (Jan 
Rublewski)". 

II. Lech Ernfazy 8tcfański i Mi­
chał Komar - "Od magii do psy­
chotronikj" (Wiedza Powszechna 
Warszawa 1982):"Przyrządem mie­
rzącym rz a odlegŁość pole elektro­
statyczne wokół żywych organizmów 
przetestowano w warszawskim Za­
kładzie Parazytologii PAN -u szereg 
osób, a wśród nich znanego lekarza 
hipnologa i bioenergote-rapeutę Jana 
Rublewskiego, praktykującego {Jd 
wielu lat w Szczytnej ŚLqskiej. Oka­
zaŁo. się, że ,est on źródŁem pola 
elektrycznego o natężeniu wielo-

krotnie wyższym niż notowane 
większości osób pozostałych". 

zamiasl aneksu 
Był rok 1966. Irena Dziedzic pre'­

zentując Jana Rublewskiego w "Te­
le-Echu" - nie ujawniła jego naz­
wiska. Wystąpił jako tajemniczy , 
R. Wiadomość o jego niecodziennej 
umiejętnośc~ dotarła do milionów 
telewidzów. Stał się człowiekiem 
znanym, choć nadal niewiele o nim 
wiedziano. Wśród chorych wzbudzi 
nadzieJę na odzyskanie sił, wśróa 
żądnych sensacjf - chęć brutalnego 
obnażenia tajemnicy i osobowości 
lekarza. 

Druga połowa lat sześćdziesiątych 
i pierwsze lata siedemdziesiąte to 
okres gwałtownego napływu pacjen­
tów, wzmoż<mych kontaktów z Aka­
demią Medyczną w Łodzi, Polskim 
Towarzystwem Przyrodników Sekcji 
Bioelektronicznej Polskiej Akade­
mii Nauk i klubami lekarskimi oraz 
najaz.du reporterów. W tym czasie 
w gazetach - gł6wni~ na Dolnym 
Sląslru - pojawiło się wiele publi­
kacji na jego temat. Ich ton był 
bardzo różny. PogOli za sensacją za 
wszelką cenę deprccj onowala w 
oczach Rublewskiego wielu dzienni­
karzy, nie sklaniała do szczerości, 
wręcz budziła nieufność do każdego; 
kto o cokolwiek pytał i zamierzał O 
nim pisać. 

- Nie jestem hipnotyzerem estra­
dowym, nie zależy mi na demonstro­
waniu na scenie moich umiejętno­
ści w celu bawienia publiki - mó­
wi ze swadą. - Staram si~, jalt każ~ 
dy lekarz., zapobiec przed\\-czesnej 
destrukcji organizmu, oddalić 
śmierć, pomóc pacjcnto\vi odejść ud 
niej na bezpiec,mą odległość. Tylko 
spróchnialemu drzewu nie można 
pomóc, ale i w takich sytuacjaCh 
nie odbieram choremu nadziei (bo 
wiem, jaką ma ona sil~), z tym że 
zajmuję się nim wtedy bezp1atnie. 

Niektóre przypadki przywTócenia 
zdrowia są wprost nlcwiarygodne. 
Marek Fi1anowicz w "Glosie Robot­
niczym" w 1967 f. pisa!: "W karcie 
chorobowej Bo':env Rad:il,owskiej = 
Bydgoszczy (uzyskalem po.:u'oLenie 
na opublikowanie na.::wiska) stwier­
dzono - sderosis mu.Uiplex. Pod tq 
lacińskq nazwą kryl się parali': le­
wostronny ciata. C;;~ściowy bc::wlaci 
ręki, zabttr.:enia mowy. w:rok1.l, po­
rażenie mięśni twar:y. W Lewej no­
dze zanik mięśni. rne bylo mowy o 
poruszaniu się. To nastąpilo w 1964 
roku. Pięciokrotny 1Jobyt to ró:n?Jch 
klinikach (m.in. Toruń, Zabr:e). 
Konsultacje u specjalistów. Be: 
efektu. Perspektywa inu;(Ilid:kiego 
wózka. Z Bożenq Rad~ikotl'skq 1'0:;­
mawia.m w Polanicy. Przyjechała z 
Bydgoszcz-y na wczasy lec:nic::::e S.il­
MA. Mówi: «w maju 1967 roklI. 
skontaktowałam się ;; doktorem R. 
Po W-dniowej kuracji pos:lam : 
mężem na ... kilkukilom.etrowy spa­
cer. W ub. roku byliśmy na nwto­
rowym rajd::::źe po Polsce. W ~ttmie 
1600 przejechanych kilometrów'>." 

, 

Podobną illformacj~ znalaz1em w 
reportażu .Juliusza Sml)czYllsl{irgo \\. 
"Panoramie Pólnocy" z sierpnia 
1969 r.: "Pani Stanislau'a M. z Łodzi 
od pięciu lat cl1 oruje na scl e rosis 
multipIex. Lec::.enie w . :pżż alach i 
klinikach nie dalo re:uliatu. Pr:ed 
rOzlJocz('ciem kuracji u dr, Ruu1ew­
skiego nie byla to stanie chod:ić sa­
ma bez pomocy opiekuna. Ob('cnie 
po kilkunastu seansach mo::e przej:-ć 
3 do 5 kin. Bóle głowy i kręQos!U4 
pa ustqpiły". 

Marzeniem życia lekarza ze Szczy t­
nej było utworzenie specjalistycznej 
placówki zamknic:tej (szpitala-<;ana­
torium), gdzie leczono by liczne 
schorzenia neurologiczne, a przedr 
wszystkim stw<lrdnienie rozsiane. 
nazywane coraz częściej chorobą X:­
wieku. nqkające prawie 40 tysięcy 
Polaków, wobec którego medycyna 
jest ciągle bezsilna. Z różnych przy­
czyn, o jakich Jan Rublewski nie 
chce mówić szerzej, zamiar pozostal 
w sferze planów. Ze zdawkowych 
wyjaśnieil mego rozmówcy wynik~, 
że zabrakło wówczas odpowiedniego 
klimatu i - być może - przeświad­
czenia, że "W śwźeC'ie d:isic?js:um 
na naszych oc::ach granice nauki 
poszerzajq się niemal z dnia na 
dzień i to, co dziś mo':e ucilodzi{O ::a 
domenę niemaL czarów, jutro oka:e 
się c:ymś oczywistym i u±yiec:nym. 
(Stefański i Komar: "Od magii do 
psychotroniki"). 
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"Inspirowanie, toymaganie. kon-
tvnuowanie, stymulowanie, wp~ywa.­
nie na .. !' - oto stary refren z no­
wego programu restauracji (ocenio­
nego na dwa) obrazu wojew6dztwa 
tomżyńskiego. Ilcj, bystra woda, by­
stra wodicka, hej, cy nie wciqgnie 
w nurt Janicka? 

* 
Z oka:ji ćwic;:;eli obrony cywilnej 

w stolówce ŁZPB "Narew" pojawil 
się - nie oglqdany od dawna 
schab. Tradycyjnie poda.wana tu 
kiełbasa trafiła do tradycyjnej gro­
chówki, serwowanej szkolonym. 
Wlókniat.:e oczekują przyspieszenia 
t(!rmintl kolejnych ćwiczeń. Polubi­
li. 

* 
W koLka i myszke bawiła się na 

poc~qtku listopada z mieszkaf!cami 
CiechaTlowca bialostocka "Estrada", 
Dw~ ra:y ::apowied::iala koncert 
,Andrusów" i dwa ra:;y odwoła~a. 
Btlety wypr::edano. Kto byl kot­
kiem, r; kto rnys:::kq - szefowie 
"Estl'ady~' dowiedzą się naprawdę 
dopiero w Ciechanowcu. Ostrzą tam 
wla~nic pazurki. 

* 
Czym skorupka za mlod'U.... Pod 

oknami redakcji i w::akamcrkach 
pawilonów ABC skorupki z łomżyń­
skiego Zespołu S~kóZ Drzewnyc71 na­
siąka,jq papierosowym dymem. Pod 
bokiem sklep PSS-n sprzedaje od 
god:iny d::iewlątej .,utrwalacz". We­
sole jest ::ycie uc::.niaka. mo:e być' 
piwJ\o, jest - tabaka. 

* 
Z dnia na d:ie~i wypal'o'walo ::. 

ul. Kaktusowej w Łom:y Państwo­
We Biuro Notarialne. Nże po:ostata 
nau.'et smuga zapach u staruch akt. 
Pa :mud-nych poszukiwaniach upar­
ci petenci :naleźli je jednak przy uL. 
Wesołej. Cz{!kamu na kolejny odci­
łlek se "iaIH "To ja, wasz weso7:U no­
tarilLsz'). I 

* 
W celu prau'icl1ov.:cgo pr:ygotoVJa­

nia sie do kontroli GIT-,I powolany 
został WIT. czyli Wojewódzka ln­
.~pekc.ia Ter:!11owa. Ustalono, te pro­
wad:/(: ma kontrole n i e - z a p 0-
w i c d z i er n e. 'W perspektywie ja­
wi si~ nam MIT. Dr:ujde, sołtysi! 

* 
Z clotychc:ersowych 'doświadc:::c 11 

I reformy wynika. :e najbardziej za­
pracowani są kalkulcttorzu. POM w 
Smol.nikach za pr:::ctoc~enie bębna 
hamulco'we[lo do ciągnika ::qda 1387 
zlotyrh_ Na ~'llm" tę sklada się: war­
toś{; roboci:::T/Y - 124 złote i 50 gro­
s::'1/ , narzut 65 proc., d)'Ugi narzut. 
- 413.6 proc. ora: zysk od cało~d 
w 'wysokości 12 proc. N ar:ut u od 
Zysk1! tlsługl)c1atGca ta 'kawie nie 
tLu'.::a1c;dłlH. 

* 
Nic wszystkim podoba ~ię 

I 'PfOgl'(? '. Pewien dyrektor postawił 
. SWe 1J"zedsfęhiorstwo na nogi, a sam 
'zosta~ zdjęty, c7tacia: nie zgfosila doiŁ 
'zpstr:e:eń nawet generalSka kon-
trola. 

Dyrektorzy! Cicho, s:::a ... 
I w reformie c:-yha ws:a. 
A kto swoje głośniej powlc, 
ten. dostanie wnet po gZowi". 
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Wlemy od - mOle] więcej 
zawsz.e, że co nasze, musi być do­
bre. bo wznieśliśmy to wielk.im wy­
ji łkiem naszych głów (choć nieko­
'1i ecznie - rak) i dla naszych (wo­
jewódzkich. miejskich, gminnych) 
obywateli. A przecież chcemy dla 
nich zrobić jak najwięcej i najle­
niej. 

Najbardziej udaje nam się im­
ł}rowi zacja; nie może ona (z natUTY 
rz.eczy) wypaść doskonale, bo wów­
czas ktoś mógłby nas podejrzewać 
o zamierzone działanie. a jak to 
nie wypali - nikt nam nie daruje. 

Zatem Lmprowizacja. rozpisana na 
eksperymenta,lny wielogłos, jest na­
szą domeną. Polega ona na tym. że 
każdy robi swoJe. a potem, na pre­
mierze p'rzedsięwziec~ się okaże, 
czy wszystko da sie przY'Pa.sować. 
I przypasowujemy. Cóż. bywa, że 
na próżno, ale jest to przecież od­
wieczne ryzyko improwizacji. 

J eś1i nie mo.ŻIla wyeliminować 
z następnych przedsięwzięć partne­
ra. który nie przylegał koncepcyj­
nie do poprzednioeh prób. staramy 
się ugłaskać tych. co maJa prawo 
(niekoniecznie moralne czy war­
~ztatowe) te oróby oceniać. 

Zapraszamy takich na ,.herbatkie" 
lub .,.ka.wkie" i mówimy: - Pań­
stwo siądzie i czuje się dobrze. 
Właśnie zamierzamy uczcić nowe 
~darzenie i chcemy z wami prze­
konsultować pr().J!ram. który będt.M! 
bardzo skromny, ale własny! 

Bywa. że świąt nie Wysta.reza na 
eksperyment. wówczas zapraszamy 
- wedłu~ pro".amu - .. artystów 
z zewnątrz". Może i nie mamy ~dzie 
ich przyjąć, 00 sala bez wentyla­
torów, ale przecież my także z te~o 
względu cierpimy! Za to na pewno 
umiemy ich docenić! Akurat sztu­
ki nie znamy, jej treść wydaje sie 
nam nieco zawile bałamutna 
ler z w 'siłki k o m e d i o w e (co 
s a ło na afl.o;zu) dostr~amy. 

- O Jezu' - woł~my z pierw­
S7..cgO f 7.Fdu - on ma jedną skar­
oetkę Oj') szczoną! 

Radio towarzyszące nam wszę­
dzte, memat o każdej porze 
dnia i nocy, zawsze mwło zna-

cznie większe ambw1e od moż~lwO­
ści, a także większe możliwości od 
ambicjz słuchaczy. To pterwsze do­
tyczy możt~wości tecll,mcznych oraz 
finansowych, drugie - oczektwań 
sluchacza, ktÓTy w swoje1 przewa­
żającej masie żąda od radza szyb­
kiej informacji i dobrej muzyki. Tyl­
ko nieLiczn~ znajdują intelektualnq 
przyjemność w odbiorze kolejnych 
premter Teatru Wyobraźni, zwane­
go u nas słuchowiskiem. Inne typy 
audycji zdają się nie mieć okreśLo­
nego odbiorcy. słuchane są przy­
padkowo, na przykład: w trakcie 
dłuższej jazdy samochodem Lub w 
domu, gdy mamy dużo czasu i nie 
bardzo wiemy, co z nim zrobić. Tak 
to, niestety, jest, ale czy tak być 
musi? 

Piszę o tym niejako na margine­
sie Suwa~skich Warsztatów Radio­
wych, które odbywały się w pięk­
nym wigierskim klasztorze Kamedu­
lów, pełniącym dzisiaj funkcję do­
mu pracy twórczej Ministerstwa 
K uUury i Sztuki. Pod wyszukaną 
nazwą "Warsztatów" krylo się spot­
kanźe młodych dziennikarzy radio­
wych, takich, co w chwiLach wolnych 
od innej pracy parają się jednym z 
najCiekawszych gatunków twórczo­
ści dźwiękowej, jakim niewątptiwie 
jest reportaż. Głównym sprawcą źm­
prezy była rozgłośnia Polskiego Ra­
dia w Białymstoku, toteż na spotka­
nie przy)echa~i przede wszystkim 
dziennikarze białostoccy. ByLi też, 
aczkol wiek nieliczni, przedstawicie­
le Olsztyna, Łodzi, Lublina, Opola, 
a nawet Warszawy, co jest szczegól­
nym sukcesem organizatorów, po­
nieważ warszawiacy raczej niechęt­
nie opuszczają swoje miasto. 

o samej imprezie niewiele da się 

powiedzieć, omawiano w trakcie jej 
trwania w pierwszym rzędzie spra­
wy czysto warsztatowe, które naj-

pewniej nte mteresują słUChaczy. ani 
tym bardzie) czytelników. Rozstrzyg­
nięto także konkurs na reportai o 
tematyce suwalskiej, zaś jego laure­
atami została trójka reporterów bia­
łostockich. Jury, 'W skŁad którego 
miałem zaszczyt i niewątpliwą przy­
jemność wchodzić, nagrodziło tylko 
białostoczan, być może dlatego, że 

reportaży z innych rozgłośni nie 
byto. Niemniej sq one naprawdę 

bardzo interesujące, toteż zachęcam 

wszystkich do ich wysłuchania. Naj­
pewniej będą emitowane co naj­
mniej kiLka razy i trzeba tylko śLe­
dzić program drukowany w PTasie. 
A oto ich tytuły i autorzy-laureaci: 
"Przebieg życia mialem dobry" 
Barbara Ciru.k, "Trzeba umrzeć, aby 
żyć" - Krzysztof Kurianiuk, "Z o­
statnim slowem" - Jan Smyk. 

Radiowy reportaż dźwiękOWY, 

zwany czasem artystycznym lub li­
terackim, zasługuje na szczególną 
uwagę. Jego największym walorem 
jest autentyzm sygnowany głosem 
bohatera. Tego nie da się podrobiĆ 
ani wypaczyć, choć - oczywiście­

montaż, czyli obróbka techniczna ta­
śmy magnetycznej, wiele może 

zmienić, a przede wszystkim .. uczy­
telnić" tok narracji często zawily i 
pogmatwany. Od talentu i umiejęt­
ności reportera zależy, jak to zrobi, 
czy w trosce o efekt nie odejdzie od 
ObOWiąZUjącego wszystkich reporte­
rów kanonu prawdy. Reportaż ra­
diowy często porównuje się do sŁu­

chowiska, w czym jest zresztą tylko 
cząstka prawdy. W końcu sŁuchowis­
ko to fikcja, a reportaż - prawda, 
cala prawda i tylko prawda. Nie­
mniej ma on coś wspólnego z teat-

tI'f~"~I02'1 NAS 
poPWtAPNI, IA~AŻJllJ1' 
ZA llaMttEfN"'tf 
rOltJTDW . 

rem, mianowicie - konstruowaną co 
prawda radiowymi środkami 

dTamaturgię faktu. Faktu na ogół 

nietuzinkowego, zdarzeń możliWie 

najciekawszych i losów ludzi, ~ Ja­
kimi nieczęsto stykamy się na co 
dzień. No i jest jeszcze piękno glo­
su oraz języka~ jakże często podo­
bne do brzmienia muzycznej frazy. 
W sumie radiowy reportaż artysty­
czny daje słuchaczom nie tylko pra­
wdę o wspóŁczesnym życiu, ale 
również może dawać przeżycia na­
tury estetycznej, co w naszych z lek­
ka jakby odhumanizowanych cza­
sach wydaje się szczególnie ważne. 

W kuluarach wigieTskiego spotka­
nia młodYCh reporterów dużo mó­
wito się o szczupaku złowionym na 
spinning przez jednego z radiow­
ców. WażyŁ ponad tTZy kiLogramy, 
za co ręczę slowem, bom sam go 
widział. Nie tylko, zresztą, widzia­
łem, ale i jadlem w trakcie wspól­
nej kOlacji, zorganizowanej napręd­
ce w surowej celi klasztorne;. Ta­
kiego szczupaka tubyLcy podObno 
dfwno już nie widzie~i. Nie jestem 
przesqdny, jednak dostrzegam w tym 
jakiś symbol. Wszak dobry reporta­
żysta winien mieć zęby ostre ni­
czym szczupak, bo bez nich niczego 
nie zrobi. Zatem życzę wszystkim 
mlodym radiowcom, wstępującym w 
reportażowe szranki, ostrości w wi­
dzeniu i doborze tematów, nato­
miast istniejącym już i potencjal­
nym słuchaczom, aby chcieli sluchać 
Teportaży. Słuchajcie, a rui pewno 
każdy znajdZie w nich coś intl!re­
sujqcego dla siebie. 

WIESLA W JANICKI 

- Pani zobaczy te .schody: chyba 
do śmiechu takie rozchybotane, 

- Ależ on ma czerwony nos! 

Co jak co, ale bawić się umie­
my. 

W pracy głównie uważamy. aby 
utrzymać się na posadzie. a jeśli 
nam SIW to udaje. zastana,wiamy się: 
dla'czego nikt tego nie zauważa? 
Skoro tak długo wypebniamy mini­
mum swoi·ch obowiqzków bez za­
s tr zeżel1 , to znaczy. że dobrze pra­
cujemy. Czemu nas zatem nik,t nie 
chwali? No, niechby tylko nam się 
lekko powinęła noga. zaraz zhLej:!Jy­
by się sępy prasowe na żer. Gdyby 
taki jeden z dTugim żurnalista wy­
kazał odrobJ.nę dobrej woli. poza 
poprawnoś.cią zobaozyłJby nawet coś 
więcej... Choć tnie ponad opłacane 
obowiąw. 

Wybitni tylko komplikuda sobie 
i nam życie. O coś im ciągle cho­
dzi, wiecznie świat chcieliby na­
prawiać i na O'kra~ło z czymś wal­
czą. Samd się nara·żaja i jesz.cze na 
nas wymus.zaja opo·wiadanie się po 
stronie jakichś facji. Może one i 
słw;,zne, ale szlag wie, CZY będą 
mile widziane! Najlepiej w takich 
sytuacjach iść na w-lop lub zwol­
nienie lekarskie. J a·k się te rac~e I 
wyklarują - wrócić, 'POprrteć Je 
albo pot,e)!)ić, łącznie zres~ J i.ch 
autorem. kt6rego samotna szamota­
nina i u,padek dostarcza nam tema­
tu do towarzyskich rozważań na 
długie jesienne wieczory. 

_ Kochany - mówłmy wtedY do 
na.jb1iższe~o pa,rtnera - jak myśl~Z. 
kto go tyle czasu trzymał? Bo pn~­
cież bez plec6w poledałbY duzo 
szybciej. 

Na ile wieczorów emocji Wystar­
czy? Zimą p1'Zy<1ałby się no-WY frafi~ 
jer lwb słabeusz. który nie potr~ 
upi.lnować własne~o stołka. A Wi?­
sną? Tak. byle do wiosny; ~~ 
wówczas znowu przyjedzie ]iU'lS 

Ś m l e s z n y teat r. 

STEF ANIA HENCZELOWA 
Rys. Marka pola6sJdego 
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W 
laściwie nie wiem, czy to tr~­
fne. co piszę w tytule. czy Ole 
powinienem słowa .,cudzej" 

kiem, czyli sobą, dając także coś 
innym. 

życie, gdyby ten snobizm dotyczył 
jednych i drugich rzeczy. 

aby poruszyć wyobraźnię ~oich 
ziomków. Istnieją ślady materIalne 
łączące czasy Wojciecha Kossaka ze 
Stawiskami, z których pochodziła 
żona artysty - Maria Kisielnicka. 
To słupy bramy wjazdowej uwiecz­
nione na obrazie .,Na kwaterę, spot­
kanie z przyszłą żoną" z 1889 roku! 
zachowane do dzisiaj ze śladami 
herbów Kisielnickich i Kossaków. 
Myślę też, że pejzażowe t~o I?or~r~­
tu córek na bryczce (Lilki, poźmeJ-

11 
stąpić słowem •• wspólnej". ale 

:araw,ę i tak wyjaśn~ wlasnym~ sl<!­
:aJJli czł~~iek, ktorego probuJę 
przedsta.wlc. 

Józef Deptula - emerytowany 
nauczyciel historii i rysunków, 
rzede wszystkim jednak tego dru­

:iegO przedmiot,u, ,nazy~anego w 
programach szkoł srednlch .,wycho­
waniem estetycznym" - urodził się 
W stawiskach, w Łomży uczęszczał 
do . Seminarium Nauczycielskiego, 
które ukończył w 1929 roku. Rysun­
kÓW w Seminarium uczył go Paweł 
Zarnoch, absolwent warszawskiej 
j\kademii Sztuk Pięknych. zdolny 
!Dalarz i troskliwy pedagog. Wy­
łaWiał uczniów z uzdolnieniami czy 
choćby ciągotami do plastyki i 0-
piekoWa.ł się nimi dostarczając za 
darJJlO farb •. pędzli, wożąc na wycie­
czki do muzeów i na wystawy, pro­
wadząc poza lekcjami zajęcia ple­
nerowe. Teł on zaproponował Józe­
fowi Deptule stypendium na studia 
w ASP. 

- No i biorąc od innych. 

- Szkoda tylko, że od tak nie-
wielu dziś mogę brać. A chciałbym, 
aby to byl'i wszyscy. Na przykład 
mieszkańcy Łomży albo rodzimych 
Stawisk, żebym mógł od nich brać 
zachętę do dalszego działania, z 
tego, że oni dzielą ze mną podziw 
dla natury i dla wytworów rąk ludz­
kich, dla sztuki. A nie tylko dla 
spraw materialnych. Nie ma teraz 
snobizmu na kupowanie obrazów, 
tylko na kupowanie samochodów, 
mebli, dywanów. A przecież o wie­
le bardziej ludzkie byłoby nasze 

- Myślę. ~e Inna dziedzi~a plastyki, 
jaka Pan tez uprawia - rzezb~. dat po­
winna więcej okazji do spełruenia tego 
marzenia czy ideału. Tym bardziej. te 
jest to rzeźba uzytkowa - szkatułka, 
lampa, rama do obrazu. drewniane pa­
tery. Obawiam sie jednak. że I tu do­
znaje Pan rozczarowań. bo czasy. które: 
pana ukształtowały, sa już ~ odległeJ 
przeszłości, odchodzą do historu. 
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- To naturalne. ale czy-to zna­
czy, że żyjący dziś młodzi ludzie 
mają zerwać ze wszystkim, czym my 
żyliśmy? Nie. Dlatego upieram się 
przy pewnych wątkach malarstwa 
Wojciecha Kossaka, choćby tych, 

szej Marii Jasnorzewskiej-Pav.:li-
kowskiej i Madzi - Magdaleny 
Samozwaniec), to park stawiskow-
ski. ? 

_ No dobrze, ale co z tego 
które wiążą go z Łomżyńsltiem, _ Choćby to, że z wielkich. ~o­

laków właśnie Kossak ma naJWIę­
ksze prawo mieć ulicę śwego imie­
nia w Stawiskach. a nie ma tam 
takiej ulicy. To jest właśnie wiąz.a­
nie teraźniejszości z przeszło~cią. 
Podobnie jest, na przykład. z SIen­
kiewiczem w Łomży. Jest w kate­
drze tablica pamiątkowa. jedna z 
niewielu w Polsce, jest plac jego 
imienia i każdy. kto tu przyjedZie 
skądkolwiek, szuka na tym pl~cu 
jakiejś sienkiewiczowskiej p.amląt­
ki, i nie znajduje. A tak . me 1;'0-
winno być. Ofiarowałem W1ęC mia­
stu moją rzeźbę, popiersie wykona­
ne w drewnie. Młodzież obiecała ze­
brać złom metali kolorowych na od­
lew, mamy w Ciechanowcu świetne­
go rzemieślnika w tym fachu, tylko 
jakimś dziwnym sposobem sprawa 
ta nie może się zma terializować. 
Może .. Kontakty" pomogłyby w tym? 
Nie wiem. 

_ Były to jednak za wysokie 
progi - mówi pan Józef. - Zwy­
czajnie 'się wystraszyłem i szybko 
poszedłem na nauczycielską posadę 
w powiecie kolneńskim. Ale to, cze­
go nauczył mnie i co wpoił Paweł 
Zamoch, pozostało. Malarstwo, rzeź­
ba sztuki piękne budzą wrażliwość, 
także wrażliwość sumienia ludzkie­
go a malarstwo ma, wraz z litera­
t~ą, poruszać WYObraźnię jedno­
stkową, co sumując się z innymi 
tworzy zbiorową, narodową. Hen­
ryk Sienkiewicz i Wojciech Kossak 
byli, i są do dzisiaj, tymi wielkoś­
ciami, których oczyma widziałem 
Polskę i Polaków. Kiedyś uczono 
podstaw malarstwa przez koplOwa­
nie mistrzów, potem dopiero można 
było myśleć o samodzielnej twórczo­
ści. 

- Jest to jednak zniewoleaie wyobr:ł'.l­
ni, przecieź Pan do dzisiaj przede wszy­
stkim "odmalowuje" od Kossaka. od 
Chełmońskiego, a jeśli już maluje coś 
po swojemu to najwyżej pejzaż. 

- To prawda, ale na tyle tylko 
mam odwagi, a odmalowywanie, 
jak pan mówi, jest ciągłą nauką i 
odnajdywaniem siebie w tym, czym 
były dla mnie sprawy świata tego 
w mojej młodości - jak być Pola-
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Natan i Roland, złożywszy broll, zabierali się do przygotowania po­
siłku z największą spokojnością. Cukierek jednak nie dzielił ich spo­
koju. Zaczął nagle kręcić się i biegać, wietrzył nosem na wszystkie 
strony i sapał w tak niezwykły sposób, iż zwrócił na siebie uwagę 
kwakra. Obwąchawszy troskliwie brzegi strumyka, przy którym za­
trzymali się nasi podróżni. spojrzał w górę i w dół parowu, a potem, 
węsząc wciąż ziemię, wybiegł aż na sam szczyt stromego wzgórza. 
zamykającego parów od strony przeciwnej, a staną wszy tam - co 
chwila oglądał się na swego pana, machając wciąż ogonem, jakby go 
przywoływał. 

- Co u licha! Czego chce ten pies? - zawołał Natan, rzucając 
uzbierany chrust i porywając strzelbę. - Cukierku, powiedz, coś 
zwietrzył w miejscu, gdzie naj bystrzejsze oko nie dostrzegłoby śladu 
dzikich? 

To powiedziawszy. zaczął szybko wdzierać się na spadziste wzgó­
rze. Roland poszedł za jego przykładem, chociaż nie przykładał takiej 
wagi do zachowania się psa, jak jego pan. 

Z grzbietu wzgórza, wznoszącego się na kilkanaście sążni ponad 
dnem parowu, ujrzeli po stronie przeciwnej dolinę piękną, lecz dziką. 
Ale inny widok zwrócił ich uwagę na siebie i dziękowali Bogu, że 
dość wcześnie ostrzegł ich przed grożącym niebezpieczeństwem mały 
sprzymierzeniec. 
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Dolina, wąska zrazu, rozszerzała siQ dalej w obszerną równinę, two­
rząc łożysko rzeki, przebłyskującej przez gęstwinę drzew, zarastają­
cych jej brzegi. Góry po przeciwnej stronie doliny były strome i chro­
powaie, podobnie jak ta, na której grzbiecie spoczywali. Cała dolina, 
zasypana głazami i poprzerywana rozpadlinami nie była wcale za­
rosła drzewami, z wyjątkiem brzegów rzeki. 
Pomiędzy tymi drzewami, o trzysta lub czterysta kroków. dwaj 

biali spostrzegli rozpalone ognisko, około którego pięciu Indian żywą 
prowadziło rozmowę, jak to można poznać było z ich gestów. W pobli­
żu nich stał biały, przykr~powany silnie do drzewa. Wkrótce potem 
dzicy porwali się z ziemi i rozpoczęli wojenny taniec około jeńca. 
~Nśród głośnego wycia skakali przed nieszczęśliwym, bijąc go prętami 
po całym ciele. Jeniec, mimo .groźnego niebezpieczeństwa, nie tracił, 
jak widać, odwagi, bo wciąż groził pięściami swym wrogom, a gdy 
się jeden z dzikich zanadto zbliżył ku niemu, uderzył go tak silnie 
pięścią w głowę, że Indianin padł na ziemię wśród powszechnego 
śmiechu swych towarzyszy. Widok ten głęboko poruszył obu wędrow­
ców. Znęcanie się dzikich nad ich współziomkiem było zapowiedzią 
bliskiej jego śmierci, gdyż obrzęd ten był tańcem około pala męczarni, 
poprzedzającym zawsze zamordowanie jeńca. Natan, ścisnąwszy silniej 
strzelbę, szepnął do Rolanda: - Bracie, co myślisz począć? 

- Natanie - odrzekł młody wojownik - ich jest pięciu, a nas 
dwóch tylkO, ale tym razem nie ma między nami kobiety, paraliżu­
jącej ręce walecznych. 

Kwakier spojrzał z uwagą na dzikich, a potem odezwał się do to­
warzysza z ponurą odwagą: - Masz słuszność, przyjacielu. Uderzać 
we dwóch na pięciu dzielnych nieprzyjaciół, a jeszcze wśród dnia, jest 
wielkim zuchwalstwem. Zawsze jednak - dodał - jesteśmy ludźmi 
silnymi i odważnymi, i sądze. że może by się nam udało tym diabłom 
czerwonym zadać nicmałą klęskę. Lecz jeżeli się wdamy w tę walkę nie­
równą, być może, że nie tylko nie wyswobodzisz swej siostry, ale już 
jej całkiem nie zobaczysz. 

- Gdybym zginął ... - szepnął Roland ze ·smutkiem 
- N:l cóż koniecznie masz zginąć? - odrzekł Natan. - O tym nie 

- ·Dziwne. bo Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi ŁomżyńSkiej. którego jest Pan 
działaczem. ma wiele możliWOŚCi w rea­
lizacji takich przedsięwzięć, więc i to 
mogłoby zrealizować. 

- MOże i tak, ale ja wolałbym, 
aby ktoś młodszy czy z innych 
kręgów społecznych tym się zajął. 
Wtedy miałbym pewność, że moja 
idea łącznictwa między pokoleniami, 
okresami historii, nie jest utopią· 

- I jUL tylko o tym Pan myśli? 
- Nie, jeszcze jednego chciałb',-m 

być świadkiem - wystawy moich 
obrazów, rzeźb i innych prac, żeby 
wszystko to móc objąć jednym spoj­
rzeniem i zobaczyć, czy zostanie coś 
po mnie dla następców. Chciałbym 
mieć okazję przekonać się, że życia 
nie przepędziłem na próżno. 

ANDRZEJ JASION 

/ 
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myśl, ja mniemam, że ich zwyclęzymy, lecz nie wiem, czy sumienie 
twoje dozwoli ci zgładzić ich wszystkich? 

- Dlaczegóż wszystkich? - zagadnął kapitan. - Wszak można po­
przestać na odbiciu jeńca. 

- O nie, mój drogil Nie! Widzisz, gdyby przypadkiem choć jeden 
z tych opryszkÓW uszedł. to narobi tyle hałasu, że będziemy musieli 
zrzec się zamiaru wyzwolenia twojej siostry. Wybieraj więc, kogo ma­
my ratować: Edytę, czy tego nieznajomego? 

Roland zastanowił się. Uwagi Natana były bardzo uzasadnione. Gdy­
by napad na dzikich chybił celu, trzeba by było zrzec się zupełnie 
oswobodzenia Edyty. Ale z drugiej strony zostawić rodaka w ręku 
katów, mając sposobność wyzwolenia go, byłoby niegodne. Kapitan 
przypomniał sobie straszliwe swoje położenie, z którego wybawił go 
Natan; namyśliwszy się więc, zwrócił się ku niemu i zawołał: - Na­
tanie, byłem również skrępowany i pozbawiony ratunku, jak ten nie­
szczęśliwy. a trzech Indian pilnowało mnie. Ty sam jeden odważyłeś 
się na w)'zwolenie mnie Z ich rąk. Hańbą byłoby, gdybyśmy we dwóch 
cofnęli się przed dzikimi, gdy życie naszego brata wisi na włosku. Sio­
strę swoją powierzam Bogu! Musimy uwolnić jeńca! 

- Jesteś dzielny I - zawołał Natan z zapałem. - Pomagasz innym, 
Bóg tobie dopomoże. Za mną! 

I nie mówiąc ani słowa więcej, I-{atan popełznął zagłębieniem ku do­
łowi, Roland go naśladował. Doczołgawszy się do dużego krzaku ja­
łowca wirgillskiego, zatrzymali się za nim dla naradzenia się. jak za­
atako\vać dzikich. Kapitan mniemał, iż najlepiej byłoby dać do nich 
ognia z dwóch stron przeciwnych, a powaliwszy dwóch. rzucić się na 
pozostałych i dokonać ich porażki nożem, siekierą i kolbą. 

- Najskuteczniej byłoby - odpowiedział Natan - zająć takie sta­
nowisko, ażeby można po dwóch na jeden strzał powaliĆ trupem lub, 
co lepc;za, zabrać im strzelby, leżące pod drzewem, korzystając z ich 
zajęcia się pojmanym. W takim razie moglibyśmy dać do nich ognia 
z iCh-własnej broni; gdyby jednak niepodobna było wykonać obu tych 
pomysłów, w takim razie znam jeszcze jeden podstęp, który ich w 
nasze r~ce wyda. Pójdź za mn1\. A ty - dodał, zwracając się do 
pieska - waruj tu w krzaku i nie ruszaj się z miej sca. 
Pełzając, skradając się i biegnąc na przemian, ' stosownie do potrzeby 

i położenia gruntu, dostali się do dna doliny: tu z wielką radością 
napotkał Natan wyrwę głęboką, wyoraną ulewami. Po obu jej brze­
gach rosły gęste krzaki, tworząc nad nią nieprzejrzyste sklepienie. Srod­
k~em niej płynął potok tak głośny i szumiący w kamiennym łoży -
ku, że nie zachodziła najmniejsza obawa, ażeby dzicy mogli dosły::: . ~ 
stąpania swych nieprzyjaCiół. 

- Mamy ich! - szepnął Natan z zajadłym uśmiechem. - Dalej! 
Szybko i cicho pędził naprzód kwakier, Roland go na lado\"al \Ykr ' t­

ce dosięgli miejsca, z którego mogli z bliskiej od1ego 'ci d; Ć og'1ia do 
dzikich, znajdujących się najwięcej o czteTdzie~ci kr kó\II,' ; ;1ie prz -
czuwających grożącego niebezpieczeństwa. Teraz d\ 'ai biali m li d -
skonale widzieć jeńca. Indianie na ch\vHę pl"le~ a H gO met' ' 1; : l ; ł 
na ziemi, oddychał ciężko, wycZerpalW opnrem. Ohok ; d~' l 
dwóch dzikich na strafy. 'Z siekierami w reku. ~ r4e1 \. 
o bliski pieil spróchniałego drzewa z Id' r 
trzaski na stos dla je'~ca pt')70~taH ch,et' 
ogniu i zatapiali wzrok łakomy r do l('k 
to znów rzucali ~mo;rzen'e na 
stwpm, wyrażaiąc l·ado~ć . 

Plan N'lhma, at~b.· p 
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ROCK - SERWIS 
Niezwykle ostatnio popuLarna gru­

pa .. Mister Z'OOB" - po nagraniu 
tetewizy,nego pTogramu i udzieLeniu 
kilku wywiadów popuLarnYm tygod­
nikom - przygotowuje Slę do wy­
jazdu na tOU1'nee po Finlandii. Po 
oowrocie chlopcy z "Mistgr Z'OOB" 
pLanują parę nowych nagrań, które 
l:rgć może znajdq się na pie Twszym 
dużym krążku tego zespolu. 

* 
,.Lady PankU (jak 3UZ wcześniej 

informowalem) podpisała kontrakt z 
amerykańskq wytwórnią płytowq 

MeA. Pięcioletnia umowa przewidu­
je wydanie pięciu dużych plllt i 

nagranie wideokasety. Wyjazd zespo­
lu do Stanów Zjednoczonych mial 
nastąpić tO patdzierniku tego roku. 
Jak do tej pOTlI - ;,Lady Pank;' sie­
dzi tO Polsce i nagrywa kolejne 
tetedyski dta TVP. 

* 
Holenderska wlltw6rnia "UtopiaU 

P1'zymierza się do- wydcmtcJ angiel­
skiej wersji J)'reeoojÓ1.D Ur8zu~i -
.,Malinowy król" . i "Temat dla Bo­
żeny'. W ubiegłym roku ta Bama 
wytwwntcJ nagrala "Dmuchawce. 
latawce, wiatr". a angielska wersja 
tej piosenki zawędrowała -nawet na 
holenderskie listy przeboj6w. 

* 
Po przymusowej, kilkumiesięcznej 

. cisztl zesp6ł "Maanam" wracG na 
estrady i anteny Radia i TV. Cisz(J 
'Powodowana była karą. jaką grupa 
otf'zymala od sponsorów naszej roz­
rywki za zerwanie ważnego koncer­
tu. Przez to zespół nie pojawił się !lG 

festiwalu tD Sopocie - pozwatajqc 
tO ten sposób na z.agafflięcitł GrAnd 
Prix Kf'l/stynie GiŻowskiej. Nłedaw­
fU) • .Maanam" łDfIlansował no1DiI 
J)1'zeb61 - "Lucioll4" - f przUgoto­
w'M.je się do wl/stęp6w w Europie 
Zachodniej. 

.I 

żek. wypłaca vvtedy WYkonaWcom 

naJ:!rody. Za milio.n sorzedanYch 

sinJ:!1i i tytuł platynowej ołyty au_ 

torzy otrzymują milion funtów 

5zterlin~ów. za sprze..daż 300000 t 

tytuł złotej - 300 000 funtów. a za 
sprzedaż 150 000 "srebrnych płyt" 

twórcy przeboju otrzymują 250000 

funtów. Na co idą te Pieniądze? 

Piosenkarz nagrywający orzebó' 
t . . li ) 

o rzymuJe z owe] ou' 11 pro.c .. au-

tor 6 proc., sklep. gdzie singel jest 

sprzedawany - 33 proc. Najwiece' 

zabiera wytwórnia fono.g-raficzna ~ 
~5 . proc. Cz~~ć. dochodu (15 proc.) 
IdZIe. oczywiśc~e. na podatek. Po-
nieważ artyści uwaiaja. że w ten 

sposób zarabiają g-rosze. wielu z 
nich zakłada własne fkmy płytOwe 

oisze teksty. komponuje i aranżuje: 
W ten sposób pracuja mln. wł~_ 

ciciele wytwarnł .płytowych: Rod 
Steward CRiva Records). Elto.!l John 

(Ro.cke-t Records) 1 zespół .. Beach 
Bo.ys" (Caribou). . 

. Co to jest Ił Top ·Fortylll . 

co- jeSI 'urane? 

Jmt tG MGt~ przebojów układa,na " 

w1! ilości sprzedanych Dtyt. a Opra • 

C?wyWana przez' British M,u>ket 

Research Bureau (Bry,tyjskie , Biuro 

Badania Rynku) ka:ź.dego tygOOnia. 

Specjalni agencI wybierają losowo 

pewną liczbę sklepów mUZycznych. 

robia zestawienie sprzedanych .g,mgli 

oraz long-playÓw. Pod koruee ty~od­

nia każdy sklep zajmujacy się dy­

strybucją czarnych krążków na&yła 

do Biura sprawozdanie. Na tej nod. 

stć1Jwie. w pan i edzi ałelt wieczorem 

każdego ty/!odni~ Ql>racOIwuie się 

Ikste przebojów. która nast~pnego 

dnia oojawia się w prasie. Poniewu 

w~jście do .. Too Forty'· flWarantuje 

sporo 'oieniędzy. ()d czasu do czaru 

wybuchaja afery ~iąz3Jne g orze· 
kupowaniem u.rzed!nlkaw mjmują­

cY<Jh siQ liczeniem «losów. 

Czy wiecie, co oznacza słowo I 
"hit"? 

Jart to obrta.. którą s;Jrzedaje sie 

w tysiącach lm.pii i która trafia na 
.. T(4) Forty». Uzyskuje wtedy miano 
platynowej. złotej lub srebrnej. Wy~ 
twórnia ohrtowa. .która na/!rała krą-
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motliwialo rozłozenie się Osagów. lecz to nie zak1opotało go bynajmniej. 

Roland, stosownie do cicho podszepniętej mu prze21 Natana wskazówki. 

zawiesił swą czapkę na krzaku. o parę kro.kóW odległym. potem polo­

tył IWą siekierę na brzegu wyrwy i wsparł na niej strzelbę. biorąc 

na cel jednego z dzikich, siedzących przy ogniu. Kwakier uczynił toi 

samo ze swoją czapką i wymierzył do drugiego Indianina. Nie prze­

czuwali oni, co ich czeka. lecz kapitan potrącił przez nieuwagę bryłkę 

ziemi, która z szelestem Chlupnęła w wodę. Natychmiast dzicy por­

wali się na nogi. śledząc bacznie okiem przyczynę szelestu. 

- Teraz bracie - szepnął Natan - baczność! Jeżeli chybisz, zgi-

niemy obydwaj. Czyś gotów? 
- Gotów - odszepnął Roland. 
- Ognia! 
Strzały huknęły, a dwaj dzicy runęli na ziemię. Pozostali porwali 

się szybko na nogi, pochwYcili broń. upatrując niewidzialnego nie­

przyjciela. Jeniec szybko zwrócił głowę, nadzieja ożywiła jego twarz. 

NiebieskaWy, leciuchny obłoczek dymu unosił się ponad zaroślami. 

z których wypadły strzały. Dzicy dostrzegli go, a zarazem ujrzeli czapki. 

czerniące się wśród gałęzi krzewu. Był to podstęp przez Natana obmy~. 

lony. Osagowie - mniemając, że czapki spoczywają na głowach ich 

wrogów - wymierzyli do nich i z okrzykiem wypalili ze strzelb do 

mniemanego nieprzyjaciela. Czapki spadły. a równocześnie zagrzmiał 

Natan piorunującym głosem: - Naprzód z siekierą! 

Obydwaj strzelcy wypadli z krzaków z okrzykiem i podskoczyli 

wprost ku ogniowi. gdzie leżały nabite strzelby poległych,.. ale dzicy 

rzucili się w tę stronę, chcąc nie dopuściĆ tam nieprzyjaciół. Jeden z 

nich po.został w tyle, a krzyk triumfu zabrzmiał z ust jego, on bo­

wiem sam tylko nie dał się uwieść podstępoWI Natana. Broń jego 

była jeszcze nabita i z dziką radością wymierzył ją prosto w pierś 

kwakra. 
Lecz triumf jego nie trwał długo, a kula zagrażająca ' życiU Natana 

w bok poszła. Jeniec, dotąd leżący na ziemi. na widok powalonych 

dwóch wrogów. nadludzkim wysiłkiem stargawszy więzy. rzucił się z 

grzmiącym okrzykiem na dzikiego. celującego do kwakra i uderzył go 

w ramię w chwili. gdy pociągał za kurek; po czym potężnym uderze­

niem pięści zwaliszy go na ziemię. zaczął się z nim pasować. Obydwaj 

nie mieli broni. bo Osagowi. upadającemu na ziemię. nóż zza pasa 

wyleCiał. Rozpoczęła się straszna walka pomiędzy nimi. jeden drugiego 

usiłował udusiĆ. ale siły ob:vdwóch i zręczność były prawie równe. 

Zgrzytając zębami i miotając na siebie przekleństwa, toczyli się po 

ziemi, aż na brzeg huczącego potoku i we wzajemnym objęCiU znik­

nęli w jego nurtach. 
Podczas tej walki zawzięty bój toczył się pomiędzy czterema prze­

ciwnikami, ale Indianie ani biali nie mieli czasu użyć broni ognistej: 

rzucali się na siebie z siekierami postanowiwszy zwyciężyć lub umrzeć. 

Natan wprawną ręką rzucił siekierę wymierzoną w głowę dzikiego. 

lecz Osa g równocześnie wypuścił swoją, Obie bronię spotkały się w 

pół drogi zadźwięczały i upadły na ziemię. Indianin jak strzała schylił 

się po swoją lecz kwakier uchwvcił go za kark j rzucił o ziemię. a 

porwawszy siekierę i pochyliwszy się nad leżącym. uderzył go z szvb-

koćlc;a hłvc:kawicv trzykrotnie w ~łowę .... 

Natan podniósł się. zakręcił skrwaw 'mą siekierą młyńca i obejrzał 

się na RO ianda który za przykładem Natana rzucił siekierą w India­

nina. ale niewprawnv w tego rodzaiu robieniu bronia chvbił przeciw­

nika Ten nie ('i~nal c:wei w Rolanrfa lecz chcac mu wlac;ną rek a cza~z­

ke roztr7a~kać pndskoczvł ku niemu Na niE"~7częście !iI woj e, dziki po-

tknął się na trupie jednego. ze swych towarzyszy l upadł. 



VI Arizonie i Yellowstone (USA), 
na Jawie (Indonezja) i na Kam­

zatce (ZSRR) znajdują się wąwozy­
cpułapki, z których źadne zwierzę 
~ie może wyjść żywe. Niedawno u­
czeni radzieccy zainteresowali się 
zagadką "doliny śmie~ci" na Kam­
czatce. Giną tam nie tylko ptaki 
. inne drobne zwierzęta, ale i niedź-
l k' wiedzie czy rosoma l. 

W wąwozie o długości okolo 
dwóch kilometrów można wyróżniĆ 
strefę. śll!ierci. :- niewielkie za~łę­
bienie \Vlelkoscl 50 (10 100 metrowo 
Do niedawna sądzono, że zwierzęta 
ulegają. zatruciu dwutlenkiem węgla 
łub siarkowodorem. Gazy te dzia­
łają. jednak .dopier? w duż~ch st~: 
ieniach - Ich ofiarą moze pas c 
zwierzę. które znajduje się w pu­
łapce bez wyjścia. Tymczasem za-
łębienie Ula łagodne zbocza i bar­
~zo dogod~e dojścia. Za uważono, że 
niedźwiedzie i rosomaki po zjedze­
niu mięsa zwierząt, które zginęły 
\V wąwozie, same zdychały w krót­
khn czasie. 

Uczeni doszli do \\'l1iosku. że nie 
/lloże to być wpływ dwutlenku 
węgła czy też siarkowodoru, Szc~­
gółowe badania wyI.:ryły w tym re­
jonie okresowe wYSLęllowanie ga­
ZÓW wulJtanicznych, zawierających 
substancje z grupy cyjankÓW,. a 
więc silnie toh:sycznycb i o szybkIm 
działaniu. Pojawiające się co jakiś 
czas zwiększone emisje gazów wul­
kaJ1icznych ze skalnych zczeIin po­
wodują nagłe zatrucie przebywają­
cych w pobliżu zwierząt: Nie us~a-
10110 jeszcze, czy te truJące wyzIe­
WY. pojawiają się cyklicznie. 

• • JezIoro 
łva kamienistych terenach Dal-

macji w Jugosławii, gd:.ie defi­
cyt wody jest bardzo ostro odczu­
wany, zac:ęly się pojawiać sztuczne 
)e:iora. Są one bard::o proste w bu­
dOWie i dobr::e prz.echowują wodę. 
Dno naturda!nych kotLin - be: pro­
wad:enia Jakichkolwiek prac budo­
wlanych - wykłada się powlokq z 
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zamOWlenle 
tWOT:ywa s:tuc:nego i c:eka, aż 
nakapie w nie deszczowa woda. 

Plastykowe je:iora sq bardzo 
trwale. Okres użytkowania ocen ia 
się na 60 lat. Latem, by woda nie 
parowała zbyt szybko, pokrywa się 
je::iora tysiqcami , ktLlek ze styropicL­
nu.. 

TANIE DANIE 

·PIECZEN 
BARANIA 

Z KAPUSTĄ 
S kła d n i ki: 60 dkg baraniny z 

kością, 50 dkg kapusty włOSkiej, 5 
dkg tłu~z.czu. km.inek. ząbek czosn­
ku, 4 dk~ rnqki, pieprz, sól. ocet, 
cukier, 
Mięso opłu,kać, wyjąć kości. ol>rac 

z pO\vię1.i j nadrniaru tłuszczu, po­
bić tłuczkiem, natrzeć czosnkiem 
roztartym z solą, oprószyć mąką. 
Zrumienić na ,.,ilnie rozgrzan.vm 
tłuszczu. Przełożyć do rondla. wlać 
1/8 l WOdy, dusić pod przyk·ryciem. 
Wyparowany sos u2Jupelnić wodą. 
Kap.ustę obrać z wierzchnich liści. 
opłukać, przekroić na 4-6 części. 
Gdy mięso jest prawie miękkie. PO­
krajać w plastry w poprzc.k włó­
kien i w rondlu przełożyć kawał­
kami kapusty. Podlać woda, dodać 
knunek i dusić do mięłtkości. Za­
ciągnać jasnozłota zasmażka. przy­
prawić do smaku cukrem. solą i oc­
tem. 

Będąc dzieckiem, Hodża za­
kradł się w Akszehirze do 

sadu i wdrapał się na dziką 

morelę. Właśnie zajadał owoce, 

gdy nadszedł właściciel sadu. 

- Cóż ty tam robisz - za­

pytał. 

- Ja? Ja jestem... słowi­

kiem i śpiewam. 

- To zaśpiewaj, chętnie po-

słucham odparł właściciel. 

Gdy Hodża zaczął śpiewać, 

właściciel wyraził wątpliwość, 

czy jest to właśnie śpiew sło­

wika. 

- Ależ t.ale - odpowiedział -Hodża. - Tak właśnie śpiewa­

ją początkujące słowiki. 

~MARCHEWKA ' CZY BEFSZTYK 
Zw olennicy dit~ty ro ·liunej hvier­

dzą. źe ma ona korzy ·t,ny \Vpl~"v 
na or .~al1izm czlowieka. . Tp. W ir= 
~rzyskach olinmij:;kich \\' Amster­
damie w rol~u 1928 z\V.\"Cic;zca biegu 
rnaratol1.5kiego zo"tal .<::l)orto\\'iec al­
gier'ki. El-Uaii. który odżywiał się 
tylko Pfodukbtmi roślinnymi. Wy­
bitne sukcesy nortowe 'osia~nuł 
również inny wegetarianin, mistrz 
olimpijski w biegu ch dlu ,~ich, Fin 
Paavo Nurmi. \Vymo\\'ny jest rów­
nież przykład dlll'l.<:kiego S})Ort01.vca 
Miller a. który w Db'waniu. wioglar-
t wie i lekkoallet ..... ce u tano\'I,'U w 
pOCZątkach n~szego stulecia., wiele 
krajowych rekordów. W wej ksiaż­
ce- sportowiec ów pisu l: .,Kas::a i 
piec::ywo, kartofle i różne owoce 
dają mi dość siły _i pr:ynos:ą mniej­
s:e s:kody niż spo:ywanże piec:o­
nego mięsa lub beJs:tyków". Do 
zwolenników \\'cgeterianizmu nale-
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żeli i t ,):cy ~eniu.5ze, jak Pita,goras. 
Seneka, Platon. Leonardo da Vinci, 
Bernard Shaw i Lew Tol ' toj. 

Mimo bez.sporn \'ch dowodów -
uczeni odnoszą się do diety roślin­
nej ostrożnie. Twierdzą, na przy­
kład, że w mim'e uDlv\Vu czasu u 
wegetarianów występuJe pogorszenie 
orzemiany mate:ii. Przytaczane­
przy'kłady wielkich ludzi. Jdórzy bez 
mięsa i ryb przeżyli dłu~ic i twór­
cze lata, mówia jedynie o ich wy­
jątkowe.i zdolności przv.sto.sowani" 
·s ię, Nie ma także nicze,go nadz\Vy­
{!zajnego w ))rz~'I)adku SDcrtolivcóW . 
Ludzie ci prowadza specjalny tryb 
życia. Więk.'-ze obciążenie fizycz,ne 
wyrabia v .. ' ich' organizmie zdolność 
do przy-J)ieszania IJrzemiany mate­
rii. Dieta roślinna nie jest jednak 
wskazana dla dzieci i mlodzieży, 
ponieważ hamu,ie ich wzrost i osła­
bia odpo rl1ość- ol'.e;anizmu. 
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Po rozwiąza1\.lll krz}'żówki litery z kratek ponumerowanych w Pl'a wyro dOlnym 
rogu, ustawione od l do 25, utworzą przyslowie udlBurckie. 

POZIOMO: t) elastyczny narząd w jamie ustnej, ł) nazwa znanych papierosów. 
7) czepia się psiego ogon", I) wyDa;rodzenie pracownika bc:dącego na delegacji, 
Ił) przystań dla statków pl ted wejściem do portu, U) T~'bka akwariowa, lZ) pełzak 
porul'zający się za pomocą nib~·D.6żek, 15) autorka powielici •. Witaj sn\utku". 11) 
w p.orzekadle tam śpuszcza się nos, 20) przy butach alpinisty, at) kolonia ~recka 
w Azji Mniejszej. 22) wchodzi w skład Aleutów, 23) jednobal'''· u~ tkanina jed­
wabn:t, U) pobory ell\en: t.a. 

PlONOWO: 1) złośnica. sekutnica, 2.) Ba luaterze u W,uil<owicZ3, 3) powab. pic:k­
no, 4) nieprzepUSZC~)D.\ zak-atlaua na stół. 6) zew, G) ra a psów n\)':;1iwskich, 
10) karciana figura, 13) przet.tówienie, U) wygnaniec, 13) pitH'wiastek Cl1t"miczny. 
\6) Jednostka obj4:tości ulywana w krajaCh an~losaskich, 11) po niej do kłębka. 
U) z Jaltl\, lS) legelldarny lotnik. (HCL) 

Wśród Czytelników, klony w terminie 10-dniown" nadcśl:i\ pod adresem redakt'Ji 
prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody książkowe • 
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w· eści qrodzkie 
Publikacja .. Gaze­

ty Współczesnej" o 
wynikach kontroli 
GIT-u w Spółdzielni 

Przemysłu Ludowe­
go i Artystycznego 

"Cepelia" poszła "w 
świat". Wynikało z 
niej, że jest tam 
nadzwyczajny ba-

łagan. Trudno będzie zatrzeć te nie­

przyjemne wrażenia. 

FRANCISZEK NOWOWIEJSKI, 
prezes zambrowskiej "Cepelii": 
W informacji redaktora "Gazety 
Współczesnej" nie było nawet dzie· 
sięciu procent prawdy. Mogło być 

trochę nieporządku, ale w tym cza· 
sie przeprowadzaliśmy malowanie. 
Zarzut, że pracownicy chodzą bez 
odzieży rOboczej, dotyczył jednego 
pracownika. Zresztą przepisy zezwa-

Czy miasto docze­
ka się własnej ko­
munikacJi? Lokalne 
władze twierdzą, że 

wszystko zależy od 
wojewódzkich decy-

dentów. Niestety, 
według informacji 
pracowników Wy­
działu Komunikacji 

UW na powołanie Zakładu Komunika­

cji l\IiejskJej nie ma szans. Okazuje się, 

że podstawowy problem to konieczność 

budowy zaplecza naprawczego. Warszta­

tów nie posiada bowiem miejscowe 

MPGKiM. Nie ma natomiast problemu 

z autobusami.. Gdyby znalazło się przed­

siębiorstwo transportowe, które podję­

łoby się przewozu ludzi w mieście, Mi­

nisterstwo Administracji l Gospodarki 

Przestrzennej przekazałoby autobusy. Po­

dobno najlepiej byłoby, gdybY przewo­

zu podjął się PKS. 

JERZY BRODA, dyrektor łomżyń­
skiego Oddziału PKS: - W Graje­
wie nie posiadamy zaplecza. Otrzy­
małem polecenie zamknięcia tej bu­
dy, która spełnia rolę warsztatu na­
pra\vczego. Udało mi się uprosić, 

Mimo że rosną 

ceny mieszkań 

(pienię-dzy, za któ­
re kilka la t temu 
można było kupić 
mieszkanie - na 
własność, dziś nie 
wystarcza na 
wkład lokatorski), 
zainteresowanie 

samodzielnym "M" nie maleje. W 
kolneńskif.j Spółdzielni Mieszkanio­
wej zarejstrowanych jest 1981 osób. 
Gdyby Spółdzielnia Mieszkaniowa 

. wznowiła zapisy, liczba ta na pew­
no by wzrosła. 

Plan przewiduje, że do 1990 roku 
będzie przybywało średnio około 100 
mieszkań rocznie. Ale czy uda się 

go zrealizować? Egzekutywa KMG 
w Kolnie postanowiła zapro-sić na 
swoje posiedzenie zainteresowanych: 
spółdzielCÓW, budowlanych, przed· 
stawicieli administracji miasta. Kon­
frontacja nie wypadła najlepiej. O· 
kazało się, że LPB w najbliższych 

miesiącach kończy wznoszenie 
dwóch bloków i na dobrą sprawę 

powinno zaprzestać budowy w Kol­
nie. Przyczyną jest brak odpowied­
nio przygotowanych terenów budo· 

Kierownik wytwórni w6d gazowych 

i rozlewni piwa Gminnej Spó~dzietn! w 
Goniqdzu spowodował n~edob6r ne 

kwotę ponad 300 tysięcy z~otych. Docho­

dzenie wykaże, czy ~lerowni1e nle pro­

wadza należytej dokumentacji wydawa­

nych do produ1ccji surowc6w, gdyż tego 

nie potrafil, czy td nie chctaZ, majqc 

w tym wlasny, bardzo wymierny interes. 

* WszeZ1cie targi i bazary sq stosowną 

deT~oracjq dla parady oszustów. W Łom­

ży buduje stę nowq targowIcę przy ul. 

Nowogrodzkiej. Na razie operuje- tam je­

dynie spychacz. c i ten zastal "obrobio­

ny". Zginęlo radio ,.Safari-5"~ różne kl.u· 

cze, część od pompy pattwowei. 

* Ponfedzlalek, piąty ttstopada, obfitował 

lają na to. Załoga jest oburzona 
tym, co zostało napisane. Mam na­
dzieję, że ten dziennikarz pojawi się 
jeszcze u nas i zechce z kolei wy ..... 
słuchać naszych uwag. Zastrzeżenia 
kontrolujących wzbudziła nieobec­
ność członków Zarządu. Potwierdza­
my, że wszystkich osób z Zarządu 
nie było tego dnia w Spółdzielni. Ale 
była przecież główna księgowa 

pełnomocnik uprawniony do repre­
zentowania Spółdzielni. Byli też mi­
strzowie. Niesmaczne jest to łącze· 

nie pobytu członków Zarządu w 
Częstochowie z sakralnym jakoby 
celem naszego wyjazdu. To nie na­
sza wina, że Centralny Związek a­
kurat w Częstochowie pOSiada pa­
wilon wystawienniczy i tam zorga­
nizował naradę, na której obecność 
była obowiązkowa. 

aby to polecenie warunkowo zawie­
sić, ale praca w tych warunkach to 
tylko udręka dla zatrudnionych lu· 
dzi. Są tam dwa kanały napraw· 
cze, 19 autobusów i 20 samochodów 
Ciężarowych. Najgorsze, że skreślo­

na została z planu budowa w Gra­
jewie zajezdni autobusowej. Auto­
busy to żaden problem. Mogę mieć 
ich tyle, ile potrzeba, ale gdzie je 
naprawiać? 

Dla mieszkańców Grajewa i oko­
lic mam drugą nieprzyj emną infor­
mację. GIT polecił'> kolei zamknię· 
cie dworca i przyległego placu. Nie­
remontowany od lat budynek gro­
zi zawaleniem. Tam mieliśmy wia­
ty, barierki. Można uznać, że wa­
runki odprawy pasażerów były do­
stateczne. Teraz musimy się wy· 
nieść - prawdopodobnie na plac 
przy postoju "taxi". Podróżni będą 
czekać pod chmurką, bo nie ma na­
wet pomieszczenia na poczekalnię. 

Może uda się zdobyć gdzieś barak, 
ale to będzie jedyne udogodnienie 
na 3-5 lat, dopóki nie zakollczy się 
remontu dworca. 

/ 

KOLIO 
wlanych. Na czerwcowym spotka~ 

niu u naczelnika instytucje odpo­
wiedzialne za udostępnienie tere· 
nów budowlanych obiecały uporać 

się z tym do jesieni. Okazało się 

jednak, że dotychczas nie wszystkie 
tereny zostały wywłaszczone. W o· 
kolicach szpitala, tam, gdzie będzie 
wznoszone nowe osiedle, powinien 
być już doprowadzony ciepłOCiąg. 

Niestety, plany jego budowy leżą 

w szufladach. Warto dodać, że cie­
płociąg ma dostarczać ciepło do no­
wej przychodni. Nie zbudowano go, 
więc trzeba było urządzić lokalną 

kotłownię. To dodatkowe koszty i 
zanieczyszczenie środowiska. Właś­

nie pracownicy ochrony środowiska 
w każdej chwili mogą postawić we- -
to i zabronić wznoszenia kolejnych 
bloków, dopóki nie zostanie zbudo­
wana oczyszczalnia ścieków. Z kolei 
jej budowa jest, jak wiadomo, cią­
gle odkładana. Jak z tego wynika, 
nie rozwiązane na czas problemy 
kumulują się, stwarzając nowe kło­
poty. Czy niedowład organizacyjny 
będzie zawsze naj droższym składni­
kiem naszej działalności? 

Gospodarczego WZSR 'lO Grajewie, do 

"ż1ł~a" 'Wojewódz~lel Dyrekcji Inwesty­

ej!. Nie oszczędzano też prywatnych sa­

mochod6w ~ mieszkań. 

* Rolnik Edward K. z Wótkl Malej) ru-
szył do Swlęca Wielkiego, by tam w le­

sie należącym do Stan!slawy K. wyrqbać 

13 sosen. Trzynastka okazala się feraLna: 

sprawa się rypla, a rotntkowt grod kara 

pozbaw~enta . wOlno.§ci do lat pię,ctu. 

* N~ektórzy zorlentowaU się, że ptękny, 

ctepły paidzf.ernlk już się skończy~, gdy 

w lesie zaczęlo brakować grzyb6w. Ale 

dobry trunek ł pomyśtunek rozwlązujq 

wszeLkie problemy. Pewien zambrawian!n 

udał się na grzyby do budynku gospo­

darczego Stanislawa B. Grzybobranie się 

udalo: 40 dorodnych s~olk6w marynat. 

* Osiemnastotetn! mechantk samochodo-

wy z zambrows~iego POM-u, Wieslaw 

P., wspólnie % koLesiem pobił pod re­

Btauracjq "Mazur" Eugeniusza J. Po uo-

w zgłoszenia kradzieży, Podczas gdy ww­

te instytucjt nie pracowało ze względu 

na Suńęto Zmarłych, żywi nie próźno­

waLt. Odnotowano m.ln. wlamania do 

magazynów: Miejskiego Przedsiębior­

stwa WOdoclqgów ł Kanalizacji, Szkoly 

Podstawowej nr 4 w Łomży. Za~ladu 

. prowadzeniu Ofiary do s.tanu bezbronno§. 

et, zabrali mu ... dwC1 ~ilo slontny ł trzy 

- cukru. 

Jak wykazują statystyki, najwię­
ej pożarów - aż 63 proc. - po­
staje w indywidualnych gospodar­

twach rolnych, toteż właśnie na 
apobieganie im kieruje się więk-

zość działań prewencyjnych. Wśród 
owodów dominUją dwa: nieostroż­
ość osób dorosłych - 36 proc. i 
eprawidłowa eksploatacja urządzeń 
lektrycznych - 22 proc. 

Niemniej szczególnie dotkliwe 
traty powoduje .. czerwony kur" w 
ednostkach gospodarki uspołecznio-
ej. Dlatego też podejmowane bę­
ą starania, aby uzależnić stopę ob­
iążenia Ubezpieczeniowego zakła. 

ów pracy od stanu ich zabezpie­
I!zenia przecipoważrowego. Winno 

w znacznie większym stopniu 
ddziaływać na zmniejszenie zagro­
enia pożarowego dzięki: 

- systematycznemu wzrostowi 
rodków finansowycb PZU na pro. 
adzenie badań stanu technicznego 

nstala 'ji elektrycznych, 

- SUkcesywnemu zwiększaniu do­
taw na teren województwa ma· 
eriałów pokrycio~ych oraz przewo­
ów i osprzętu elektronicznego. 

- prawidłowej sieci usług elek­
otechnicznych. 
Doskonaleniu działań operacyjno. 

technicznych ZSP i OSP w zin­
growanym systemie operacyjnym 
łużyć bedzi.e: 

1. Poprawa stanu łączności. 

Obecnie w województwie łomżyń· 
im całodobową łączność przewo. 
ową, służącą do powiadamiania i 
larmowania, posiada 948 miejsco­
ości (67 proc.), ograniczoną - 404 
iejscowości (29 proc.), brak jest 
czności w 58 miejscowościach (4 

roc.). Łączność telefoniczną cało­

obową posiada 136 OSP "samocho­
owych" na stan 147, a łączność ra­
iową - 29 jednostek OSP. 

zbiorników wodnych. Obecnie w bu 
dowie znajduje się 18 strażnic ~ 
remoncie 11. ' 

Nie bez znaczenia jest też za 
opatrzenie w wodę do celów gaś­
niczych (629 miejSCOwości ma wy' 
starc~ające zasoby wody, 530 -.: 
CZęŚCIowe, w 251 - brakUje wody 
d? celów g~śniczych), stan ten UJe~_ 
me popraWIe po zakończeniu budo 
wy . 7 ~biorników WOdnych i 4 wo: 
dOClągOW. 

. Komenda WOłewódzka S.traży Po. 
zarnych w Łomzy przypomlOa wszy 
stkim użytkownikom urządzeń grzej­
nych zasilanyc.h paliwem natural~ 
nym o~az odbIorcom energii elek_ 
tryczneJ o zakazie korzystania z 
uszkodzonych i prowizorycznych in 
stalacH el~~tr~cznych i gazowych 
oraz napraWlama we Własnym za­
kresie: tzw. watowania, beznieczni_ 
ków, Jednoczesnego włączania urzą. 
dzeń elektryc nych w ilości powo_ 
dującej przeciążenie sieci, POZQsta 
wiania bez dozoru włączonych prze: 
nośnych grzejników elektrycznych. 

NiedopuszcZalne jest również prze. 
chowywanie na strychach budyn­
ków, przez które przechodzą. prze_ 
wooy kominowe, różnego rOdzaju 
materiałów podatnych na zapalenie 
się (trociny, meble drewniane, ma. 
kulatura itp.), korzystanie z nie. 
szczelnych przewodów kominowych 
używanie pieców z uszkodzonymi 
drzwiczkami, paleniskami i rurami 
blaszanymi, podłączanie palenisk do 
przewodów wentylacyjnych, usta_ 
wianie grzejnych urządzeń elektrycz. 
nych na materiałach i przedmiotach 
palnych. 

-
Wszystkie urządzenia grzejne, w 

tym elektryczne, 'należy ustawiać 

na niepalnych podstawach w od­
ległości co najmniej 60 cm od ma­
teriałów łatwozapalnych i 30 cm od 
trudnozapalnych. 

2 2. Systematyczne szkolenie we· 
i.vnętrzne, inspekcje gotowości bojo­
!vej, ćwic~enia i manewry. .- płk poź. mgr ALEKSANDER 

KRACHAŁO 

komendant wojewódzki 
Straży Pożarnych 

i 3. Wymiana starych samochodów, 
aIaprawa i zakup nowego sprzętu. 14. Budo\va i remonty strażnic oraz 

.~mm&&~~BB ________ ER~~~~~1 

= 

Jeszcze do 15 grudnia można zaprenumerować "Kontakty" 

Weźcie udział w konkursach ogłoszonych przez naszą redak­

cję. 

UW G PRENUMERATO 
Każdy mieszkaniec wsi województwa łomżyóskiego, który zaprenume· 

uje "Kontakty" na 1985 r., weźmie udział w losowaniu atrakcyjnych nagród, 

fundowanych przez WSS, WZSR, WPHW, łomżyński oddział RSW, Za kła· 

y Offsetowe RSW w Warszawie i Stowarzyszenie Prasoznawcze "Stop­

a", m.in.: 

~ maszynek do mięsa, 
~ poduszek elektrycznych, 
~ młynków do kawy, 
~ żelazek, 
~ ręczników i prześcieradeł, 
~ reprodukcji, 
~ 200 poradników zielarskich, 
~. 100 kol.orowych kalendarzy 

na 1985 r. 

UW G D CIEL 
Od ilości pozyskanych w rejonach wiejskich prenumeratorów indywidu­

lnyeh "Kontaktów' w 1985 r. zależy zdobycie nagrody pieniężnej, a prze­

idziano następujące: 

I '- 4000 złotych, 
11-3000, 

trzy m - po 2000, 

oraz 1 wyróżnień po 1000 złotych. 

z p I A A O II E U E 
: - prenumeratorzy indywidualni zamieszkali w miastach _ siedzibach Oddzla~u 

b ekspozytur RSW "Prasa-Książka-Ruch" opłacają wyłącznie w urzędach pot· 

owych. właściwych dla mleJsca zamieszkania; 

- prenumeratorzy indywidualni zamieszkali na wsi i w pozostałych mieJscOWoś' 
iach mogą opłacać u doręczycieli lub w urzędaCh pocztowych; , lU 

- instytucje j zakłady pracy zlokalizowane w miastach - siedzibach Odd~l:cb 

b ekspozytur RSW "Prasa-Książka-Ruch" opłacają właśnie w tych placóW 

SW· , 
W 

- Instytucje i zakłady pracy- zlokalizowane w innych mieJscowościach 1 na 

enach wiejskich opłacają w urzędach pocztOWYCh lub u doręczycieli. I 

prenumerata kosztuje kwartalnie - 130 zł. półrocznie - 260 zł, rocznie - 5Z~ :: 

Prenumeratę "e zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW "prasa-KSir:Za_ 

uch" Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 wa 

a, konto NBP XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139-1. kra' 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą Jest dtoższa 04 eycb 

weJ o 50 proc. dla zleceniodawc6w indywidualnych i o 100 proc. dla zlecają 

Instytucji. I zakład~w pracy. 

tI 



CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

• Jeszcze raz o cllleb-ie. tym ra?:em 
Turośli: inspektorzy GIT-u pochwalili 

fachOWC:ÓW prac!Jjących w miejscowej 
piekarm. 

• Nie wystarczy mieć sklep. aby był 
towa.r. Mieszkańcy Ciecior długo mu­

;ieli wydep.tyWać ścieżki do różnych ga-
inet6W. aby 1 ich wieś znalazła się w 

~ozdzielniku na deficytowe towary: raj­
stopy czy bieliznę. Nie ma natomiast 
problemu % meblami. Wystarczy cena. 

bY towar zatrzymać w sklepie. Np. 
~lU.e!O czekała na nabyWców meblościan­
ka za 160 tysi<!cy złotych. 

GRABOWO. Zmiana tytułu z dyrekto­
ra na wiceprezesa nie wPłynęła na po­
prawę funkcjonowania filii GS-u. Mie­
szkańcy wsi twierdza. że kto f)Xzyzwy­
czaił się od lat słuchać. temu trudno 
jest nagle brać się do rządzenia. Po 
taremu np. odbywa sie tu zaopatrze­
~le w eternit. Jeśli dostawa odbi~ra~a 
jest ze stacji kolejowej w Gra)eWle. 
wówczas ni~ uszczuplo~a doCiera ~o Gra­
bowa ale Jeśli z LomZy - pra-Wle zaw­
sze uszczkną coś Stawisk!. 

• Po akcji tworzenia zatok prawie 
każdy -przystanek oddalonY1est co naj­
mniej 50 metrów od wiaty. Jakby tego 
było mało. np. w Swidr~ch są trzy l?TZY­
stanki autobusowe i Olgdy nie wlado­
mo na którym zatrzyma się autobus. 
KierowCY też reguluja dowolnie o<Ijaz­
dy autobus6w. Np. ten z Łomży do Kol­
na (przez Swidry) z Grąboy.ra powinien 
odjeżdżaĆ o a.oo. ale się spleszy i rusza 
ól godziny wcześniej. Takim zwycza­

fom hołdują też klerowcy autobusu od­
jeżd:t:a.iacego z Grabowa o 20.19. 

• Szumne hasła o budowle dróg muszą 
sie rozbić o obiektywną ściane niernoz­
oości. W gminie jest 146 kilometró",? i 
jeden fachowiec do ich konserwacjI. 

• Atmosfera wyborcza minela. ale nie 
we wszystkich wsiach. W czterech nie 
skompletowano wszystkich ciał samo­
rządOwych. natomiast w BagiilSkich Wy­
bory W ogóle ~e do~ły do skutku:. w.y­
bOrcy nie moglt dojśc do porozumlf~nJa. 
gdzie się mają zebrać. 

• Przed zbiorami sPaliła sie jednemu 
mieszkańcowi stodoła. Chciał wi~c od­
dać zboże ponad zakontratkowaną ilość. 
.. przyjmiemy - usłvszal na skupie -
ale po nj,~szych cenach". 

,mprezy kulluralne 
. WoJew6dzki Dom Kultury w Lomży: 
WojeWÓdzki Przegląd Piosenki Młodzie­
żowej - 24 XI. godz. 10.00: .. Poezja i 
muzyka pOlska" - koncerty z udzia­
łem W. Siemiona. E. Pieilkowskiej-Jun. 
B. Pyrkosz.-Soyta - 26 XI. godz. 17.00 
(M-GDK wGrajewie) 1 19.00 (M-GOK w 
Szczuczynie) oraz 27 XI. godz. 17.00 (WDl<: 
w Lom:t:Y) 1 19.00 (M-GDK w Zambro-
wie). -

Miejsko·Gminny Dom Kultury W Kol­
nie: dyskoteka - 24 XI. godz. 19.00; wie­
czorek taneczny _ 22 XI, godz. 19.ao; 
.. Kupujemy wóz strażacki" - poranek 
filmowy - Z5 XI. gOdz. 11.00: konkurs 
tańca disco - 2S XI. godz. 17.00; no­
wości fonotekii - 25 XI. godz. 18.00; .,Mi­
krofon dla wszystkich" - impreza dla 
dzieci - 2'1 XI. g<>dz. 1'1.00; spotkanie z 
cyklu .. Problemy współczesne 1 młodzie­
ży" - 28 XI, godz. 17.01). 

l\-fiejsko·Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach: .,Mikrofon dla wszystkich" 
- impreza dla dzieci - 25 XI. godz. 
11.00. . 

Gmlnny Ośrodek Kultury w Małym 
Plocku: konkurs rysunkowy dla dzieci 
- 22 XI. gOdz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: wiecz6r andrzejkowy ' -
24 XI. godz. 18.00: prezentacja dorobku 
sekc}i fotogr~ficznej - 28 XI. godz. 1~.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: wieczorek dla dorosłych - 23 XI. 
godz. l~.OO. ..An~rzejki" w Klubie Se­
niora - 28 XI. godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultu~y w Gra­
jewie: Dyskusyjny Klub FIlmowy -
28 XI. godz. 17.00: rozgrywlti szachowe 
.oraz turniej bry<Uowy - 23 XI. godz. 
16.00: dyskoteka - 24 XI. godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny O§rodek Kult':lry' W 
Goniądzu: wieczór bajek dla dZieCI -
23 XI. godz. 17.00; dyskoteka - 24 XI. 
godz. 19.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: wieczór andrzejkowy dla doro­
słych oraz dla dzieci - 24 i 26 XI. godz. 
19.00 i 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury W 
Szczuczynie: ·turniej gry telewizyjnej . 
28 XI. godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: sPotkanie :t f:ilmem radz~ec­
kim - %4 XI. gOdz. lł.OO; •• SzanuJmy 
wspomnienia" - koncert dla członków 
Klubu Seniora - 24 XI. godz. 18.00. 

Wyrazy głębokiego współczucia rodzini.e z powodu zgonu 
Kol. STEFANII JURCZEWSKIEJ 

długoletniej, wzorowej pielęgniarki, ofiarnego człowieka o wielkiej 
kulturze, wzoru pracowitości i dyscypliny wewnętrznej, budzącej 
szacunek i poważanie wszystkich, którzy ją znali i współpracowali. 
Składają: 

Dyrekcja i pracownicy Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego w Łomży. 

22 XI 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

TV 27 XI 
22 LISTOPADA 198ł r. 

16.30 o mnie. o tobie. o nas" oraz film "Tata, mama i ja". 17.30 "Interstudio". 
17.55 "C'zlowiek dla człowieka". 18.05 "Poligon". 18.30 "Sonda". 19.00 Dobranoc. 19.10 
"Mieszkać" - wszechnica budowlana. 19.30 Dziennik. 20.15 "Posterunek przy Hill 
Street" - film USA. 21.10 "Swiat z bliska". 22.50 Kronika Olimpiady Szachowej. 
PROGRAM II 

18.00 .. Krajobrazy kultury". 18.30 Program lokalny. 19.00 "Podaj łapę" - "Psy Da­
lekiego Wschodu". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr Muzyczny: C. Donizetti - "Łucja z 
Lammerm.oor". 21.30 "Ostatnia fala" - film prod. australijskiej. 23.25 Festiwal Pol­
skich Sztuk Współczesnych. 
PIĄTEK 13 LISTOPADA 198ł r. 
PROGRAM I 

16.30 Dla dzieci "Galeria". 16.55 ,.Piątek z Pankracym". 17.30 "Jak zgobyć pienią­
dze, kobietę i sławę" - film TP. 18.20 "Tele-gol". 18.40 "KrajObraz Polski" - fUm 
dOkum. 19.00 Dobranoc. 19.10 "Mężczyźni wolą blondynki" - rep. film. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 "Mon:itor Rządowy". 20.30 "Odwieczny zew" - serial ZSRR. 22.20 Sprawa 
dla reporiera. "23.00 "Justyna" - fUm TP. 
PROGRAM II 

17.30 "Oferty nauki polskiej". 18.00 "SprÓbuj sam". 18.30 Program lokalny. 19.00 
"TradYCje i współczesność" - program pub!. 19.30 Dziennik. 20.30 "Jarmark" - ~ro­
gram rozrywkowy. 21.30 .. Galerie świata". 21.55 .. Czas miłości - film CSRS. 
SOBOTA 2ł LISTOPADA 198ł r 
l'ROGRAM I 

9.00 "Sobótka" oraz film "Don Kisz()l; z Manczy". 10.40 Teatr TV: A. Scibor-Ryl­
ski: "Kaftan bezpieczel'lstwa". 12.05 "Hobby". 12.25 "Cyrk. cyrk, cyrk" - program 
rozrywkowy. 12.55 Poradnik rOlniczy. 13.40 Na estradzie 1 w zakładzie - Katowice 
14.25 "Zdrowie" - program publ. 15.10 TV Lista Przebojów 15.35 "W świecie ciszy" 
16.05 "Pod Zwrotnikiem Koziorożca" - film austraL 17.15 Magazyn sportowy. 18.10 Lo­
SOwanie Dużego Lotka. 18.30 "Pegaz" 19.00 Dobranoc. 19.10 "Z kamerą wśród zwie­
rząt". 19.30 Dziennik. 20.00 "Ukryci wrogowie" - serial USA. 21.00 .,Na żywo" 
tl.lO Studio Sport. 22.10 Tonpress: Płyty nowe i najno~sze. 23.00 "Morderca" - film 
kryminalny RFN. 
paOGRAM II 

13.00 Sobota w dwójce. w niej m.in.: Filharmonia Dwójki, "Wideoteka", .,Ciało 
bez tajemnic" - ang. serial dokum .• Na antenae Dwójki. 19.30 Dziennik (dla nie­
SłySZących). 20.00 Ze sztuką na ty. 21.30 "Tydzień w polityce" - komentuje K. Sz.yn­
~elorz. 21 .... 0 Spirituals Singers Band i jego goście. 22.15 "ogród Wenus" - selial 
~szp. 23.00 XXIV Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych. 
",EDZIELA 15 LISTOPADA 198ł r. 
I'ROGRAM I 
.9.00 Teleranek oraz film ,,6 milionów sekund". 10.35 "PfZ:I'gody roślin" - franc 
film dOkum. lum "SIadami naszych czasów". lL50 Siedem Anten. 11.50 .. Kraj za m.i.a­
stem". 13.1S TV Koncert Zyczeń. 14..00 Teatr dla Dzieci: "Tlała, Trala. Tralalińscy" 
15.15 "Pamiętnik z wielkiego rejsu". 16.00 "Plac Diamentowy" - serial hiszp. 17.00 
~agazyn sportowy. 18.20 "Antena". 19.00 Dobranoc - "Pszczółka Maja". 19.30 Dzien­
nIk. ZO.OO .. Mansfield Park" - serial ang. 20.55 Podróż sentymentalna do Piotrkowa 
~Ybunalskiego. 21.30 Sportowa niedziela. 22.00 "Klub Międzynarodowy". 22.35 "Wo­
heCki i inni" - program rozrywkOWY. 
rItOGRAM n 
10.25 "Mansfield Park" - film ang. (dla nieslyszących). 11.20 .. Krótkofalowcy" _ 

program wojskowy. 11.50 Niedziela w Dwójce, w niej m.In.: Sport w Dwójce, Ka­
lejdOSkop filmowy •. Kino-Oko", "Uparciuch" - film RFN, "Jutro poniedziałek" 
.'l'ułaczka Jana Amosa" - film TV CSRS. 19.30 Dziennik (dla nieslyszących). 20.0Ó 
~ort w Dwojce. 21.00 "Szpital na peryferiach" - serial CSRS. 22.30 "Ser)sacje XX 
I'oeku". 23.00 XXIV Festiwal Polskich Sztuk Współczesnych. 
p" NTEDZIALEK Z6 LISTOPADA 198ł r. 
nOGRAM I 

~6.30 "Encyklopedia TDC". 16.55 "Ogrody zoologiczne świata" - film dokum. 17.;l0 
Informator Wydawniczy. 17.45 "Węzeł" - rep. film. 18.20 "Saldo" - magazyn 

i~?Odarczy. 19.00 DObra.,:oc. 19.10 .. ~~ha "st.adionów". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr 
p,,' W. Szekspir: .. Otello. 22.55 .. PokoJ 408 . 
nOGRAM II 
~8:00 .,Prosto z morza." - "Złudny blask dolara". 18.30 Program lokalny. 19.00 "Po­
si ęc. głową" - teleturniej. 19.30 Dziennik Telewizyjny. 2015 .. Spotkanie z Jugo-
lIł;W1ą". 21.30 "Spektr'lm". 2200 ,.Zabijanie koni" film TP. 22.50 .. Petent.··. 
p"OOREK 27 LI<;TOPADA 1984 r. 

n GRAM I 
ni16

.30 Dla dzieci: .. KalY'eleon" . 16.55 "Między nami i książkami". 1730 .Kartki z 
190~tafii W. I. Lenina" - film ZSRR. 18.30 .,Mówmy otwarcie". 1900 Dobranoc. 
weto .. Diagnoza". 1930 Dziennik. 20.15 .. Popielec" - serial polski 21 40 .,WzdłllŹ i 
1)1~~trz węża" - rep film_ 2200 Rep. film. 22.00 .. W dziesia<kę". 2250 Kronika 
PitO p1ady Szachowej. 

GRAM II ., 
~8.00 !,Fi1ar" - "Górnicze pasje". 1830 Program lokalny. 19.00 .. Telet lrnie1 33". 1930 
l·llenrnk. 2015 .$::110., ",n7v('znv". 21 ~O .. Wvgnanie" - serial Rl"'1 ?? ~~ Portret \ a~\I" '. 

łJH'AGA LN Cyt 
Stacja Hodowli i Unasienniania Zwierząt w Piątnicy 

korzystając z funduszy Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Mleczarskich w Łomży wprowadza w okresie: 
od 1 grudnia do 28 lutego 1985 r. 

OBNIŻKĘ CEN ZA ZABIEGI UNASIENNIANIA 
świadczone przez punkty unasienniania zwierząt. 
Obniżką objęte zostanie unasiennianie buhajami pozy­

tywnie wycenionymi na potomstwie o indeksie 105 
i wyższym. 

W okresie od 1 grudnia 1984 do 28 lutego 1985 cena 
zabiegu będzie niższa o 220 złotych. 

ROLNIHfJ - HOBOKCO! 
Pokrywanie krów i jałowic buhajami pozytywnie wy­

cenionymi na potomstwie gwarantuje podwyższenie 
wartości hodowlanej Twojego stada. • Odcho'wując potomstwo po sprawdzanych buhajach 
możesz przy takich samych zasobach paszowych uzyskać 
wyższą produkcję mleka. • Stacja Hodowli i Unasienniania Zwierząt oferuje 
ci swoje usługi w zakresie doboru najodpowiedniejszego 
rozpłodnika do Twoich krów. • Porady możesz zasięgnąć w każdym punkcie unasien-
niania zwierząt. 
ROLNIKU, korzystaj z okazji! 

Tylko w tym okresie możesz unasiennić swoje krowy 
nasieniem najlepszych buhajów po znacznie niższej cenie. 
Wojewódzki Związek Stacja Hodowli 
Spółdzielni Mleczarskich i Unasienniania Zwierząt 
w Łomży w Piątnicy 

RADA PRACOWNICZA 
przy WOJEWÓDZKIM PRZEDSIĘBIORSTWIE 

HANDLU WEWNĘTRZNEGO. w Łomży 

OGŁASZA KONKURS HA SIA OIISKO DYREKTORA 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Wewnętrznego w 
Łomży. Podstawowymi warunkalni udziału w konkursie są: 
~ wyższe wykształcenie (preferowane specjalistyczne) 
~ co najmniej 8-letni staż pracy zawodowej, w tym 4-letni 

staż na stanowisku kierowniczym, 
~ nienaganna postawa moralna, 
~ czynna aktualnie działalność zaV\Todowa. 
Oferty zawierające: 
- podanie, 
- kwestionariusz osobowy i życiorys, 
- odpis dyplomu ukoń<!zenia szkoły wyższej, 
- opinię z ostatnich trzech lat zatrudnienia, a gdy kandydat 

zmieniał pracę - opinię z aktualnego ll1iejsca zatrudnie-
nia, 

i Szkolenia 
począwszy od 

należy składać do działu. Spraw Osobowych 
WPHW w Łomży, uL Krótka 3 w ciągu 14 dni 
daty ukazania się ogłoszenia w prasie. 

Przedsiębiorstwo nie zapewnia przydziału mieszkania. 
O terminie rozpoczęcia konkursu zainteresowani będą 

wiadomieni indywidualnie. 
po-

PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU -BEIONOW 
"PREFABET -WARSZAWA CI 

ZAKLAD PRODUKCJI nr 6 w SNIADOWIE 

oglasla przetarg nie ograniczony. 
na sprzedaż samochodu "ZUK" A07 TOVOS rok produkCji 
19~ 

Cena wywoławcza 152 880 zł. 
Przetarg odbędzie się w siedzibie Zakładu \V Sniadowie w 

dniu 28.11.1984 r. o godz. 10.00. 
W przypadku niesprzedania pojazdu w I przetargu II prze­

targ odbędzie się o godz. 12.00. 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 

Wpłacić do kasy Zakładu najpóźniej w przeddzień przetargu. 
Pojazd można oglądać w dni robocze na terenie Zakładu. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn. 

OD~O~ 4'1110 drouoe. 
SPRZEDAM dom w Łomży i samochód 
Dacia 1200 (r ocznik 1981). Wiado mość. 
t..omźa. telehn . 59 · 83 lub \: 01 (\ 27-71. 

K - 8202 
M-3 w r .1lnŹ·; zamienię na Poznań 

Śrem lub okorce Wi ::l ri(\mo~ć' Łomża 
tf'lef ~n 57 ·'\6' 

- K - 820=' 

ZGUBIONO prawo jazdy kategorii DCBE 
nr 2962/73. Eugeniusz Gleba, Kisielni­
ca 16. gmina Piatnica. 

K - 8204 
ZGUBIONO prawo jazdy nr 1503/66 ka­
tegorii IV. Kazimierz Waldemar Dębow­
ski. Łomża. Prusa 13/45 . 

K - 8205 
. BIURO M at rymonialne .. Piast" 84-300 
Lębork. SKry tka pocztowa 22 - pOleca 
usługi. D 2878-0 

-
5 

~ 

KONTAKTY 

25 XI 1984 
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Ta bardzo efektowna sztuka 
znajduje się w repertuarze 
niemal każdego iluzjonisty 1 
może być pokazywana z róż­
nymi modyfikacjami. Zajmie­
my si~ 'wariantem najpro­
stszym, a więc najłatwiejszym 
do opanowania. 
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S1:tukmistrz pra~ ręką wY- 'I 
ciąga z lewej wewnętrznej 

kieszeni marynarId szklany 

eylinderek długości 30-35 " 

centymetrów, a przekroju -
4-5. Pokazuje go widzom 

. trzymając rękę przed sobą, na 

wysokości piersi. Cylinderek 

jest l'usty. N;1stępnie energicz­
nie unosi rękę do góry - w 

środku rurki pojawia się w ta­
jemniczy sposób kolorowa' 

jedwabna chusteczka. którą 

iluzjonista wyciąga l kładzie 

na stoliku. 

Sztuka jest bardzo 'Prosta. 

jednakże trzeba powiedzieć. że 
wymaga od pokazującego spo­

rej zręczności manualnej oraz_ 

dużej dokładności w trakcie 
przygotowywania i ro:uniesz­

czania rekwizyt6w. Ale o tym 
za tydzień. 

FAKIR 

Ponieważ mówisz zwyłde co 

innego niż myślisz. Ii czynisz 

co innego niż mówisz. pawi­

niene§ w tym tygOdniu zacząć 

m6wić, myśleć i czynić to sa­

mo. Układ gwiazd masz wy­
jątkowo przychylny, pamiętaj. 

że jest to być może ostatnia 
Twoja okazja. Na początek, 

dla wprawy. zacznij od siebie 

samego. Rankiem pOWiedz so­

bie głośno \V łazience. co sam 

o sobie myślisz, nast~t>nie na­
pisz na siebie' donos i wyślij 

go pod Własnym adresem. W 

ten sposób przekonasz się. 
jak łatwo być człowiekiem 

prawdomównym., rzetelnym i 
uczciwym. 

Przychylna. roślina: wyRręt. 
nik paskUdny (Epifficium pas­
cudeum) 
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"Przywozi się do Polski ,,. 

zamian (za inne towary 

przyp. podr.) 'za. to skądinąd 

tkaniny, nie tylko jedwa.bne i 

złotogł6w, lecz także wełniane 

i lniane z delikatniejszego 

przędziwa, kobierce i inne o­

zdoby wnętrz, rzę~y dla koni 

• 

UPODOBANIA 

i stroje dla ludzi. Wybór tych 
artykuł6w jest bowiem u Po­
lak6w raczej zaniedbany, cho­
ciaż samego surowca nie bralt 
na miejscu i innym krajom 
się go dostarcza.~' 
(Marcin Kromer - POLSKA. 

1575 r.) 

Ku mOjemu zdziwieniu 
dziewczyna nie broniłą się 

wcale, a wręcz przeciwnie na­
wet. CO było sprzeczne z po­
siadaną przeze mnie wiedzą 

cząstkową w całej sprawie. 
Moi doświadczeni koledzy go­
dzi,nami potrafili przecieź roz­
prawiać o bOjach tocz.onych z 
walczącymi niczym tygrysice 
niewiastami. pokazywali sua­
my na ciele otrzymane w 
trakcie potyczek w łożu lub 

~dzieś na sianie. szczycili się 

mml jak weterani bitew 
śmiertelnych a krwawych. 

Tymczasem owa śliczna pan­

na mało fe nie stawiała żad­
nego oporu, ale jeszcze ręką i 

e;estem zachęcała mnie do czy_ 
nów. kt6re jako tako znałem 

MVSL BEZ ATESTU 
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FUTRYN A Z WIERSZYKIEM 

Muzo moja uskrzydlona 
Gdzie uciekłaś, gdzieś się skryła? 
Porzuciłaś mnie jak żona 
Jak kochanka opuściła 

Byłaś moją służebnicą 

Ja twym wie1'nym bylem służką 
Teraz siedzę nad stronicą 
Chociaż do snu wabi łóżko 

Tępo gapię się w maszynę 
Myśl bezrada zdania plącze 
Gdzieżeś? Bo bez Ciebie zginę! 
Sprawozdania nie ukończę.,. 

\ 

Jerzy S. (nazwisko znane flOdredakcji). StarsZV referent Dzłału I'la. 

nnwania 1ednego 1 OT7ed<;fęhinrstw w t.omtv. 

tylko z o12.owiadań 1 fakt ten 

zastanowił mnie do tego stop­
nia, iżem natychmiast ostygł 

w zapałach. Zali wszystko. 
com słyszał dotychczas, miało 
być nieprawdą zrodzoną z fan_ 
tazji? 

- Coś mi się tutaj nie zga­

dzał - rzekłem tedy odsuwa­

jąc się na bezpiecma Odległość 

od panny, ta zaś - wyraźnie 

zawiedziona - zerwała się Lo 

Doś~ieli i. złorzecząc bluźnier­

czymi słowami. wybiegła za 
drzwi. 

Pami~tam jak d~isiaj, iżem 
zdumiony' reakcją dziewczyny 
przelężał godzinE: w łożnicy. 

. {2U) 
Rozmyślałem o wszystkim. co 
tylko było związane ze spra­
wą. W czym tkwił mój błąd. 
skoro zachowałem się natural­
nie? To przecież ja, mężczyz­
na, miałem być zdobywcą 

przypuszc~ającym skuteczne 
szturmy do oblężonej twierdzy. 
Ale jak ja mogłem przypusz­
czać, skoro mój generał - za­
dziwiony niespodziewanym o_ 
brotem rzeczy - konia nie 
zdążył dosiąść. by spią~ gO 
ostrogami? Na koniec roz­
trz~sionYt nie wiedzieó cze­
mu obolały, jako żem Drzecie 
podał tyły w niedoszłym ata­
ku, zasną~em ponownie z twar­
dym postanowieniem, it na_ 
stępnym razem przystąpię do 
.bitwy ze znacznie wIększą niż 
dotychczas roztropno§eia -
rozwarta. (cdn.) 
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SVMEON RAJZACH ER 

Zyt W pIerwszej połowie XVIII stulecia. BUż­
szych danych brok. Będąc kasjerem w jednym 

% bank6w hiszpańskIch dokonał zdumiewają­

cej a niepojętej malwersacji. W ciągu jednego 

tyłko dnia wypłacił kfientom ogromną jak na 

owe czasy sumę czterystu tysięcy escudów • 

Pieniądze wręczał wszystkim na oczach wielu 

łudzI, jednakże żaden z klientów (było ich 

około 50) nie doniósł pieniędzy do domu. Kie­

dy masowo zaczęli się zgłaszać na poficję _ 

twierdząc, że ich gdzieś po drodze okradzio­

no ..:... powzięto jedyne możfiwe podejrzenie, 

iż sprawcą owych rzekomych kradzieży był 

właśnie kasjer. Aresztowany i uwięziony­

zniknął z lochu, z którego nikt jeszcze dotąd 

nie uciekł, gdyż było to podobno niemożliwe. 

Od tego czasu wszelki słuch po nim zaginął, 

zOś wszystkie pieniądze znaleziono tego sa­

mego dnia w pustym dotąd sejfie banku. 
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powiadam bardziej do przyjęcia, takie 
jak np. eltonomia gospodar­
cza, politYka. geografia etc., 
i kiedy nic nam się nie zaczę_ 
lo rysować w miare rozsąd­
nego, wszetU, jak zwykle tyl­
nymi drzwiami, nasz podre­
dakcyjny dostarczyciel haseł. 

mYśli, sloganów. reklam itp. 
tygodnia. Nie kłaniając nam 
się nawet, bowiem maniery 
ten człowiek ma raczej pa­
skudne. połoźył na biurku re. 
7111t~t S,",\'014> 1 tVfJ'Orl";OWt-l 

Ostatnio zastanawialiśmy się 

w vodredakcji dosyć inten~Y\V_ 

nie, o Czym by tu pisać w te,i 

rubrYce. Padły r6żne propo­

l:vf'.i~ pr74>waini" m nl('j .,1:7 
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UWAGA 
PR.ACOWNICY BIURA 

W ~ko.1u nr 17 sprzedawa­
ne .ą r4;stoPJJ. fiOi j koszulki 
damskie, oraz skarpety. kale­
smaki. podkoszulki męskie. Z 
racji 7UJ maJą fZoAć wymienio­
nych toyie; towar6w sprzedaż 
odbędzie si, na drodze loso­
we;. Kierownicy poszczegól­
nych działów winni tn'zeprowa-

dzi6 losowanie we wlasnum 

za.kreri. w proporcji l sztu­
ka towaru no 2 podr.!qlych 

sobie tn'acownik6w, W J)TlY­

pad ku nieparzyste; ilości za-

trudniontlch w dział.e ich 

liczbę należy tao'cTqglić do 

J)t1rzyste; W dół. OcibiM to­

war6w dziarami - ' po do­

starc~enill imienne; Listy wy :.. 

losowanych z pieczęciq i 

podpisem kiero'Unl ika kr6ry 

OdpOWiada za pTawidlowaść 

łosowania. Losowanie wśród 

kierownik6w działów od 

będ~ie się 1.0 . terminie 

pómiejszvm. o którym zain. 

teresowani zosta17q powifldo­

mieni w odpowiednim clasie. 

DyrektoTiat losowaniu nie pod_ 

lega. 

RADA PRACOWNICZA 
(pieczęć czytelna) 

pracy umysłowej. Po czym w 
milczeniu udał sie do kasy w 
celu zainkasowania honora­
rium. Bez przekonania sięg­
uęliśmy po kartkę. Rzut oka 
wystarczył, aby niemal wszy_ 
scy natychmiast doznali o­
lśnienia! To było właśnie 
właściwe i najlepSze roz",ią­
zanie naszego dylematu! 

DrUkujemy je w rubryce 

. .Myśl bez atestu9f
• I 
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